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D o red ak c ji n ad szed ł lis t z k a ­
w ia rn i „T u reck a“ na  nazw isko  — 
M arek  Z om m er. T alii u n a s  n ie  
p racu je . L ist z a w ie ra ł odpow iedź 
n a  w pis do książki życzeń i zaża­
leń . Spraw dziliśm y , rzeczyw iście  
przychodzi! do  te j k aw ia rn i m ło­
dzien iec  o lbrzym i ja k  G arg an tu a , 
w łochaty , b ro d a ty  j ku d ła ty  jak  
M anson jeszcze p rzed  w izytą u 
w ięziennego  golibrody. M iłe pan ie  
k e ln e rk i b ra ły  go za h ipp iesa , je ­
m u z kolei s ię  w ydaw ało , że je s t 
d z ien n ik arzem  i stąd  konflik ty , 
w sku tek  k tó rych  personel k a w ia r­
ni s tra c ił k w a rta ln ą  p rem ię, a  re ­
d ak c ja  nasza zyska ła  w  kołach 
zbliżonych do  ŁZG rep u tac ję  p is­
m a o  dość w ątp liw ej po lityce  k a ­
d row ej.

Ja k o  że w  o s ta tn im  okres ie  s ła ­
w a  rzekom ego M arka  Z om m era 
•V środow iskach  arty sty czn y ch

Lodzi, W rocław ia i W arszaw y  za­
częła  w zrastać  w p ro st p ropo rc jo ­
n a ln ie  do jego  ak tyw ności, posta ­
now iliśm y  p rzep row adzić  z nim  
m aleńk i in te rv iew . W ydaje  nam  
się  bow iem , że dopóki on  w ie 
w ięcej o ludziach , n iż  ludzie  o 
nim , dopóty m a nad nim i p rze­
w agę. Do te j pory  on  zn a l w łaś­
c iw ie  w szystk ich , jego  n ie  znal 
p ra w ie  n ik t. W ątpię oczyw iście, 
czy jednym  w yw iadem  w p rasie  
i p arom a w yw iadam i m ilicy jnym i 
uda  nam  się  uzyskać rów now agę 
m iędzy jego  w iedzą o  nas, a  n a ­
szą w iedzą o  nim , n iem n ie j p ró ­
bow ać trzeba .

M arek  Z om ryer ja k b y  coś w y­
czuw ał, gdyż bez w iększego e n tu ­
zjazm u odniósł się do  propozycji 
sp o tk an ia  ze m ną, a  przecież 
skąd in ąd  w iem . że je s t on czło­
w iek iem  w y ją tkow o  tow arzysk im

1 zaw sze dąży! do  zap rzy jaźn ien ia  
s ię  z całym  św ia tem , p rzy n a j­
m nie j artystycznym , co — p rzy ­
zn a jm y  uczciw ie — n ie  przycho­
dziło  m u z w ie lką  trudnością . 
Z resztą  sk łonność św ia ta  p rzestęp ­
czego do  św ia ta  arty stycznego  
je s t s ta ra  jak  św iat. F ak tem  jest, 
że n ie  m iał on osta tn io , co p ra w ­
da, do b re j p rasy  1 passy 1 d la tego  
te  obtekcje. „G łos R obotniczy" p i­
sa! n a w e t o  n im  n iedaw no , że 
je s t oszustem , fałszyw ym  reżyse­
rem , fałszyw ym  lekarzem , sceno­
g rafem  e t  cae te ra .

Dzięki u p rze jm ej pom ocy m ili­
cji i m oralnem u poparc iu  p ro k u ­
ra tu ry  udało  mi się  jed n ak że  n a ­
w iązać p rzy jac ie lsk i d ia log  z 
M ark iem  Zom m erem . Po  za ła tw ie­
n iu  zw ykłych czynności w  KD

Dalszy ciąg na str. 4

— Pod k ą tem  potrzeb- Ba! M am y ich m nóstw o. 
Z  jed n e j w yn ika  inna, a z te j — znów jeszcze inna. 
pochodna. Cały splot. B udow a cen tru m , zabudow a 

śródm ieścia, s ta re  dom y zagrożone aw arią , rozbiórki, 
rem on ty  k ap ita ln e , elew acje , zabezpieczenie s ta re j 
su b s tan c ji m ieszkaniow ej, k o m u n ik ac ja .-  Co by p a a  
w ybrał?

— P rob lem  genera lny : budow a cen trum .
— To zabrzm iało  dum nie. N iestety, budow a cen­

tru m  opóźnia się — kó łka  tego m echanizm u ob raca ­
ją  się nazbyt w olno. D otąd panow ał tu  chaos. T rw a­
ją  p rze ta rg i z reso rtam i. D obrze znam y potrzeby n a ­
szej dzielnicy i chcie libyśm y sam i, w pracow ni u rb a ­
nistycznej PR N , opracow ać w łasne koncepcje zabu* 
dow y cen trum  i śródm ieścia , k tó re  by odpow iadały  
specyfice naszego te renu . Oczywiście w  ogólnych ra ­
m ach p lanu  rozw oju  p rzestrzennego  Lodzi. Tylko, że 
n ie  m ożem y tego zrobić, poniew aż nie m a  jeszcze 
dok ładnej koncepcji cen tru m  i nie zatw ierdzono  do­
tąd  genera lnych  k ie runków  rozw oju  m iasta. To n a ­
tu ra ln ie  w iąże nam  ręce. I niepokoi, bo czas leci. 
T ym  w ięcej, iż p lany budow y cen tru m  1 sensow nej 
zabudow y śródm ieścia  są in teg ra ln ie  zw iązane, po­
m ija jąc  inne w zględy, z n ieb ag a te ln ą  kw estią  u trzy ­
m an ia  w  s tan ie  używ alności w ykruszających  się za­
sobów  m ieszkaniow ych starego  budow nictw a. W iele 
budynków  u m ie ra  śm iercią  techniczna i n ie  czekając 
na u rzędow e zatw ierdzen ie  p lanów , po p ro s tu  grozi 
ruiną- E kshum acja  nic tu  nie pomoże, trzeba  je  roz­
b ierać  i to n ie raz  szybko. W ubiegłym  roku  m ieliśm y  
sześć aw arii s ta ry ch  dom ów  m ieszkalnych . W b ie­
żącym  — do tąd , ju ż  trzy . Co na ich m iejsce budo­
w ać? I czy w ogóle budow ać? A planów  w ciąż b rak . 
A le nie ty lko  to, bo przecież ludziom  z w yburzo­
nych dom ów  trzeba  dać m ieszkania . Tu z kolei s ta ­
jem y w obliczu fak tu , k tó ry  n iepokoi nas n ie m niej, 
n iż w iele  n iew iadom ych w sferze  p rzestrzennego  za­
gospodarow an ia  śródm ieścia, a m ianow icie  w obec po­
stępu jącego  p a ra liżu  Łódzkiej Spółdzieln i M ieszka­
niow ej, k tó ra  — dodajm y — jest budow niczym  
Ś ródm iejsk ie j D zielnicy M ieszkaniow ej. ŁSM  p lan y  
m a p iękne — 250 m ieszkań  rocznie. N aw iasem  m ó­
w iąc, na te ren ie  naszej DRN burzym y rocznie co 
n a jm n ie j dw a razy  ty le. W ubiegłym  roku  ŁSM  od­
d a ła  nam  do uży tku  niew iele  izb. W sum ie m iesz­
kań  nam  nie przybyw a. Część lokatorów  z dom ów  
zagrożonych, lub  przeznaczonych do w yburzen ia , 
o trzy m u je  m ieszkan ia  spółdzielcze, a le w iększości
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W izy ta  przew odniczącego R ady N a jw yższe j Z S R R  — 
2V. Podgornego w K airze, którą kom en ta to rzy  śledzili 
n iezm iern ie  uw ażnie , zakończyła  się P O D P ISA N IE M  
U K Ł A D U  O P R Z Y  J A Ź N I  l W SP Ó Ł P R A C Y  m ięd zy  
obu kra jam i. U kład, zaw arty  zosta ł na 15 lat. Sk łada  
się on z 12 artyku łów . W  pream bule  podkreśla  się czte ­
ry  zasady, jak ie  um aw ia jące się strony  p rzy jm u ją  w  
u k ładzie  za naczelne:

— w alka  z  im peria lizm em  i ko lon ia lizm em  o w o l­
ność, n iezaw isłość  i postęp społeczny,

— gotow ość u trw a len ia  m iędzynarodow ego poko ju  
i  bezpieczeństw a,

— w ierność celom  i zasadom  K a rty  N arodów  Z je d ­
noczonych,

— dążenie do um ocnien ia  i u trw a len ia  tra dycy jnych
w ięzów  przyjaźn i.

N ie  ulega w ątp liw ości, iż zaw arcie uk ła d u  je s t do­
n io s łym  a k tem  zbliżenia  radziecko-arabskiego i ro z­
szerza dotychczasow ą w spółpracę. C elem  zaś te j jest 
„zapew nienie w arunków , jakich  w ym aga zachow anie  
i da lszy  rozw ój zdobyczy  społeczno-gospodarczych". W 
dziedzin ie  po lityczne) układ  p rzew id u je  regularne  
konsultacje, w  gospodarczej — rozszerzenie w ym ia n y  
tow arow ej i żeglugi oraz w ym ia n ę  poglądów  na pro ­
b lem y przem ysłow e, rolne, eksp loa tacji zasobów  n a tu ­
ralnych, w  d z ied zin ic w o jsko w e j  — „w spółdziałanie w  
przeszka lan iu  personelu w o jskow ego Z RA  w  opanow y­
w an iu  um ieję tności posługiw ania  się uzbro jen iem  
i e kw ip u n k iem , dostarczonym  Z R A  w  celu zw iększe ­
nia je j zdolności do likw idow an ia  następstw  agre­
sji...".

W ażną w ym o w ę  polityczną  m a rówmież ten  a r tyku ł 
układu , k tó ry  zaw iera  zobow iązanie obu stron , iż nie 
będą brały udzia łu  w  żadnym  ugrupow aniu , czy  też  
działaniu , w ym ierzo n ym  przec iw ko  sygnatariuszow i 
układu .

W artość radziecko-egipskiego porozum ien ia  m ierzyć  
jed n a k  trzeba nie ty lko  treścią, ale także czasem , w  
ja k im  zostało zaw arte. W ew nętrzne  w ydarzen ia  w  
Egipcie, o k tórych  szczegółow iej p isa liśm y na tym  
m iejscu , stały się na Zachodzie pow odem  w ie lu  spe­
kulacji. M ów iono o zbaczaniu  lego kra ju  z naserow - 
sk ie j drogi, oczekiw ano rozluźn ien ia  w spółpracy egip- 
sko -radzieckiej. Taki bieg w ydarzeń  odpow iadałby  
oczyw iście  życzen iom  izraelskim . D ziś srogi zaw ód  
przeżyw a ją , n ie  ty lko  po litycy  Izraela. W okresie n ie ­
w iele  d łu ższym  n iż sześciom iesięczny  — przyzna ją  
kom en ta to rzy  zachodni — Z w iązek  R adziecki po raz 
drugi obrócił sytuację  na sw oją  kortyść . P ierw szy raz 
po śm ierci Nasera, drugi w łaśn ie  teraz, k ied y  um ocn i­
ła się pozycja prezyden ta  Sadata.

,,Im peria liści i ich w asale  — m ó w ił do radzieck ie ­
go gościa prez. Sadat — któ rzy  uw ażn ie  obserw ują  
w izy tę  pana  u  nas, przekonali się, że nie są W stanie  
zrozum ieć is to ty  sto sunków  radziecko-arabskich  i ich  
szlachetnych  celów.

...w szystk ie  próby podejm ow ane p rzez im peria lizm  
i reakcję, a zm ierzające do oszkalow ania  te) p rzy jaźn i, 
rozb ija ły  się o skałę n iez łom nej św iadom ości m as n a ­
szego narodu arabskiego, k tó ry  jest w  stanie odróżnić  
wroga od przyjaciela , k tó ry  w a lczy  z  wrogam i, 
a u tr zym u je  p rzy ja źń  z  przyjació łm i".

Przed 15 laty, po obaleniu m onarchii eg ipskie) przez  
rew olucję  naserow ską, k iedy  to im peria listyczne  koła  
W. B rytanii, Francji i Izraela do spółki zorganizow ały  
napaść na Egipt — pom oc radziecka pozw oliła  pa ń ­
s tw u  nad N ilem  przeciw staw ić  się agresorom. Od te j 
chw ili da tu je  się radziecko-eg ipska  współpraca, w y ­
staw iona na w ielką  próbę w  1967 roku. Dziś w za ­
jem n e  sto sunki regu lu je  uroczysty  akt praw ny, ja k im  
je s t nouiy układ . P rzyb liża  on Z R A  do państw  obozu  
socjalistycznego.

☆

W H elsinkach zakończyła  się K O N F E R E N C JA  R A ­
D Y  M IĘ D Z YN A R O D Ó W K I SO C JA L IST Y C Z N E J. W y ­
w ołała ona szerokie  za in teresow anie prasy, o c zym  
św iadczyć m oże w yższa  liczba d zien n ika rzy  n iż de le ­
gatów  uczestn iczących w  obradach. P rzyczyną  ta k  
uw ażnego  śledzenia  obrad był ich tem at: bezp ieczeń­
stw o  europejskie  i ak tua lne  prob lem y św iatow e. De­
legaci w ypow iedzie li się w  jednom yśln ie  p rzy ję te j r e ­
zo lucji za zw o łan iem  ogólnoeuropejskiej kon ferencji, 
w  ja k  n a jk ró tszym  czasie. Zażądali także  zakończenia  
działań w o jennych  na P ółw yspie Indochińskim . W  
tych  dw óch pu n k ta ch  — w  sto sunku  do stanow iska  
zajętego przed dw om a la ty  — zaobscrivow ać m ożna  
w yraźną  p o zy tyw n ą  ew olucję  poglądów. N iestety , w  
in n e j doniosłej m iędzynarodow ej kw estii rozw iązania  
kryzysu  b liskow schodniego m iędzynarodów ka  zajęła  
w iększością  głosów  stanow isko , w yrażone w  projekcie  
rezolucji, zg łoszonej przez delegację izraelską. Ten  
ostatn i fa k t un iem ożliw ia  jednoznaczną  ocenę ko n fe ­
rencji, chociaż z pew nością m ożna zauw ażyć  w zrost 
tendencji do rozstrzygania  m iędzynarodow ych  proble­
m ów  drogą porozum ień, w yn ika ją cych  ze św ia tow ych  
realiów .

Z w ażyw szy , że w śród delegatów  byli przedstaw iciele  
13 partii, k tóre bądź spraw ują  w ładzę  w  sw oich kra ­
jach, bądź w chodzą w  skład  koalic ji rządow ych  — 
może to upow ażniać do op tym izm u .

P rzypom n ijm y , że n iedaw no  p rzyw ódcy  radzieccy  
w ysunęli propozycje w spółpracy ko m un istów  i socja l­
dem okra tów  w  w alce o um ocnienie  poko ju , przeciw ko  
im peria lizm ow i.

W. S Ł A W S K I

'św idry f og rom ne m łoty
elek tryczne. A le te r a i  do ­
p iero  zaczęły się kłopoty: 
w  sąs iednich  dom ach zary ­
sow ały  się su fity , a szyby 
sypa ły  silę ja k  grad . R oboty 
w strzym ano . O becnie o p ra ­

cow uje  s ię  n ow y  p ro je k t
p u n k tu  w idzenia w spółcze­
snej technik i budow lanej — 
opuszczenie b u n k ra  w g łąb  
ziemi i użycie go jako  fu n ­
d am en tu  pod now y gm ach.

Nafta zmieszana z krwią
„N A TIO N ” —  W A SZY N G TO N

P ół ro k u  tem u  reżim  s a j-  
goński: T h ieu-K y  w ydał 
u staw ę n r 011/70 w sp raw ie  
..B adań i ek sp lo a tac ji złóż 
ropy n a fto w e j”. U staw a o fi­
c ja ln ie  udzie la  b łogosła­
w ieństw a  rozm ow om , p ro . 
w adzonym  m iędzy rządem  
po ludn low ow ie tnam sk im  i 
dz ies ią tkam i kam pan ii na­
ftow ych , g łów nie a m ery k ań ­
skich , a dotyczącym  w y­
dz ierżaw ien ia  podm orsk ich  
złóż naftow ych  w P o łudn io ­
w ym  W ietnam ie-

O siem naście koncesy jnych  
te ren ó w  naftow ych  Płd. 
W ietnam u  zn a jd u je  się w 
Z atoce S y jam sk ie j i po­
łudn iow o-w schodn im  rejon ie  
p rzybrzeżnym . Sajgon gotów 
je s t oddać te koncesje  „na 
n a jb a rd z ie j ko rzystnych  w a ­
ru n k a c h ” i pozostaw ić w 
tym  zak res ie  pe łną  sw obodę 
dzia łan ia  konk u ru jący m  ze 
sobą kom paniom  naftow ym .

In tensyw ne  poszukiw ania  
ropy  naftow ej p row adzono 
n ie  ty lko  na  m orzu, lecz 
rów nież na te ren ach  u ro ­
d za jn e j delty  rzek i M ekong 
o raz  na nam ulonych  rów ni­
nach  S y jam u . S tw ierdzono  
is tn ien ie  po tencja lnych  złóż 
ropy naftow ej na n a jw ięk ­
szym  w św iecie szelfie kon­
ty n en ta ln y m , k tó ry  łączy J a ­
ponię. Indochiny. Indonezję  
i A ustra lię . P rzypuszcza się, 
iż złoża te są bardtto bogate. 
D ziennik  „W orld O il” in fo r­
m ow ał 15 s ie rpn ia  ub. roku, 
że „do 1975 roku  w ydobycie 
ropy naftow ej w tym  re jo ­
n ie  osiągnie 400 m ilionów  
b a rre li  dz ienn ie”. (1 b a rre l 
rów na  się 159 litrów ). W y­
n iosłoby  to około 146 m ilia r­
dów  b a rre li rocznie, czyli 
blisko trzy  czw arte  obeerfi*- 
go św iatow ego w ydobycia  
ropy  naftow ej.

USA już  od daw na  p rz e ­
ja w ia ją  za in teresow an ie  n a ­
tu ra ln y m i bogactw am i po­
łudn iow o-w schodn ie j Azji,
H. C abot-L odge, były am b a ­
sa d o r USA w P łd . W ietna­
m ie. pow iedzia ł w  roku  
1965: „K to rządzi W ie tn a­
m em , albo m a tam  w pły­
wy. ten  może decydow ać o 
przyszłości F ilip in  i T a jw a ­
nu na w schodzie. S y jam u  i 
B irm y z ich g igantycznym i 
m ożliw ościam i p ro d u k c ji ry ­
żu — na zachodzie, o raz  
M ala jz ji i Indonezji z ich 
zasobam i kauczuku , ropy  
n aftow ej i o łow iu — n a  p o ­
łu d n iu ”.

P rzen iesien ie  dz ia łań  w o­
jennych  do K am bodży i 
L aosu  najw idoczniej zbiegło 
się  w  czasie z odkryciem  
licznych złóż ropy  naftow ej 
w  Indochinach . W in fo rm a­
cji agencji , F ran ce  P re sse” 
z dn ia  7 lu tego  1971 roku  
mówi się: ..N iedaw ne o d ­
krycie  bogatych  złóż ropy 
n a ftow ej w  S y jam ie  i P o ­
łudn iow ym  W ietnam ie w y­
jaśn ia  w  znacznym  stopniu  
ak tyw izację  d tia ła ń  w o jen ­
nych  w  Indochinach , a w

szczególności o sta tn ie  w yda­
rzen ia  w Laosie... N ik t nie 
może pow iedzieć dok ładn ie , 
k iedy dow iedzie li się A m e­
ry k an ie  o is tn ien iu  tych 
złóż. J e s t ca łk iem  p raw d o ­
podobne, iż po tw ierdzona 
in fo rm ac ję  n a  ten  tem a t 
o trzym ali na  początku  p rze ­
w ro tu  w K am bodży, w iosną 
ubiegłego ro k u ”...

A m erykańsk ie  kom panie 
n a fto w e  już  obecnie zainw e­
stow ały  ogrom ne k ap ita ły  
w  połudn iow o-w schodn ie j 
A zji. K om pan ia  „S tan d ard  
O il” i „S hell O il” p rzen i­
knęły  do tych rejonów  św ia­
ta  z górą p ięćdz iesią t la t 
tem u. O becnie m apa po łud­
n iow o-w schodn ie j Azji je s t 
upstrzona oznaczeniam i m or­
sk ich  koncesji naftow ych. 
Ja.k ob liczają  eksperc i, w 
końcu 1971 roku  w ydobycie 
ropy  naftow ej w Indonezji, 
k tó re  w 80 p rocen tach  kon­
tro lu ją  firm y  a m e ry k a ń ­
skie. osiągnie m ilion b a rre li 
dziennie- Inw estycje  kom ­
p an ii naftow ych  USA w I n .  
donezji zw iększyły się ze 
100 m ilionów  dolarów  w
1969 roku  do 130 m ilionów  
dolairów w 1970 roku — jak  
się p rzew idu je  — w zrosną 
do 160 m ilionów  do larów  w
1971 roku.

Do dzisiejszego dn ia , na  
w spom nianym  ju ż  szelfie 
k o n ty n en ta ln y m  w ykry to  
pięć w ielk ich  złóż n a fto ­
w ych. Jed n o  z nich odkry ła  
b ry ty jsk a  „R oyal D utch 
S h e ll” , zaś cz te ry  pozostałe
— am ery k ań sk ie  kom panie 
naftow e. Pogoń za koncesja­
m i naftow ym i trw a  nie ty l­
ko na w odach indonezy j­
skich . lecz także  w  Zatoce 
S y jam sk ie j 1 w M alajzji. 
Obok tego w cen tru m  u w a­
gi pozostają  n iezm iennie 
p rzybrzeżne obszary  m orskie 
Południow ego  W ietnam u.

Fachow cy p rzew idu ją , iż 
w  nadchodzącym  dziesię­
cioleciu uprzem ysłow ione 
k ra je  św iata  bedą po trzebo­
w ały  ty le  nafty , ile w ydo­
by to  je j na przestrzen i całej 
h is to rii p rzem ysłu  n a fto w e­
go. W m inionym  dziesięcio­
lec iu  zapo trzebow an ie  na 
na ftę  w E urop ie  zachodniej 
w zrosło trzyk ro tn ie . We 
F ran c ji rośn ie  ono każdego 
ro k u  o 17 p rocent, w  Ja p o ­
nii — o 13 p ro cen t i w 
USA  o 6 procen t.

A m erykańska  senacka k o ­
m isja  sp raw  zagranicznych 
o trzy m u je  codziennie se tk i 
listów  od obyw ateli, k tórzy  
żądają  zbadania  sp raw y  
w zajem nych  pow iązań  m ię­
dzy ropą naftow ą i p rzed łu ­
żającą się obecnością A m e­
rykanów  w Indochinach . Ta 
w spółzależność je s t oczyw i­
sta  i nasuw a się  py tan ie : 
czy n a fta  nie je s t p rzy p ad ­
kiem  tym  ..ogonem ”, k tó ry  
kręci „psem ”, to  je s t — czy 
to p rzypadk iem  n ie  nafta  
k ie ru je  dz ia łan iam i w ojen­
nym i USA w Indochinach?...

„Chcą skończyć z wojna teraz”
„IN TER N A TIO N A L H ERA LD  TR IB U N E" —  PA RY Ż

Kłopotliwa pamiątka

Ju ż  od k ilk u  m iesięcy  
fran cu sk a  firm a  budow lana 
p ró b u je  zburzyć na  ulicy 
P erouse  w P aryżu  ogrom ny 
betonow y bunk ier, w ybudo­
w an y  przez h itlerow ców  I 
służący  za schron dla ofice­
rów  b. n iem ieck iej kom en­
d a n tu ry  Paryża- 

Do roku  1965 sp raw y  u su ­
nięcia te j ..p am ią tk i” z cza­
sów  ok u p ac ji h itle row sk ie j 
w  ogóle n ie  podnoszono. B y . 
loby to  bezcelow e: zaraz po 

w o jn ie  b u n k ie r  p rzejęli w 
sw e ręce A m erykan ie , lo k a . 

lizu jąc w n im  je d n ą  ze

„S P IE G E L ” — H AM BURG

sta c ji rad iow ych  NATO. Po 
zaostrzen iu  się sto sunków  
pomiędizy F ran c ją  a NATO. 
A m erykan ie , notlens volens, 
m usieli opuścić „b lochaus”. 
zaś w ładze fran cu sk ie  w y . 
staw iły  na sprzedaż p lac 
w raz  ze sto jącym  na nim  
bunk rem . K up iła  go. po n ie . 
w ysokiej cenie, pew na f r a n ­
cuska  kom pan ia  z zam iarem  
w zniesien ia  na m iejscu  b u n ­
k ra  gm achu  biurow ego. P o d . 
ję ła  się tego zadania dużą 
pa.ryska firm a  budow lana. 
I tak  oto k tóregoś ra n ­
k a  zahuczały  pneum atyczne

P o tężne  d em o n strac je  a n ­
tyw o jenne  w W aszyngtonie, 
jak  rów nież m a jące  się od ­
być dalsze w ystąp ien ia , 
w sk azu ją  dob itn ie  na ogro­
m ną opozycję p rzeciw ko 
w ojn ie  w W ietnam ie.

„G ołębie” — ci, k tó rzy  
uw ażają  am ery k ań sk ą  po li­
tykę  nie ty lko  za b łędną, 
lecz rów nież za am oralną , 
ci spośród „ ja s trz ęb i”, k tó ­
rzy u trzy m u ją , że jeśli w o j. 
ny  n ie  m ożna „w ygrać’, to 
należy p rzes tać  w ojow ać, a 
n aw e t n iek tó rzy  w ojskow i, 
p rzekonan i, ii  a rm ia  ulega 
rozk ładow i — w szyscy ci, 
o raz  o lbrzym ia liczba innych 
A m erykanów , tw orzą dziś 
p raw dziw y  „ fro n t n arodo ­
w y”. k tó ry  uksz ta łtow ała  
opozycją przeciw ko w ojnie.

Po lityka  N :xona nie ulega 
zm ianie- Nie podał on do­
k ładne j d a ty  całkow itego 
w ycofania w ojsk a m ery k ań ­
skich, zachow ując w  ten 
sposób sw obodę działan ia  i 
możność podjęcia decyzji, 
ilu żołnierzy USA i jak  d łu ­
go pozostan ie  w P o łudn io ­
w ym  W ietnam ie. N igdy nie 
uczyni on k roku , k tó ry  by 
zagroził p rzew ro tem  m ilfta- 
rystycznem u reżim ow i T hieu 
lub  osłabieniem  jogo pozycji 
w  zb liżających  się w ybo­
rach . N ixon zm ierza do 
u trzym an ia  W ietnam u P o ­
łudniow ego jak o  p ań stw a

z reżim em  to ta lita rn y m , 
w sp ieranego  silną w ojskow ą 
pom ocą S tanów  Zjednoczo­
nych i obecnością w ojsk  
am erykańsk ich .

W te j sy tu ac ji po lityka  
p rezyden ta , n aw e t w  n a j­
m niejszym  sto p n iu  nie od­
pow iada an i żądaniom  d e ­
m o n s tran tó w  w  USA, a n i 
nadziejom  w ciąż rosnącej 
liczby A m erykanów , k tó rzy  
„chcą skończyć z w ojną te ­
ra z ”. lu b  w końcu 1971 ro ­
ku, w zględnie w połow ie
1972 roku. P ow sta je  d z i­
w aczne położenie: ogólna 
sy tu ac ja  w  k ra ju  zm ieniła 
się już na tyle, iż — n iem al 
z pew nością — m ożna n a ­
zwać sam ego N ixona jako  
„inaczej m yślącego”, niż w y­
m aga tego in te re s  całego 
nairodu.

Czy w  ogóle is tn ie ją  ja ­
k ieko lw iek  celo po lityk i 
USA. w  im ię k tó rych  m ożna 
by  u spraw ied liw ić  ignoro­
w anie op in ii ogrom nej czę­
ści narodu?

K oniec końców , na ja k im i 
tam  e tap ie  zgodność s tan o ­
w iska narodu  w aży w ięcej, 
niż jak ik o lw iek  cel. Nixorv 
pow ienien  sie głębiej zasta ­
now ić. czy w ystąp ien ia  se ­
tek  tysięcy d em onstran tów  
na P ensv lw an ia-A vpnue  n ie 
są  dow odem , że ów  k ry ­
tyczny e tap  ju ż  n astąp ił.

Krzewy... na łańcuchu
.C H IC A G O  SU N -T IM ES” — CHICA GO

N ow ojorsk iem u zarządow i 
p arków  w ielu s tra t p rzy sp a . 
rza ją  złodzieje, k tórzy  w y­
kopu ją  i k rad n ą  dopiero  co 
zasadzone drzew a i krzew y. 
O becnie now e sadzonki 
p rzy tw ierdza  się do ziemi... 
łańcucham i i sp ina przy po­
mocy specja lnych  klam er-

K ierow cy taksów ek, p rze ­
rażen i licznym i napadam i i 
n iesłychaną ilością zabójstw , 
n ie w yjeżdżają  n a  ulice 
m iędzy północą a szóstą 
rano, k iedy to  w  m ieście 
h u la  św ia t przestępczy.

W C hicago d y rekc je  p ię ­
ciu p ry w atn y ch  linii ko le­
jow ych p ragnąc  zaham ow ać 
fa lę  w łam ań  do w agonów  
tow arow ych , zażądały  s ta łe ­
go p a tro low an ia  pociągów  
przez policyjne śm igłowce.

T ak ie  są  fak ty . L iczba 
p rzes tęp stw  w  USA zw ię­
ksza się o ponad 10 p rocen t 
rocznie. Jeśli w ziąć przy  
tym  pod uw agę gw ałtow ny 
w zrost schorzeń psychicz­
nych, pow odow anych n ie . 
u s lan n ą  groźbą gw ałtów , to 
s ta je  się zrozum iale, iż d ą ­
żenie do ochrony życia i 
m ien ia  p rzekszta łca  się w 
A m eryce w  swego rodza ju  
m an ię  narodow ą.

W zw iązku z tą  p onu rą  
rzeczyw istością na jb a rd z ie j 
dochodow y s ta je  się dziś 
bizness, żeru jący  na „zabez­
pieczeniu bezp ieczeństw a” 
czy to  przy  pom ocy psów, 
w zględnie specja lnych  u rz ą ­
dzeń, sygnalizu jących  w ła ­
m anie, czy to p rzy  pom ocy 
uzbro jonych  s trażn ików , czy 
w reszcie k ieszonkow ych roz­

pylaczy gaizu. F irm a  „ In te r ­
na tiona l D etective A gency” 
W illiam a J. B arnesa , cieszą­
ca się w te j b ranży  „nieza­
w odną re p u ta c ja ”, aż cz te ­
ro k ro tn ie  pow iększyła sw e 
dochody na p rzes trzen i osta­
tn ich  dziesięciu la t.

A m erykańsk ie  ko rp o rac je  
o raz  osoby p ry w a tn e  w y d ają  
m inim um  dw a m iliardy  do­
la rów  rocznie na bezpie­
czeństw o osobiste i ochronę 
m ienia. W ydatk i te  rosną 
system atyczn ie  o 10— 15 p ro ­
cen t każdego roku . Duża 
ich część idzie na „ s ta ry  i 
w ypróbow any  sposób” — 
na k lasyczną ochronę osobi­
stą (dziś na jednego  po li­
c jan ta  p rzypada  pó łto ra  p ry ­
w atnego  detek tyw a). O sta t­
n io p o jaw ia ją  się na ry n ­
ku  dziesiątk i n a jp rze ró żn ie j, 
szych urządzeń  „zabezpie­
cza jących”, g łów nie e lek ­
tronicznych .

W H ouston pew na kom ­
pan ia  p ro d u k u je  dźw iękow y 
system  „M u ltra”, k tó ry  n a ­
da je  sygnały  ostrzegające, 
ja k  tylKo złodziej zaczyna 
się dobierać do zam ków  w 
m agazynie, odległym  n aw et
o 30 mil. M ieszkańcy N ow e­
go Jo rk u , a szczególnie sa ­
m otne kobiety , zao p a tru ją  
się w  u rządzen ia  sygnalizu ­
jące  ..F ri-T each  M arke ting  
and  D evelopm ent”. W ydają 
one o stry  sygnał p rzy  p ró ­
bie o tw orzenia  drzw i siłą- 
N atom iast duża firm a w  
Chicago p re fe ru je  balon ik i 
z gazem  łzaw iącym ...
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JAK C O  ROKU ZACZYN AJĄ SIĘ POJAW IAĆ NA ULI­
CACH  WIELU MIAST POLSKI AUTOKARY PEŁNE TURY­
STÓW ZAG RAN ICZN YCH. W ŚRÓD NICH JEDNA KATE­
GO RIA ZAWSZE BUDZI SPECJALNE ZAINTERESOWANIE 
-  TO Cl, KTÓRZY MÓWIĄ PO POLSKU Z OBCYM  AK­
CENTEM, ALBO ZG O LĄ POSŁUGUJĄ SIĘ TYLKO ANGIEL­
SKIM, ALE PATRZĄ NA NASZ KRAJ ZE SPECJALNYM O D ­
CIENIEM ZACHŁANNEJ CIEKAW OŚCI I W ZRUSZENIA: 
W YCIECZKI POLONII AMERYKAŃSKIEJ. KIM SĄ Cl, KTÓ­
RYCH OJCO W IE W YJECHALI O N G IŚ Z NASZEJ ZIEMI ZA 
OCEAN W POSZUKIW ANIU PRACY I CHLEBA?

BOGDAN GRZELOŃSKI

Polscy Jankesi
GDY CHICAGO BYŁO PO LSK IE

P ierw si em ig ranc i „za C h l e ­
bem ", a ściślej „za ziem ią", to 
g ru p a  Ś lązaków , k tóra  w 1854 
ro k u  d o ta rta  do T eksasu, zak ła ­
d a jąc  osadę o p ięknej nazw ie 
„P an n a  M aria" W ybuch w ojny 
dom ow ej u jaw n i! już 816 polskich 
osad. Ale zw ycięstw o Pótnocy to  
b łogosław ieństw o d la  żarłoczne­
go przem ysłu. p ragnącego  ty lko  
silnych , zdrow ych l tan ich  rak  
d o  kopalń , hu t i fabryk. W chła­
n ia ł w ięc p rzem ysł zaczynającą 
w ylew ać się z ziem  polskich m a­
sę  chłopską. N ajp ierw  z Poznań­
sk iego  i Pom orza, nękaną germ a- 
n izacy jn ą  polityką, a po roku 
1880 z p rze ludn ione j G alicji 
i K rólestw a. Ale w tedy ci prości, 
n a  n iskim  poz.om ie in te lek tu a l­
n ym  i k u tlu ra ln y m  w ychodźcy 
n ie  m ogli ju ż  zak ładać  osad o  p ięk­
nych , polskich nazw ach. W C hi­
cago, D etro it, Buffalo, M il­
w aukee. P ittsbu rgu  i innych 
o środkach  przem ysłow ych, mogli 
z  najn iższych  plac robotniczych, 
ży jąc  n iezw ykle  p rym ityw nie , 
oszczędzać do la ra  za do larem , by 
posy łać go do dom u lub  odk ładać  
n a  pow rót, gdy będzie się m iało  
n a  zakup  luo pow iększenie gos­
p o d ars tw a . D latego w tym  w spól­
nym  losie, w yobcow aniu , c iągnął 
sw ój do sw ego, tw orząc  polsltie 
„ge tta" , k tó rym  ram y  o rg an iza ­
cy jn e  n a d a w a ła  p a ra fia . W niej 
m ogli w sw ojej m ow ie m odlić 
się, p rzeżyw ać sw oje trosk i 
i w spom inać opuszczone wsie. 
W łaśn ie  tam , w jedności losów 
ro d z iła  s:ę idea b ra te rsk ie j po­
mocy. P ow stały  — Z jednoczen .e  
P o lsk ie  R zym sko - K atolickie 
(1873), a potem  Z w iązek N arodo­
w y Polski (1880), Z w iązek Polek  
w  A m eryce (1898) i inne. J e d ­
n ak że  ciężka w alk a  o ch leb  w łą ­
czy ła  Ich rów nież  w n u r t w alki 
am ery k ań sk ie j klasy  robotn iczej
o  lepsze w aru n k i p racy , o w ięk ­
szy zarobek . D latego w kład  ich 
d o  te j w alk i w  S tan ach  je s t n ie ­
m ały . Bo w łaśn ie  polscy górnicy 
byli w szeregach  tw orzącego się 
Z w iązku G órn ików  A m erykań ­

skich  (1898). To ich w nuk — Jó ­
zef Jab łońsk i, trzecie  pokolenie, 
d la te j sam ej sp raw y  oddal życ.e. 
N iem ało też było polskich im i­
gran tów  w ruchu  socjalistycznym , 
k tórego  najw yższy rozw ój p rzy ­
padł na p ierw sze dw udziesto lecie
XX w ieku.

Jed n ak  stru m ień  w ychodźstw a 
przecięty  został przez w ybuch 1 
w ojny św iatow ej. N arosła  w ar­
stw a  p rzekroczyła  dw a m u .ony  
im ig ran tów

Po w ojn ie , w sku tek  polityki 
rządu  USA, a w pew nym  stopn iu  
dzięki odrodzeniu  się p aństw a  
polskiego, s tan  ten został u san k ­
c jonow any. Ale jak a  była s tru k ­
tu ra  tego w ychodźstw a odpowie* 
dzieć n ie trudno . W ystarczy przy ­
pom nieć 24 tysiące żołnierzy w y­
słanych  do F rancji, k tórzy  w a l­
czyli o tę, „co nie zginęła" w ich 
p rostych , chłopsk ich  sercach , m i­
liony w ysłanych  do larów  na po­
moc, w zn iesione  kościoły na  pu- 
ry tań sk ie j ziemL, rozw in ię te  cza ­
sop iśm ienn ic tw o  i rozrost o rg an i­
zacji b ra tn ie j pomocy. A nie bez 
znaczen ia  był rów nież fakt, że vv 
1920 roku ty lko  około 30 proc. 
p rzybyszów  z Polski, w edług s ta ­
tystyk i USA. m iało  obyw ate ls tw o  
am erykańsk ie . Dziś z tych, co dla 
n ich „C zykagow o" było „Nowvm 
Ś w iatem " n iew ielu  pozostało. N a­
w et w ogólnej liczbie w szystk :ch 
członków  o rgan izacji po lon ijnych  
duża część z B00 tysięcy u rodz i­
ła się na  ziem i am ery k ań sk ie j. 
N iem niej to  oni obnoszą się z P u ­
łask im  i K ościuszką, b loku jąc  raz 
na rok w pochodzie ku pam ięci 
tw órcy  k aw alerii am erykańsk ie j
— Pułaskiego, ulice N owego J o r­
ku.

To są o s ta tn ie  lec iu tk o  pok ry ­
te  am erykan izm em  w ysepki go­
rących serc  polskich.

NAZYWA SIĘ FRAN K  GRIBS

Spędziłem  z n im  ca ły  dzień , 
k iedy w  p rzelocie  z K alifo rn ii do 
M oskwy za trzym ał się w W arsza­
w ie. Był in te lig en tn y , sp o s trze ­

gaw czy i  bardzo  za in teresow any
W szystkim, co w ciągu Kuku go­
dzin s ta ra łe m  się mu ponazać. W 
Polsce był po raz pierw szy. W ar­
szaw a mu się pouooała. Jed n ak  
na pożegnan ie pow iedzia ł to, cze­
go m im o w szystko n ie m ogłem 
s.ę  u n .ego doszuiiać an i w ubio­
rze, an i w aKcenc.e, czy tez od- 
ruchacn , a m im o to pow tórzy ł mi 
dw a razy — w łaściw ie moj ojciec 
nazyw ał się G rzyb, a  m nie dał na 
im ię F ranciszek. l-ranc.szeK 
G rzyb, a  ja  p ow tarzam : F raiu t 
U n o s, bye, bye, see You agam . <

M yślałem  — jaK tu m ożna m ó­
wić o liczebności naszej P o ionu? 
Tych z poiskich dziein ic je s t już 
n iew ieiu , a le  oni, chociaż znają  
tę  sw oją polską gw arę, p o tra c ą  
w rozm ow .e przyw rocic ob raz  
opuszczonej wsi, p ragną chociaż 
ra z  zooaczyć sw ój s ta ry  k ra j. A 
tu ia j. m iste r GrtDs m e zna  po l­
skiego. nie m ieszka w zaanym  z 
tycn „poisKich" m .ast, n ie  m a ro ­
dziny w lu a ju  i n ie należy do 
żadnego stow arzyszeń .a  po lon ij­
nego. Na aodateK  m a żonę Ir- 
iandkę. Ja k  to się siało , ze we 
F ran k u  G n h s  n .e  doszukałbym  
się po tom ka Jozela  G rzyoa?

K iedy w 1918 roku odrodziła 
się ta , na  k tó rą  w ich um ysłach 
SKiadało się tys.ące biednycn, gło­
du  jącycn wsj i m iasteczeit, co  od ­
w ażniejsi zaczęli brać kap ita iik  
do  Kieszeni i w racac. Ale s ta ra  
o jczyzna, pe łna  n ie  zaleczonych 
ran , s ta ją c  na  słabych nogacn, nic 
ponad czułe słow o nie m ogła im 
dać. N astąpiły  p ierw sze rozczaro ­
w ania. Ponad  200-tysięczna rze­
sza reem ig ran tów , tracąc  p ien ią ­
dze l nadzie ję , w róciła  na szlak 
em .g ranck i. Ich p rzyk re  dośw iad ­
czen ia  po tw ierdz ili H allerczycy. 
W am ery k ań sk im  tyglu w rzało : 
„A m eryka d la  A m erykanów ". 
W ięc w śród n ich pad ło  hasło : 
„W ychodźstw o d la  w ychodźstw a". 
N astąp ił ok res p rzy jm ow an ia  oby­
w a te ls tw a  i budow an ia  sw oich 
losow w now ej ojczyźnie. Tym  
bardz ie j, że w życie zaczęto w cho­
dzić now e pokolenie, u rodzone 
już w S ląnach . 1 ono to  w bez­
w zględnej k o n fro n tac ji z g rupą 
ang losaską  dostrzeg ło  sw ój niski 
s ta tu s  i w yizolow anie , p row adzą­
ce do dysk rym inac ji, zrozum iało , 
że przyczyny tego leżą w b raku  
znajom ości angielskiego, o g ran i­
czonym  cenzusie  w ykszta łcen ia , 
zdobytego w p a ra f ia ln e j szkółce 
i herm etyczności ich życia p a ra ­
fialnego. D latego ta  część now e­
go pokolenia, k tó ra  p ragnęła  a- 
w ansu, p rzede w szystk im  ekono­
m icznego, zaczęła się odsuw ać od 
sw oje j lokalnej społeczności.

O na to. p ragnęc  za trzeć sw oje 
pochodzenie i m aksym aln ie  a d ap ­
tow ać się do now ego środow iska, 
pozbyw ała się polskich nazw isk, 
im ion, s ta ra ła  się zaw ierać  m ie­
szane  m ałżeństw a, n ie  m ów iąc o 
podstaw ow ym  w aru n k u  — języ­
ku. I w łaśn ie  ten  m om ent z a w a ­
ży! na zac ie ran iu  się poczucia po­
chodzenia  etnicznego. Proces asy- 
m ilacy jny  w w aru n k ach  am ery ­
kańsk ich  by! konieczny. H enryk 
S ienkiew icz w ..L istach z A m ery­
ki" (1879) uw aża!, że proces ten  
zbyt szybko postępu j.e  a le  w łaś­
n ie  ten  e tap  przyśp ieszy ł odcho­
dzen ie  od polskich „gett", a  w łaś­
c iw ie  od polskich slum sów .

NOWI PR ZY JA C IELE 
NASZEGO KRA JU

W 1829 ro k u , w śród  trzydz ies tu  
upraw n ionych  do glosow ania oby­
w ate li Chicago, było dw u  P o la ­
ków. W la tach  siedem dziesiątych  
X IX  w ieku  n a js ta rs z a  dzie ln ica

d p

po lska w  C hicago dosta ła  nazw ę 
„L ittle  Poland". A jed n ak  z po­
czątk iem  XX w ieku zaczęli do 
n ie j nap ływ ać m urzyńscy lekarze, 
adw okaci, technicy , zm uszając 
Po laków  do w s ąk an ia  w d z ie ln i­
ce w łoskie, a W łochów  do opa­
now yw an ia  dzie ln ic  irlandzk ich , 
Z ostaw iali w ięc dzieln ice, a  póź­
n iej m iasteczka, w k tó rych  n a ­
zw ach uw ieczn iali sw oje  tęsknoty . 
D latego n ie  słychać w siedem ­
n astu  W arszaw ach , k tó re  są na  
te ren ie  USA, polskiego, naw et, je - 
jeżli chodzi o  to  p ierw sze poko­
lenie. co rodziło  się w k ra ju .

O becnie ju ż  w szyscy m ów ią o 
aw an sie  po lskiej grupy . W K on­
gresie  m ają  11 p rzedstaw icie li (1 
sen a to r, E. M uskie) — A m eryka­
nów polskiego pochodzenia, w 
w ielu  zarządach  m iast d o sta ją  
k luczow e stanow iska . C oraz częś­
c iej w k racza ją  do dziedzin  ta ­
kich, jak  dz ienn ikars tw o , film, te ­
lew izja. W życiu naukow ym  n az­
w iska ich zn a jd u ją  się na  w ielu 
u n iw ersy te tach  i w  in sty tucjach . 
Św iadczy o tym  spis Polskiego 
In s ty tu tu  N aukow ego w N owym  
Jo rk u  z 1969 roku , k tó ry  podaje  
dw a tysiące  nazw isk  polskiego 
pochodzenia, z  w yższym  w y­
kszta łcen iem  w  w ielu  dziedzi­
nach. F u n d ac ja  K ościuszkow ska 
szacu je  ich na  cz te ry  tysiące. Ale 
p rzede w szystk im  w zrosła  ich s i­
ła  ekonom iczna. D latego dziś m o­
gą pozbyć się kom pleksu niższości 
w obec d om inu jące j grupy  ang lo ­
sask ie j. N ie p o trzeb u ją  zacierać 
sw oje j polskości tak . jak  robi! to 
F ran k  G rihs. W prost przeciw nie,

w łaśn ie  ci, k tó rzy  ją  za trac ili, co ­
raz  częściej do n iej św iadom ie 
n aw raca ją . Bo w iedzą, że A m ery­
kan ie  polskiego pochodzenia m a ­
ją  n iem al rów nie  s ta re  dziedzic­
two, jak  anglosasi.

P ierw si Polacy n a  ziem i am e­
ry k ań sk ie j znaleź li się już  w 1608 
roku , w yprzedza jąc  o  11 la t sły n ­
ny „M ayflow er" z o jcam i „p iel­
g rzym am i". W iedzą, że nie ty lko  
Pułask i i Kosciuszko. K rzyżanow ­
ski i K arge budow ali to, czym  
ch lub ią  się S tany  Zjednoczone, 
a le  p rzede w szystk im  znają  w a r ­
tość, w ielką w artość  tego, co rę ­
ce ich dziadków  l ojców  d a ły  te ­
m u najbogatszem u narodow i. Z ro ­
zum ieli w reszcie  dlaczego ich 
przodkow ie, m im o w szystko, n ie  
p ragnęli zapom nieć sw oje j s ta re j 
o jczyzny.

D latego co raz  ch ę tn ie j o dw ie­
dzają  Polskę (w 1969 roku  — 30 
tysięcy, a  w 1970 ro k u  — 80 ty ­
sięcy), a  tym  sam ym  m ają  m ożli­
w ość po zn aw an ia  je j sukcesów  
i dorobku  w o k res ie  dw udziesto - 
pięciolecia. W idzą je j u sta loną  po­
zycję w e w spółczesnym  św ięcie, 
Z d rug ie j stro n y  zaś w idzą k ra j, 
k tó ry  m a n ie  ty lko  m illen ijn ą  
sk a rb n icę  k u ltu ro w ą , a le  w łaśn ie  
te ra z  bardzo  w ie le  w nosi do św ia ­
tow ej k u ltu ry .

T e now e poko len ia  A m eryka­
nów  polskiego pochodzenia, to 
now i przy jac ie le  naszego k ra ju , 
za jrnu jący  m iejsce  odchodzących 
pokoleń, k tó re  rep rezen to w a ły  .ją  
p rzede  w szystk im  (choć n ie  w y­
łącznie) sw ą ciężką p racą  fizycz­
ną.

POLONICA
D W A  D N I

W W A R S Z A W IE

T y g o d n ik  h a m b u r s k l  ..D ie  
Z e i t”  d r u k u j e  o d  p e w n e g o  
c z a s u  s e r i ę  a r t y k u łó w  p r z e ­
z n a c z o n y c h  d la  ty c h .  k tó ­
r z y  p r a g n ą  w s e z o n ie  l e t ­
n im  o d w ie d z a ć  s to l i c e  k r a ­
jó w  e u r o p e j s k i c h .  D o ty c h ­
c z a s  u k a z a ły  s ię  a r t y k u ł y
o  d w u d z ie s tu  s ie d m iu  s to ­
l i c a c h .  W n u m e r z e  z d n ia  
30 k w ie t n i a  b r .  d łu g o le tn i  
k o r e s p o n d e n t  p r a s y  z a -  
c h o d n l o n ie m le c k i e j  w  P o l­
s c e . H a n s j a k o b  S te h l e  ( n a ­
w ia s e m  m ó w ią c  a u t o r  p r z y ­
j a z n e j  d la  n a s  k s ią ż k i  
„ N a c h b a r  — P o le n ” ) , o p u ­
b l ik o w a ł  d u ż y  a r t y k u ł  p t .  
. .D w a  d n i  w  W a r s z a w ie ” , 
w  k tó r y m  o p is u je ,  c o  w  
C iągu  d w ó c h  d n i  t u r y s t a

p o w in ie n  z o b a c z y ć  w  n a ­
s z e j  s to l i c y .

A u to r  n ie  s z c z ę d z i s łó w  
p o d z iw u  1 u z n a n ia  d la  o d ­
b u d o w a n e g o  z t a k im  p ie ­
ty z m e m  S ta r e g o  M ia s ta ,  z a ­
le c a  z w ie d z ić  p a ł a c e  W a r ­
s z a w y , M u z e u m  N a r o d o w e  
i M u z e u m  W o js k a  P o ls k ie ­
go , n i e k tó r e  k a w ia r n i e  
(g d z ie , z d a n ie m  je g o .  m a ­
n i f e s t u j e  s ię  s ty l  ż y c ia  1 
h u m o r  P o la k ó w )  o r a z  W i­
la n ó w , s ie d z ib ę  J a n a  S o ­
b ie s k ie g o .  Z  w ó d e k  p o le c a  
o n  ż u b r ó w k ę ,  s t a r k ę  i j a ­
r z ę b i a k ,  n a t o m ia s t  g a n i  
p o ls k ie  p iw o  ( p e w n ie  n ie  
n u a ł  o k a z j i  p ić  ż y w ie c k ie ­
g o ).

H a n s j a k o b  S te h le ,  z n a j ą ­
c y  ś w i e tn i e  j ę z y k  1 h i s to ­
r ię  P o ls k i ,  p is z e  o  w s z y s t ­
k im  z e  z n a w s tw e m , w y ­
c z u c ie m  1 z r o z u m ie n ie m . 
A r ty k u ł  s w ó j  k o ń c z y  s ło ­
w a m i :  „ A le  J e ś li w ie c z o ­

r e m  w y d a  s ię  to  m ia s to  
n a z b y t  c ic h e ,  j e ś l i  n ie z l i ­
c z o n e  ś w i a t ł a  w  o k n a c h  
m ó w ią  c o ś  o c ia s n o c ie  
p r z e s t r z e n i ,  w  k tó r e j  ż y ją  
m ie s z k a ń c y ,  t r z e b a  p a m ię ­
ta ć  o  J e d n y m :  n ie w ie le  
b y ło  la t  w  h i s to r i i  te g o  
m ia s ta ,  k ie d y  m o g ło  o n o  
s p a ć  s p o k o j n i e ” .

Jk .
K O N C E R T Y  

Ś L Ą S K IE J  O R K IE S T R Y  
W E  F R A N C J I

W ie lk a  o r k i e s t r a  s y m f o ­
n ic z n a  p o ls k ie g o  r a d i a  1 
t e le w iz j i  w  K a to w ic a c h  o d ­
b y w a  t o u r n e e  p o  F r a n c j i ,  
p o d  a u s p i c j a m i  A ss o c la t.io n  
F r a n ę a l s e  d ’A c tio n  A r t i s t i -  
q u e .  O r k ie s t r a  ta ,  g r a j ą c a  
p o d  b a t u t ą  K a z im ie r z a  
K o r d a ,  d a ł a  k o n c e r t y  w  
w ie lk ie j  s a l i  p a r y s k ie g o  
D o m u  R a d ia ,  w  T h ć f t t r e  d e  
1‘O u c s t  P a r i s i e n  o r a z  (d w u ­

k r o tn i e )  w  B o r d e a u x .  W  
p r o g r a m i e :  p ię k n y  u tw ó r  
L u t o s ł a w s k ie g o  „ M u z y k a  
ż a ło b n a ” , n a  c z e ś ć  B a r t o ­
k a ,  p le ś ń  M a h le r a  i S t r a ­
w iń s k i .  K r y ty k a  p a r y s k a  
n a j w y ż e j  o c e n ia  g r ę  o r k i e ­
s t r y  ś lą s k ie j  p r z y  w y k o ­
n a n i u  u tw o r u  L u to s ł a w ­
s k ie g o  o r a z  ś p ie w  A n d r z e ­
j a  H lo ls k ie g o . J a k  w id a ć ,  
m u z y c z n a  w s p ó łp r a c a  p o l ­
s k o - f r a n c u s k a  r o z w i j a  s ię  
c o r a z  l e p ie j ,  n ie d a w n o  o d ­
b y ły  s ię  k o n c e r t y  p i a n i s t ­
k i f r a n c u s k ie j ,  M a r ie  A n - 
t o l n e t t e  P ic t e t  w  W a rs z a ­
w ie , K a to w ic a c h  l G liw i­
c a c h .  P o  p a m ię t n y c h  z e ­
s z ło r o c z n y c h  w y s t a w a c h  
p o ls k ie j  s z tu k i  w  P a r y ż u ,  
lę tó re  p r z e z  c z te r y  m i e s i ą ­
c e  ś c ią g a ły  t ł u m y  w id z ó w , 
p o  , ,p o ls k im  s e z o n i e ”  w  
t e a t r a c h  p a r y s k i c h  (G o m ­
b ro w ic z ,  W i tk ie w ic z ,  R it t -  
n e r ,  D o b r z a ń s k i ,  M a k u ­

s z y ń s k i ) ,  s u k c e s i e  o d n ie ­
s io n y m  p r z e z  p r z e k ł a d  
„ K o c h a n k ó w  z M a r o n y ”  
I w a s z k ie w ic z a ,  j a k  r ó w n ie ż  
l i c z n y c h  a u d y c j a c h  w  r a ­
d io  p a r y s k im  i w  te le w iz j i ,  
t r i u m f a l n e  t o u r n ć e  k a t o w i­
c k i e j  F i lh a r m o n i i  s ta n o w ią  
n o w ą  m a n i f e s t a c j ę  p o ls k o -  
f r a n c u s k ie j  p r z y j a ź n i .  N a 
p r z y s z ły  ro k  p r o j e k to w a n e  
je s t  w y s t a w ie n i e  „ D w ó c h  
t e a t r ó w ”  S z a n ia w s k ie g o  w  
T h ć f l t r e  M u n ic ip a l  d e  la  
V ille  d e  P a r i s ,  u m ie s z c z e ­
n ie  „ P a n n y  M a l ic z e w s k le j"  
l s z tu k  C w o jd z iń s k i e g o  w 
p r o g r a m ie  r a d i a  „ F r a n c e -  
C u l t u r e ” , o p u b l i k o w a n ie  
n o w y c h  s z tu k  W itk ie w ic z a  
p r z e z  w y d a w n ic tw o  G a ll i -  
m a r d ,  w  t ł u m a c z e n iu  J a d ­
w ig i K u k u łe z a n k i  o r a z  o p u ­
b l i k o w a n ie  p o w ie ś c i  P io ­
t r a  W o jc ie c h o w s k ie g o . W e j­
d ą  t a k ż e  n a  a f is z  „ S z e w ­
c y ”  W i tk ie w ic z a  o r a z  ' „ A b y

p o d n ie ś ć  różę** A n d r z e ja
T r z e b iń s k ie g o .  W . N .

N O W Y  Z E S P Ó L  
„ S T R Z E C H Y ”

A k ty w n ie  d z i a ła j ą c y  Z w ią -  
zck  p o la k ó w  „ S t r z e c h a ” w 
A u s t r i i  d o p r o w a d z i ł  p r z e d  
k i lk o m a  m ie s ią c a m i  d o  
p o w s ta n ia  w  W ie d n iu  
„ S z k ó łk i  p o l s k i e j ” , p r o w a ­
d z o n e j  p r z e z  M a łg o r z a tę  
B is a n z .  z  s z k ó łk i  t e j  z ro ­
d z i ł  s ię  d z ie c ię c y  z e s p ó l 
a r t y s t y c z n y ,  k tó r y  z a d e ­
b iu to w a ł  w d n iu  3 k w ie t ­
n ia  w  p ó łg o d z in n y m  p r o ­
g r a m ie  r o z r y w k o w y m  
„ D z ie c i  — M a tk o m ” . P r o ­
g r a m  te n  z o s ta n ie  p o w tó ­
r z o n y  w m a ju  z o k a z j i  
D n ia  M a tk i .

O b o k  z e s p o łu  t e a t r a l n e ­
g o  J e s t  to  d r u g i  z e sp ó ł 
a r t y s t y c z n y ,  d z i a ła j ą c y  
P rz y  „ S t r z e s z e ” . (e r)
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POTRZEBACH 
DZIELNIC 
-  MÓWIĄ:

Dalszy ciąg ze str. 1

przysługu je  p raw o  do m ieszkań k w a te ­
runkow ych  Je s t ich jed n ak  za m ato w 
sto su n k u  do po trzeb  i is tn ie je  Pilna po ­
trzeba zw iększenia liczby tych m ieszkań  
z gestii k w a te ru n k u .

O tw ieram y  now y p lac budow y m iędzy 
i,A dasiem  a D om usem ”. na w schód od 
P iotrkow skiej*  Do dziś n ie  w iadom o je d -  
n ak , ja k  m a w ygladać p ierw szy  dom, 
k tó ry  s tan ie  w tym  osiedlu  m ieszkanio­
w ym . W tej sp raw ie  n ie  zapadły  jeszcze 
cłecyzje.

P ro p o n u jem y  „rozgęszczenie” śródm ieś­
c ia  g łów nie z uw agi na  po trzeby  kom u­
n ik acy jn e . P ra c u je  tu ta j około 130 ty ­
sięcy ludzi, k tó rych  trzeba  dow ieźć do 
p ra c y  i zapew nić im w ygodny pow ró t do 
dom ów . T rzeba u sp raw n ić  a rte rie  p rze­
lo tow e przez śródm ieście  do in n y ch  re ­
jonów  m iasta . K o m un ikac ja  m usi być 
szybka, sp raw n a  i bezpieczna. W ięc znów 
prob lem y fu n k c jo n a ln e j zabudow y śród­
m ieścia. S p raw y  te. oczyw iście, zaledw ie 
m u sn ą łem . I tak  pow róciliśm y do cen­
tra ln e j kw estii, w okół k tó re j ob raca ła  się 
n asza  rozm ow a — do po trzeby szybkieeo 
op racow an ia  p recyzyjnych  planów  k sz ta ł­
tu  D zielnicy Ś ródm ie jsk ie j. To ju ż  nie 
p o trzeb a  — to konieczność. (st)

JA N IN A  M A CKIEW ICZ 
przew . P rez. DRN — Polesie

Polesie je s t dzieln icą bardzo  zróżnico­
w an ą , sk ład a jącą  się  z dw u jak b y  od­
ręb n y ch  całości. P ierw sza z nich, m iesz­
cząca się w obręb ie  śródm ieścia, m iędzy 
W ólczańską a lin ia  kolei k a lisk ie j, je s t 
gęsto  za ludnioną dzielnicą starego  i no ­
w ego budow nictw a m ieszkaniow ego — 
w ysokiego. Jednocześn ie  skup ia  70 d u ­
żych zak ładów  przem ysłow ych, głów nie 
w łók ienn iczych  oraz -m etalow e, spożyw cze 
i inne. Np. tu  m ieszczą się zak łady  m le­
czarsk ie , m ięsne i p iekarn icze . Po d ru ­
g iej stron ie  kolei ka lisk ie j zn a jd u ją  się 
te ren y  o innym  ch a rak te rze : now e osiedla 
m ieszkan iow e — K arolew . R etk in ia , N o­
w e i S ta re  Z łotno. Z drow ie (budow nictw o 
in d yw idua lne). S pecyfika dzielnicy u w i­
docznia się n a jw yraźn ie j w liczbach- Na 
3.757 h a  ogólnej pow ierzchni, te ren y  za­

budow ane za jm u ją  849 ha  (tu m ieszka
80 tys. m ieszkańców  z ogólnej liczby 
124.330). 1.491 ha — te ren y  ro lne (m am y 
768 gospodarstw  w iejsk ich) i 440 ha — 
te ren y  zielone (dwa najw iększe  łódzkie 
p a rk i. P oniatow skiego  i Zdrow ie).

A więc p raw ie  dw ie trzecie  m ieszk ań ­
ców  dzielnicy m ieszkają  na n iew ielk im  
stosunkow o teren ie , w s ta rym , czynszo­
w ym  budow nictw ie. D latego też podsta ­
w ow y prob lem  d la  Polesia  stanow ią  re ­
m onty  k ap ita ln e  i bieżące. P rzeznacza­
m y na nie 60 m in zł rocznie, znacznie 
w ięcej, niż inne dzielnice, a le je s t to za 
m ało  w sto sunku  do potrzeb. N ależałoby 
zw iększyć nak łady , szczególnie na re ­
m onty  bieżące, k tó re  zabezpieczają dom y 
przed rem on tam i k ap ita lnym i. N iestety, 
m oc p rzerobow a p rzedsięb io rstw  rem on­
tow o-budow lanych  je s t za m ała. a o rg a ­
n izac ja  i p rzeb ieg  rem ontów  pozostaw ia 
w iele  do życzenia.

Z rem on tam i w iąże się jeszcze jedna, 
Isto tna sp raw a  — podłączanie  rem on to ­
w anych  budynków  do sieci w odociągow o- 
-k an a l:zacy jn e j 1 cen tra lnego  ogrzew ania. 
Ł ączn ie  z now ym  budow nictw em , pod łą­
czonych m am y do sieci w odociągow o-ka­
n a lizacy jn e j 73 p rocen t budynków  Nie 
je s t to jed n ak  rów noznaczne z in s ta lac ją  
u rządzeń  san ita rn y ch . Np. ty lko  52 proc. 
dom ów  pos:ada tzw. sp łu k iw an e  ub ikacje . 
Z 3ieci ciepłow niczej ko rzysta  15,5 proc. 
budynków  (15 proc. stanow i now e bu­
dow nictw o m ieszkaniow e)-

D rugim , n iezm iern ie  w ażnym  p ro b le ­
m em  naszej dzielnicy, są sp raw y  k om u­
nalne , a w śród nich  na p ierw szym  m ie j­
scu  budow a naw ierzchn i dróg i ulic. Bo­
w iem  na 230 ulic o łącznej długości po­
nad  165 tys. m bież. ty lko  39 proc. m a 
n aw ierzchn ię  usz lachetn ioną. 11 proc. po­
k ry ty ch  jes t kam ieniem  polnym , a 50 
proc. to polne drogi, w ysypane szlaką. 
B udow a ulic je s t w ięc w naszej dz ie ln i­
cy sp raw ą palącą. Tym czasem  w iększość 
m ocy p rzerobow ych w tej dziedzinie k ie ­
row ana je s t do now ych  osiedli m ieszka­
niow ych.

W iele je s t po trzeb  i w  innych dziedzi­
nach  życia dzielnicy. W zlej sy tu ac ji 
zn a jd u je  się handel. Nie m am y an i je d ­
nego dom u tow arow ego, an i jednego  
sk lepu  typu delikatesów . W iększość p la ­
ców ek handlow ych  m ieści się w s ta ry ch , 
c iasnych  lokalach , bez odpow iedniego za­
plecza. W dalszym  ciągu nie są w łaśc i­
w ie w ykorzystane  hale  ta rgow e przy  PI. 
B arlickiego, p rzygo tow an ia do przebudo­
w y hali trw a ją  zbyt długo.

W zakresie  służby zdrow ia m am y też 
w ie le  p ilnych  potrzeb . Np. dzielnicow e la ­
b o ra to riu m  analityczne, p rzychodn ie  sp e ­
c ja lis tyczne  — m ieszczą się poza te ren em  
dzielnicy, w złych w aru n k ach  lokalow ych. 
P rzychodn ia  skórno-w enero log iczna  znaj­
du je  się w  ciasnym  b a rak u , a w iele  p rzy ­
chodni re jonow ych  w sta ry ch  budynkach .

D latego też od k ilku  la t postu lu jem y  
w ybudow an ie  dzieln icow ej przycho.dni, 
k tó ra  by rozw iązała n a jp iln ie jsze  p o trze­
by dzielnicy- Dziś m ożem y pow iedzieć, że 
decyzja już  zapadła 1 w la tach  1972—75 
u zbiegu u lic S k łodow sk ie j-C urie  i Ł ą ­
kow ej s tan ie  „pa łac” służby  zd row ia d la  
dzieln icy  Polesie.

W dziedzinie o św ia ty  m am y  rów nież 
spore potrzeby. Liczba szkół w  części 
śródm iejsk ie j je s t w ysta rcza jąca , b ra k u je  
na to m ias t szkół na K ozinach. K aro lew ie  
trzeba  też m yśleć ju ż  o szkole dla R etk i- 
ni. Z w y ją tk iem  basenu  ŁK S uczniow ie 
2(5 szkół naszej dzieln icy  nie m aja  ani 
jednepo  basenu  kąpielow ego, an i jed n e j 
p ływ aln i. I jeś li ju ż  doszliśm y do sp raw

rek reac ji, to w ciąż pozosta je  o tw a rta
sp raw a terenów  zielonych na Z drow iu 1 
w ykorzystan ia  ich na p a rk  k u ltu ry  i w y­
poczynku, w esołe m iasteczko, czy inne 
fo rm y w ypoczynku d la  łodzian.

JA C E K  SU RM A C K I — 
przew . P rez. DRN B ału ty

P o trzeby  dzielnicy są  n iem ałe  — doko­
nu jem y w łaśn ie  b ilansu  po trzeb  w róż­
nych dziedzinach — od budow nictw a do 
służby zdrow ia i k u ltu ry . D okonaliśm y na 
przyk ład  spisu  dom ów , k tó re  z przyczyn 
technicznych pow inny być w yburzone już 
dziś... W tak ich  dom ach m ieszka 3.100 ro ­
dzin. Ponad dw a tysiące w niosków  o m ie­
szkanie leży nie rozpatrzonych , bow iem  
b rak  jeszcze uchw ały  R ady M inistrów , 
u s ta la jące j k ry te r ia  przydziału . A prza- 
c:ez je s t jeszcze problem  rezerw y m iesz­
kaniow ej, po trzebnej w w ypadkach  w y­
roków  sądow ych o rozdziale m ieszkania 
(ęozwody), decyzje o w ykw aterow an iach  
itp. Za każdym  tak im  w nioskiem , a je s t 
ich około tysiąca, k ry je  się k o n k re tn a  lu ­
dzka sp raw a, często bolesna i trag iczna, 
k tó rą  rozw ik łać  może w łaśn ie  fa k t p rzy ­
działu  m ieszkania. A na  te sp raw y  n ie  
m am y rezerw y  m ieszkaniow ej.

In n y  prob lem  — drogi. M am y n a  B a­
łu ta c h  320 km  dróg, z czego 114 km  o 
tzw . trw a łe j naw ierzchni- S tan  techn icz­
ny tych dróg pozostaw ia w iele  do życze­
nia, pom ija jąc  n aw et fak t. że p rz e c ę tn ie  
rocznie w ydajem y 500 zezw oleń na  w y­
kopy. W iem y, że to konieczność, ale ja k  
to rz u tu je  na  1 tak  nie na jlepszy  s tan  
d róg? Pow inniśm y bieżąco konserw ow ać 
naw ierzchnię. Aby tem u podołać p o trze­
b u jem y  co na jm n ie j 160 ludzi, bazy i do ­
b rego sp rzętu . A jest... 70 osób, k iepsk i 
sp rzę t i p rak ty czn ie  żadnej bazy. Poza 
tym  b rak  w  ogóle perspektyw icznego  p la ­
nu  budow y dróg i n igdy  nie w iem y, k tó ­
ra  d roga — ulica  w ypadn ie  nam  z b ie­
żącej realizacji.

P ow ażna sp raw a  to  k ap ita ln e  rem onty . 
W ciągu trzech  o sta tn ich  p ięc io latek  
sp ad la  nam  w artość  nak ładów  na te  ce­
le. Robim y, co p raw d a , spis budynków ,

k tó re  m ożna na  s ta łe  adap tow ać, ale jeśli 
budynek  zn a jd u je  się na te ren ie  zastrze­
żonym  pod inw estycje? B rak  szczegóło­
w ych planów  urban istycznych  pow oduje, 
że na zastrzeżonych te renach  nie m ożna
— n ie raz  przez la ta  — dokonyw ać żad­
nych  adap tac ji budynków . U zyskujem y 
jed n ak  dodatkow e izby. jeśli w zględy 
techn iczne  i rach u n ek  ekonom iczny na to 
pozw alają . Np. na  osiedlu M ickiew icza 
przez podniesien ie  dachów  o trzym am y 
około 60 now ych m ieszkań. W ska li dziel­
n icy spodziew am y się  w podobny sposób 
uzyskać dodatkow o ok. 14 tys- m  kw . po­
w ierzchn i m ieszkalnej.

Z m ien iła  się na B ału tach  s t ru k tu ra  
m ieszkaniow a — je s t więc zapo trzebow a­
nie na  sieć lecznictw a o tw artego , dosto­
sow aną do tej s tru k tu ry - A choćby na 
Teofilow ie, gdzie m ieszka 50 tys. iudzi, 
je s t p rzychodnia  na 20 tys. B rak  też p ra ­
w idłow o rozm ieszczonej sieci przychodni 
specjalistycznych . C hcem y rów nież do­
p row adzić do now ej s tru k tu ry  o rgan iza­
cyjnej h ig ienę szkolną, tw orząc po radn ie  
specja listyczne  d la dzieci. P rob lem  to 
n iezw ykle istotny, n ies te ty  są trudności 
z k ad rą  lekarzy  specjalistów , bazą lo k a ­
low ą. W ogóle bałucka  spec ia listyka  i 
s a n ita r ia t n ie posiada ją  odpow iednich  po­
m ieszczeń.

O pracow ujem y też p lan  sieci p rzed ­
szkoli, szkół i żłobków , dostosow anej do 
now ej s tru k tu ry  m ieszkaniow ej. S tw ie r­
dzam y zły stan  szkół specja lnych , je s t to 
zresztą  osobny prob lem  przygo tow an ia za­
w odow ego m łodzieży um ysłow o ociężałej. 
N ie je s t także  na jlep ie j z D om am i D ziec­
ka. Na B alo tach  je s t  sporo  rodzi-n m o­
ra ln ie  zagrożonych — n ies te ty  — czas, 
jak i up ływ a od m om entu  pozbaw ienia  ro ­
dziców p ra w  rodzicielsk ich  do um ieszcze­
n ia  dziecka w zak ładzie  je s t n ie s ły c h a n i  
długi. P o trzebny  je s t więc, w łaśn ie  na 
B ału tach , now y Dom D ziecka.

P o trzebny  także  Dom K u ltu ry , s tra szą  
złym  stanem  technicznym  bałuck ie  k ina. 
J e s t ich zresztą m ało — od B ałuckiego 
R ynku na  w schód i zachód — ciągnie się 
k inem atog raficzna  pustyn ia .

W racając do innych sp raw . Jak o  je ­
dyn i w Łodzi opracow aliśm y p rogram  roz­
w oju zaplecza technicznego MZBM. K ie­
dy będzie rea lizac ja?  Nie w iadom o, jak  
się zn a jd ą  środk i n a  ten  cel. W obecnej
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MO — B ału ty , gdzie m a on  obo­
w iązek  codziennego  m eldow an ia  
się, przyszedł na  sp o tk an ie  do k a ­
w ia rn i „ Iren a" . J e s t to  chyba je ­
d en  z n ielicznych  p unk tów  ga­
s tro n o m  icznych w naszym  m ieś­
c ie, gdzie jego  n iezw ykły  ta le n t 
n ie  został jeszcze w pełni u ja w ­
n iony . We w szystk ich  śródm ie j­
sk ich  lokalach  w yższej ka tegorii
— a tak ie  ty lko  u zn a je  — jes t 
gościem  racze j n iem ile  w idz ia ­
nym .

S tan ą ł w ięc p rzede  m ną  m ęż­
czyzna potężny, zw alis ty , ja k  to 
się  try w ia ln ie  m ów i — ch łop  
śląski, w  ty łku  szerok i, a  w  b a ­
ra c h  w ąski. O kreślen ie  m oże n ie ­
zb y t w y tw orne , lecz w tym  w y­
p adku  ta k  p asu je  do naszego  bo­
h a te ra , jak b y  d la  niego specja ln ie  
zostało  w ym yślone.

— W szystko d o k ład n ie  opo­
w iem  — zagaił. — Ale proszę ty l­
ko  bez n azw isk a  i bez fo tografii.

— To znaczy  bez p raw dziw ego
n azw isk a?  — spytałem .

— T ak, tak , o to  chodzi.
— D obrze — zgodziłem  się. — 

A le po rozm aw iam y  szczerze, tak , 
ja k  d z ien n ik a rz  p raw dziw y  z 
d z ien n ik arzem  fałszyw ym  ty lko  
p o tra fi. Czy p an  m nie u w aża za 
w roga, czy za p rzy jac ie la?

— Z obaczym y — odrzek ł dyplo­
m atycznie , co  ja k  n a  abso lw en ta  
podstaw ow ej szkoły specja lnej, 
w ydało  m i s ię  rzeczą  z a sk a k u ją ­
cą.

— Zna p an  w szystk ich  w  ty m  
m ieście. Czy m nie rów nież?

— O czyw iście, re d a k to r  B a- 
dziak.

— Czem u to  p rzypisać, że pan  
w stydzi się sw ego  p raw dziw ego  
nazw iska, pan ie  Z om m er? P ańsk i 
o jc iec  je s t p rzecież w e te ran em  
o sta tn ie j w ojny, k ap itan em  w s ta ­
n ie  spoczynku, posiada  w ięcej 
bo jow ych o rderów , niż pan  lat. 
J a  n a  p an a  m iejscu szczyciłbym  
się  z  tak iego  o jca .

— A ja  n ie  je s tem  tego  ta k i 
pew ien . P racow ałem  przez  k ilka  
dn i ja k o  w in d z ia rz  i poznałem  
ład n a  dziew czynę. G dy je j pow ie­
działem , co rob ię  i ja k  się  n azy ­
w am  nap raw d ę , w yśm ia ła  m nie, 
n ie  uw ierzy ła . K iedy m ów ię p ra ­
w dę, n ik t n ie  chce w  to  w ierzyć, 
k ied y  kłam ię, w ierzą m i wszyscy. 
B io rą  m n ie  za m alarza , z a  reży ­
se ra , a  w  osta tecznym  w ypadku  
za  s tu d e n ta  szkoły film ow ej, ty l- 
k °  n ie  za  gościa bez żadnego z a ­
jęc ia  i zaw odu. J a  n ie  po trzebu ję  
się  pod nikogo podszyw ać, w y ­
s ta rczy  tylko, że n ie  p ro testu ję . 
Z początku  było  m i trochę  g lu- 
P ° , później p rzyw ykłem . S p raw ia ­
ło  m i to  fra jd ę , ą  w  końcu za­
częło m i tego brakow ać.

“  C hce pan  przez  to  pow ie­
dzieć, że s ta ł s ię  o fia rą  w łasnego  
w yglądu, w łasn e j ap a ry c ji?

— N a to  w ychodzi.

W tym  m iejscu  m a ła  dygresja . 
T rzeb a  przyznać, że a rg u m en ty  
m łodego cz łow ieka  fak tyczn ie  nie 
są  pozbaw ione pew nej słuszności. 
M a on  dziew ię tnaśc ie  la t, a  w y­
g ląda  jak  sw ój w łasny  dziadek. 
Nosi brodę, w ąsy  i bokobrody, 
k tó re  daw nie j m ieli ty lko  m a r­
szałkow ie, potem  ich lokaje , a  
dziś p raw ie ' w szyscy m ężczyźni 
p rzed trzydziestką , a  tak że  i w ie ­
lu  po cz te rdziestce. G dyby się 
n im  dobrze za ją ł jak iś  uczciw y 
fry z je r, z gąszazu w łosów  w yło ­
n iłab y  się nam  tw arz  dziecka, a  
tak , w idzim y  p rzed  sobą postać,

w y g ląda jącą  godnie, jak  skrzyżo­
w an ie  w eneck iego  doży z w o jo ­
w nikiem  Dżyngis C hana. P raw da 
n a to m ias t je s t tak a , że n a jp ie rw  
jego  zaczęto  b rać  za  a rty s tę , a  do­
p ie ro  po tem  o n  zaczął n ab ie rać  
a rty stów . W epchnięto  go n ie jak o  
w  rolę. N ajczęściej p racow ał na  
n u m er z sam ochodem , k tó ry  m u 
się przed ch w ilą  zepsuł. P odcho­
dz ił do u p a trzo n e j o fia ry  i m ó­
w ił: „Cześć, s ta ry , oo tam  sły ­
chać?  D aw no się n ie  w idzieliśm y. 
W iesz, zepsuł m i się  sam ochód, 
pozycz stów ę, za godzinę ci o d ­
dam , itd.“ . K obiety  oczarow yw ał 
trzem a  w yuczonym i na  pam ięć 
zd an ia m i: „Od d a w n a  chcia łem  
pan ią  poznać...“, „P an i je s t w  
m oim  ty p i e . . „ M a r z y łe m  zaw sze
o  tak ie j kobiecie..."

— Czy pan  się uw aża za  oszus­
ta , czy za złodzieja?

— O szustem  m oże jestem , a le  
z łodziejem  — nigdy. Ń ic n ikom u 
n ie  uk rad łem , nikogo też n ie  po­
biłem , an i n ie  sk rzyw dziłem , an i 
n ie  obraziłem .

— Ja k  się to  w szystko  zaczęło?
— To było już daw no , n a leża ­

łem  d o  zespołu arty styczn ego  w 
MDK. K iedyś podczas zabaw y 
zrob iono  nam  zdjęcie. P okazy­
w ałem  to  zd jęc ie  i n ik t m n ie  nie 
b ra ł za rów ieśn ika  w idocznych 
na  n im  dzieci, w ięc zacząłem  dla 
zgryw ów  opow iadać, że jes tem  
reżyserem  tego  zespołu. Chwyciło. 
W cześnie zacząłem  w ięc udaw ać 
dorosłego, poznałem  jed n ą  Czesz- 
kę, tre se rk ę  lw ów  w  cyrku , k tó ra
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zab ra ła  m n ie  z  sobą w  drogę. 
Jeździłem  z tym  cyrk iem  przez 
d w a sezony, byłem  klow nem , a le  
w  _ ta jem n icy  przed dy rek to rem  
próbow ałem  treso w ać  m łode lwy. 
W ym yśliłem  sobie naw et w łasną 
teo rię  tresu ry , n ieste ty , p rzy łap a ­
no  m nie n a  tym  i w ypędzono z 
cy rku . W tedy poznałem  pew ną 
s ta rszą  ak to rk ę . Z aop iekow ała  się 
m ną i o n a  p ie rw sza  w prow adziła  
m nie do łódzkiego środow iska a r ­
tystycznego. M oże pan  pom yśleć, 
że je s tem  zarozum iały , a le  ja  
m am  n a p ra w d ę  pow odzenie u 
kob ie t, p rzew ażn ie  u starszych . 
M iałem  ich w sw oim  życiu b a r ­
dzo  dużo, chcia łbym  m ieć jed n ak  
rów ieśniczkę, koleżankę, p a r tn e r ­
kę. T ęskn ię  za przy jacielem .

— Chłopcze, co w obec tego są ­
dzisz o  m iłości?

— Z aczyna się  od tego, że ja  
n ie  w iem , co to  je s t m iłość. Po­
w iem  panu  szczerze, ja  się  p rze­
spałem  p raw ie  ze w szystk im i a k ­
to rkam i pew nego te a tru  w Lodzi 
i w cale  mi to n ie  sp raw iło  p rzy ­
jem ności, Położę się ra z  z kob ie­
tą  do łóżka, to  o n a  mi się trochę  
znudzi, za d ru g im  razem  znudzi 
mi się  całk iem .

— Czyżby obecn ie  is tn ia ła  m o­
d a  w śród sta rszy ch  pań  n a  m ło ­
dych chłopców  ?

— J a  n ie  w iem , może. K iedyś 
je d n a  p an i d o k to r z a b ra ła  m nie 
do Z akopanego. D ała mi do  dys­
pozycji książeczkę PK O  i wóz. 
N ie sp y ta ła  naw et, czy m am  p ra ­
w o jaady . O czywiście, n ie  m am .
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sy tuac ji u sług i lo k a to rsk ie  są w ięc p ra k ­
tycznie ty lko  nam iastka .

Kończąc, trzeba  pow iedzieć, że na B a­
łu tach  zaszły przecież kolosalne zm iany, 
głów nie w budow nictw ie m ieszkaniow ym , 
jego ilości i standardz ie , także i w in ­
nych dziedzinach. Ale iak  się te  zm iany 
m ają  do a k t u a l n y c h  w ym agań 
dzielnicy? N iech na to p y tan ie  odpow ie 
ten  te legraficzny  sk ró t ka ta logu  a k tu a l­
nych po trzeb  now ych B ałut.

EUG ENIU SZ KOSM ALA 
przcw . P rcz. DRN — W idzew

W idzew  — to dzielnica dużych zak ła ­
dów przem ysłow ycn. L Z fB  mv u o roncow  
Pokoju  — „U nion tex”, ZWS „A n ilan a”, 
W idzew skie Z ak łady  M aszyn W łókienni­
czych „W ifam a". W ZPB im. 1 M aja, ZPB 
im. H. S aw ick ie j — „A riadna". „E leste r”
— to najw iększe z nich. N iek tóre przeszły  
częściową m odern izację  i w ym agają  d a l­
szej rozbudow y i unow ocześnienia. I to 
je s t p ierw sza, na jw ażn ie jsza  po trzeba  
dzielnicy, k tó ra  je s t też po trzebą  całego 
m iasta .

D rugą potrzebą je s t budow nictw o m iesz­
kaniow e. W Łodzi czeka na m ieszkania  
około 40 tys. rodzin , część z n ich to 
m ieszkańcy W idzewa. M am y w praw dzie  
trochę  now ych bloków , now e osiedle Jó ­
zefa, a le  przez o sta tn ie  la ta  na W idzewie 
budow ano m ało. W idzew w yludn ia ł się, 
bo jego m ieszkańcy otrzym yw ali now e 
m ieszkania  bądź na Teofilow ie, bądź na 
D ąbrow ie. W rezu ltac ie  tego dzielnica li­
czy 80 tys. m ieszkańców  i je s t m niejszą 
pod tym  w zględem  od czterech pozosta­
łych.

N ajp iln ie jszą  po trzebą  je s t zatem  roz­
w ijan ie  budow nictw a m ieszkaniow ego na 
W idzewie, ale n ie d latego, że m am y 
am bicje  aw ansow an ia  z ostatn iego  m ie j­
sca i przeskoczenia  k tó re jś  z pozostałych 
dzielnic Łodzi. P o trzeba  ta  w yn ika  w ła ś­
n ie  z fak tu , że na W idzewie je s t ty le  za­
k ładów  p racy  i d latego  tu ta j rów nież po­
w inny  pow staw ać dzielnice m ieszkaniow e. 
Poza tym  rozw ój budow nictw a m ieszka­
niow ego pociąga za sobą rozwój budow ­
n ic tw a  tow arzyszącego: sieci w odociągo­
w ej, placów ek handlow ych, usługow ych i 
ku ltu ra ln y ch . W arunku je  rów nież rozw ój 
kom un ikac ji w ew n ą trz  dzielnicy, jak  też 
połączeń dzieln icy  z innym i re jo n am i 
m iasta .

K o m un ikac ja  dla W idzew a to w p ie rw ­
szym  rzędzie połączenie dzielnicy ze śród ­
m ieściem  i poprzez śródm ieście  z in n y ­
mi osiedlam i m ieszkaniow ym i, a także 
uporządkow an ie  szlaku  kom unikacy jnego , 
prow adzącego w k ie ru n k u  Tom aszow a 
Maz-V to  nie ty lko  u tru d n ia  życie w szy­
stk im  w yjeżdżającym  z Łodzi w  tym  k ie ­
ru n k u , a le też sam ym  m ieszkańcom  W i­
dzew a. S tąd  konieczność zm iany n a ­
w ierzchni u licy  R ok icińsk iej od ulicy 
A ugustów  do gran ic  m iasta .

K om un ikac ja  d la W idzew a — to rów ­
nież dogodne połączenia  w ew n ą trz  dziel­
nicy, a w ięc to ła tw ość p rze jazdu  ze S to ­
ków, O lechow a i Z arzew a. Jeszcze w  tym  
roku  uda nam  się popraw ić kom un ikac ję  
ze S tokam i, p rzed łuża jąc  is tn ie jącą  lin ię  
au tobusow ą aż do dzielnicow ego szp ita la  
na S tokach. Pozostanie n a to m ias t do roz­
w iązan ia  p roblem  połączenia  z O lecho- 
w em . P K P  w now ym  rozkładzie z likw i­
dow ało 9 pociągów, jak ie  w  ciaeu  doby 
u ła tw ia ły  k o m un ikac ję  na  lin ii Łódź K a ­

liska  — O lechów  — W idzew. W te j sy­
tu ac ji s ta ram y  się o po ią^zc j-e  »imH au to ­
busow ą O lechow a z pl. Z w ycięstw a.

Do pracy na W idzewie przyjeżdża w ie­
le tysięcy osób. Po p racy  pow inni om 
m ożliw ie szybko dostać się do śródm ieś­
cia lub  innych  dzielnic Łodzi. A to d la ­
tego, że nie są w stan ie  zrobić na W i­
dzew ie n iezbędnych  zakupów , czy zjeść 
obiadu. D zielnica na gastronom icznej m a ­
pie m iasta  stanow i „biała p lam ę”. Mamy 
tu  tylko jed n ą  re s tau rac ję , dw a bary  i 
ani jednego baru  m iecznego. N iew ielka 
jes t też m ożliw ość zaopatrzen ia  się w a r ­
tyk u ły  spożywcze czy pochodzenia p rze­
m ysłow ego.

M ożliwość łatw ego k o n tak to w an ia  się 
m ieszkańców  W idzew a z innym i dzieln i­
cam i, a w tym  i ze śródm ieściem , um oż­
liw i im pełn iejsze ko rzystan ie  z łódzkich 
p laców ek k u ltu ra ln y ch . Na W idzewie są 
cztery  k ina  (dw a na  S tokach), zakładow y 
dom  k u ltu ry  ZPB  im. H. S aw ick iej — 
„A riad n a"  i k ilka  św ietlic. O becny stan  
kom un ikacji u tru d n ia  ko rzystan ie  z tea ­
tra lnych  przedstaw ień . W iele osób rezyg­
n u je  ze sp ek tak li te a tra ln y ch  w obaw ie, 
że po godz- 22.30 będzie m iało  kłopoty  
z dostan iem  się do dom u.

Na W idzew ie je s t sporo  terenów  ro l­
niczych na  obrzeżach m iasta . Do terenów  
tych trzeba  jak  najszybciej doprow adzić 
w odę, tak  bardzo po trzebną, szczególnie 
przy  up raw ach  ogrodniczych. M am y je d ­
nak  znaczne trudności w rozw ijan iu  sie­
ci w odociągow ej. W ystępu je  to szczegól­
nie ja sk raw o  na S ikaw ie. a rozw iązać tę 
trudność  m ożna stosunkow o łatw o — 
trzeba  po p ro s tu  połączyć w odociąg m ię­
dzy ul. Jan o s ik a  i B rzezińską, aby ud o ­
stępn ić  w odę znacznej części m ieszkań ­
ców z S ikaw y. Na bardzie j rad y k a ln e  
rozw iązan ia  zaopatrzen ia  w w odę trzeba  
będzie jed n ak  poczekać do uruchom ien ia  
k an a łu  Sulejów -Ł ódź.

EDW ARD JA G O D ZIŃ SK I — 
przcw . Prez. DRN — G órna

D zieln ica nasza, jedna  z w iększych w 
Łodzi, bo liczy ponad 200 tys, m ieszkań ­
ców. jes t dzieln icą p e ry fe ry jn ą  w sensie 
dosłow nym  i p rzenośnym  zarazem . Do­
słow nym . gdyż w iększość jej obszaru s ta ­
now ią te reny  w łączone do granic m iasta 
dop iero  po w ojn ie  tzw . Z atorze (Ruda i 
Chojny) zam ieszk iw ane przez b lisko  f>0 
tysięcy ludzi A były to  te ren y  bez m ała  
w iejskie, pozbaw ione w odociągów  i k an a ­
lizacji, a  naw et dróg u tw ardzonych . D la­
tego  też. m am  te raz  na m yśli sens p rze ­
nośny słow a: p ery fery jny , stop ień  zan ie­
dbań odrab ianych  m ozolnie po w ojn ie  
jes t n iew ątn liw ie  na G órnej w iększy niż 
w  innych dzieln icach m iasta.

P rob lem em  num er jeden  jest w oda. a 
ściślej je j b rak , n iem al na całym  ad m i­
n istrow anym  przez  nas obszarze  z w y ją t­
k iem  now ych osiedli m ieszkaniow ych. 
Dowozim y w odę beczkow ozam i d la m ie­
szkańców  do 200 punktów . Je s t to  bardzo  
uciążliw e zarów no d la  m ieszkańców , jak  
i dla nas, nie zaw sze bow iem  tran sp o rt 
u d a ie  się na czas zorganizow ać. N a pol­
nych drogach, w ysypanych zaledw ie szln- 
ka. k tórych  zresztą n ie  jesteśm y w  s tan ie  
napraw iać , bo i szlaka jes t dz>ś m a te r ia ­
łem  deficytow ym , ciężkie beczkow ozy 
grzęzną. Z resztą  drotfi. naw ierzchn ia  
s tw a rza ją  nam  znacznie  w ięcej p rob le­

mów. N aw et n iezłe  drogi są w  n iedosta ­
tecznym  stopniu  konserw ow ane, nie robi 
się na nich nic poza nap raw ą dziur, cho­
ciaż często w ym agałyby  zdecydow anej 
przebudow y. N iestety, dokucza nam  b rak  
tzw . mocy przerobow ej.

To w szystko w iąże się z zagadnieniem  
kom unikacji na te ren ie  dzielnicy. I tu w ie­
le w ym agałoby zm iany. P rzecież naw et 
now e drogi budow ane w osiedlach nie u - 
w ?.ględniaja w spółczesnych w ym ogów  cy­
w ilizacy jnych , są drogam i k o m un ikacy j- 
no-pieszym i, tak  w ąskim i, że z tru d em  w y­
m ija ją  się na nich dw a pojazdy. A prze­
cież postaw iliśm y w k ra ju  na rozw ój m o­
to ryzacji i n ieuw zg lędn ien ie  tego rozw o- 
ju  w  p lanach  u rban istów  jeszcze problem  
ten  zaostrzy. Tym  bardziej, że i lin ie  ko ­
m un ikac ji m asow ej, zarów no tram w a jo ­
w e jak  autobusow e, nie ro zw ija ją  się do­
sta teczn ie  szybko. Is tn ie je  p ilna p o trze­
ba zw iększen ia  tabo ru  i częstotliw ości po­
jazdów  na is tn ie jących  już lin iach  i u ru ­
cham ian ie  now ych linii, zw łaszcza au to b u ­
sow ych. w  budujących  się ciągle osiedlach 
m ieszkaniow ych. Z resztą  i s ta ra  zabudo­
w a m a n iedosta teczn ie  rozw in ię te  lin ie  
kom unikacy jne , na  p rzyk ład  w re jon ie  
S tarego  Rokicia. Tam  m ieszkańcy ulicy 
F ranc iszka  m uszą dochodzić do n a jb liż ­
szego p rzystanku  tram w ajow ego  przy ko­
lei obw odow ej 2 km.

R ów nie skom plikow any  problem  s tan o ­
w i budow nictw o m ieszkaniow e ze ś ro d ­
ków  kom unalnych , A k tu a ln ie  czeka na 
p rzydzia ł 900 rodzin , k tórych  n ie  udało  
n am  się w prow adzić  do now ych m ieszkań

jeszcze w  poprzedn ie j pięciolatce, a  po ­
trzeby  na rok  bieżący sięgają liczby 7 tys. 
rodzin. Są to w szystko rodziny, k tó re  ze 
w zględu na dochody, kw alif iku ją  się do 
p rzydziału  z budow nictw a m iejskiego. 
Tym czasem  całe m iasto  będzie dyspono­
w ać w najb liższej p ięcio latce zaledw ie
10 tys. m ieszkań z budow nictw a rad  n a ­
rodow ych. co przy is tn ie jących  ak tu a ln ie  
po trzebach nie rozw iąże tego problem u. 
T ym  bardzie j że w sku tek  n a tu ra ln eg o  
rozw oju  rodzin, jak  obliczam y, n aw et w 
now ym  budow nictw ie  4859 rodzin  nie po­
siada  w łasnego m ieszkania, są to  m iesz­
k an ia  przegęszczone. Ś redn ia  pow ierz­
chn ia  1 izby, sięgn ijm y do s ta ty styk i, w y­
nosi 15 m kw adratow ych . Je s t to w skaź­
n ik  najn iższy ze w szystk ich  m iast w  P o l­
sce.

Oczywiście, to  ty lko  n a jp iln ie jsze  po­
trzeby  a zarazem  na jd rastyczn ie jsze  sp ra ­
w y do rozw iązania. Bo przecież dokucza 
nam  n iedosta teczna  ilość szkół w  n o ­
w ych dzieln icach , co sp raw ia , że m u ­
sieliśm y sięgnąć do w ielozm ianow ości, 
k tó ra  na pew no n ie  w p ływ a korzystn ie  
na w yniki nauczania . N owe osiedla m ie­
szkan iow e pozbaw ione są rów nocześnie 
najn iezbędn ie jszych  placów ek k u ltu ra l­
nych.

M yślę jednak , że w  w yn iku  rap o rtu  
sporządzanego  ak tu a ln ie  przez kom isję 
p arty jn o -rząd o w ą , w ie le  zasygnalizow a­
nych przeze m nie spraw , zostanie rozw ią­
zanych i to n a  szczeblu m iasta, tym  sa ­
m ym  w ięc 1 w skali dzielnicy, k tó rą  re ­
p rezen tu ję .

P o tra fię  sam ochód prow adzić, bo 
m n ie  in n a  pan i tego nauczyła, a 
poza tym  bard zo  lub ię  jeździć 
tak sów kam i i zaw sze się  p rzyg lą­
dałem , ja k  k ierow cy prow adzą 
sw o je  wozy. D użo jeździłem  po 
Łodzi i  do Z akopanego  p o jech a ­
łem , i nigdy m nie m ilic ja  n ie  n a ­
kry ła . Na sk rzyżow an iach  zaw sze 
m i sa lu tu ją , bo ja  m am  w ygląd, 
k tó ry  budzi zau fan ie , p raw d a?  A 
od te j pan i d o k to r w Z akopanem , 
to  uciekłem . O dbiło  m i coś, po­
jecha łem  do  K rakow a z tak ą  jed ­
n ą  m łodą dziew czyną. Po p rostu  
znudziły  mi się p ien iądze i sam o­
chód. A le w  Łodzi ta  pani m nie 
o d n a laz ła  i znów  się  spo ty k a liś­
my. To je s t jed y n a  kob ieta , k tó ­
r a  w ie o  m nie ca łą  praw dę.

— K tó ra  z tych  trzech  postac i 
n a jb a rd z ie j ci im ponu je : C asano- 
va, D on J u a n  czy R asputin?

— Jasne , że R asputin .
— A k tó ry  z  tych  trzech  a r ­

ty stów  n a jb a rd z ie j ci się podoba: 
L azuka, Fedorow icz czy Szczepa­
n ik ?

— Ż aden, n a jb a rd z ie j lubię J a ­
rem ę  S tępow skiego. Nie udało  ml 
s ię  go nab rać . J a k  poszedłem  do 
n iego  i pow iedzia łem , że jes tem  
s tu d en tem  szkoły film ow ej i chcę 
k ręcić  o nim  film , to m nie po ­
p rosił o  sp ec ja ln e  zaśw iadczenie . 
S trza ł się n ie  udał.

— Ale sza lik  i czapkę to  m u 
u k rad łeś  i potem  zostaw iłeś ta k ­
sów karzow i, k tó ry  cię p rzyw iózł 
z  W arszaw y do  Łodzi. — J a k  to  
było n ap raw d ę?

— N ie m a o  czym  m ów ić.
— To ci p rzypom nę. P o d aw a­

łeś się z a  reży se ra  łódzkiej te le ­
w iz ji i jeździłeś w  tym  c h a ra k te ­
rze  z tak só w k arzem  po całym  
k ra ju . Jed en  z tak sów karzy  za­
w iódł c ię aż do W rocław ia, noco­
w aliśc ie  razem  w  hotelu  „M ono­
pol". O biecyw ałeś m u, że ra c h u ­
n ek  u reg u lu je  dy rek c ja  łódzkiej 
te lew izji. Jeździłeś rów n ież  ta k ­
sów kam i po Lodzi, p o d a jąc  się, z 
kolei, za  lekarza . C hodziłeś także  
po m ieście w  białym  k itlu  z fo- 
nendoskopem  na szyi. Jeden  z 
tak só w k arzy  w spom nia ł ci pod­
czas jazdy , że m a chore  dziecko, 
w ięc n a ty ch m ias t w yraziłeś chęć 
przy jśc ia  mu z  pom ocą. P o jechałeś 
z  n im  do jego  dom u i zbadałeś 
dziecko. Czy to w szystko  p raw d a?
_ i?
— M ilczysz?
— P racow ałem  p rzez  tydzień  w  

pogotow iu  i d la tego  nosiłem  k ite l. 
A do W rocław ia m n ie  zap rosił 
k ie ro w n ik  tam tejszego  k ab a re tu . 
P oznałem  go p rzypadk iem  pod­
czas S po tkań  B aletow ych w  Lo­
dzi i w ziął m n ie  za reżysera  fil­
m ow ego. C hciał, żebym  kręcił 
film  o  jego kabarec ie , n ap isa ł n a ­
w e t scenariusz.

— Czy to  p raw da , że n iedaw no  
podałeś się za a rc h ite k ta  i w y łu ­
dziłeś od face ta  3.000 złotych? 
Tw ój o jc iec  m i o tym  m ów ił.

— B ujda.
— A le to, że podaw ałeś się  za 

scenog rafa  T ea tru  N ow ego chyba

n ie  je s t bu jd ą?  D opiero  au ten ty cz ­
n y  scenograf tego  te a tru  o d eb ra ł 
ci fa łszyw ą um ow ę, k tó rą  się po­
sług iw ałeś d la  sob ie  ty lko  w iado ­
m ych celów .

— Skąd pan  to  w ie?
— W iem. W iem  rów nież, że w  

tra k c ie  ś ledztw a u siłow ałeś po­
derw ać  a p lik a n tk ę  w  p ro k u ra tu ­
rze.

— W idziałem  ją  ra z  w  budyn ­
ku  p ro k u ra tu ry , w ięc ja k  d rug i 
r a z  spo tka łem  ją  w  tram w a ju , to 
podszedłem . P ow iedziałem  jej, że 
pan i p ro k u ra to r, k tó ra  prow adzi 
m oją sp raw ę, to  m oja d ob ra  z n a ­
jom a. U w ierzyła. J a k  się spy ta ła , 
po co  tam  chodzę, odpow iedzia­
łem, że zginął m i sam ochód. A le 
n ic  z tego n ie  w yszło  i p:> dw óch 
d n iach  w szystko  się  w ydało.

— Czy, je ś li podczas rozp raw y  
sądow ej, k tó ra  cię n ieb aw em  cze­
ka, p rzew odniczącą kom pletu  sę­
dziow skiego będzie kobieta , to  ją 
rów n ież  będziesz usiłow ał pode­
rw ać  ?

— J a k  się da, d laczego nie. Ż a­
łu ję  tylko, że mi zm ien iono  
obrońcę. Była to  bardzo  m ila  p a ­
ni, p rzychodziłem  do n iej zaw sze 
z  k w ia tam i. A te ra z  o k azu je  się, 
że będzie m nie b ron ił m ężczyzna.

— Kogo byś chcia ł pow ołać n a  
św iadka obrony?

— V iolettę V illas.
— D laczego n ac  ągateś n a  po­

życzki sław nych  a rty stó w ?
— Bo o d  n ich  n a jła tw ie j poży­

czyć.

— Czem u z najw iększym  u p o ­
do b an iem  udaw ałeś najczęśc ie j 
reży se ra  ?

— Bo m n ie  to  baw iło . A rtyści, 
k tó rych  og lądałem  p rzed tem  w te ­
lew izji, lub  n a  fe s tiw alu  w  So­
pocie, s taw a li p rzede m ną, jak o  
reżyserem , a ja  m ogłem  nim i 
dyrygow ać. To było  sza len ie  za ­
baw ne. R obiliśm y próby w h o te ­
lu. J a  m ów iłem : źle, a  on i się 
m ęczyli, gdy tym czasem  ja  nie 
w iedzia łem , co m ów ić, poniew aż 
się  na  tym  n ie  znam . Poza tym  
ja  sam  g ra łem  rzeczyw iście ep i­
zody w  dw u film ach. W film ie 
„N iesam ow ite  przygody M arka  
P iegusa11 i „O dw óch tak ich , co 
uk rad li księżyc". Z aangażow ał 
m n ie  do film u Je rzy  A fanasjew .

— Czy lubisz czy tać  książk i?
— N ic n ie  czytam .
— Czy chodzisz do te a tru ?
— B ardzo  m ało.
— Do k ina  chodzisz?
— Nie. N ajb a rd z ie j to  lubię 

chodzić po  ulicach. C zasem  przez 
ca łe  m iasto  przejdę. L ubię ty lko  
m uzykę i nap raw dę , to  chcia łbym  
zostać m alarzem . P o tra fię  też  
g rać  na  p ian in ie , św ie tn ie  jeżdżę 
n a  n a rtach , szpagat w ykonam .

— Dlaczego n ie  chcesz pójść do 
uczciw ej p racy , ty lko  żyjesz, d e ­
lik a tn ie  m ów iąc, z pożyczek?

— Je s tem  m ęczliw y, szybko się 
d e n e rw u ję  i n ie  m ogę pracow ać, 
choćbym  bardzo  chcia ł. J a k  m ia­
łem  siedem  lat. w ypadłem  z o k ­
n a  p ro s to  na  g łow ę i od  tam tego  
czasu  coś m i jes t.

— Co rob isz z pieniędzm i, k tó ­
rych  ty le  pożyczasz?

— P rze jad am  je. Pożyczam  w te ­
dy, k iedy  jestem  głodny. W ódki 
n ie  lubię, pap ierosów  n ie  palę, 
koniaków  barazo  nie lubię, ty lko 
w ino  m i sm aku je .

— A kt o sk a rżen ia  zarzuca ci 
rów n ież  k radz ież  p ieska, chyba 
go nie z jad łeś?

— T ego p iesk a  pożyczyłem  od  
znajom ych  i p o darow ałem  jedne j 
a r ty s tc e  z o pere tk i. Ż aliła  się 
zaw sze, że d o s ta je  ty le  kw iatów , 
a  chcia łaby  kiedyś dostać pieska. 
W iec spełn iłem  je j życzenie. N ie­
ste ty , p iesek  gdzieś zaginął.

Z as tan aw ia  m nie, czy ta  roz­
m ow a, to  jeszcze jed n o  w ie lk ie  
o szustw o  p iek ie ln ie  sp ry tnego  
ch łopaka , czy też  szczera spo­
w iedź  chorego  człow ieka. Może 
je s t zby t zdrow y, aby  się leczyć, 
zby t chory , żeby pracow ać, zbyt 
n ieszczęśliw y, żeby go ka rać  
i zby t n ieuczciw y, żeby chodzić 
n a  w olności. I jeszcze jedna  w ą t­
pliw ość. Czvżby by ł n a  ty le  in­
te ligen tny , że dorósł do poziom u 
środow iska, w  k tó rym  się o b ra ­
cał. czy może...?

W każdym  bądź ra z ie  n a  p o ­
żegnan ie  rzekom y M arek  Zom - 
m er poprosił m nie o  d robną  po­
życzkę. W idocznie je s t to  s i ln ie j­
sze od niego. Słyszałem , że po­
dobno je s t jesz"/.e w  Lodzi k ilka 
osób, od k tó rych  n ie  udało  mu 
się  w yłudzić ani jedne j złotów ki, 
lecz ja  w to  n ie  w ierze.

K AROL BADZIAK
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KORONA

— -..My w  dom u, później rów ieśnicy  M ałgorzaty  w  szko­
le, potem  gdy w yszła ze szkoły — je j znajom i, wszyscy 
zaw sze dziw iliśm y się, dlaczego ona tak  k łam ie, tak  zm y­
śla. Inn i m ów ili — fan taz ju je , żyje u ro jen iam i. Z począt­
ku M ałgorzata nas śm ieszyła i złościła, później — n ie jedn i 
daw ali się pociągnąć je j fan taz ji, bo m iała  p rzy  tym  in ­
s ty n k t przew odzenia, um iała  nas porw ać, by ła  silna, zw in­
na jak  ch łopak  i najczęściej też z ch łopakam i goniła po 
łąkach  i lasach. M ów iła do m nie zabaw nie i zaw adiacko, 
n iechno służba strzeże dom ow ego dobytku, ja  idę w las 
z g ierm kam i na n iedźw iedzi? zam iast — W ikta, pop ilnu j 
C zarnu li i d a j baczenie na gęsi. I biegła z w yrostkam i 
w nyki zak ładać  w zagajn iku , m łode w rony  z gniazd w y­
b ierać, rak i z w iślanych korzeni. L ubiła się też przeb ie­
rać : gdy się w ieś sposobiła na zapusty , M ałgorzata zaw sze 
w kręc iła  się do przebierańców . Z rów ną ochotą b ra ła  na 
siebie śm ierte lne  p rześcierad ło  i kosę w rękę, jak  i cie­
n iu tk ie  giezło i sk rzyd ła  anielsk ie , gdyśm y w salce p a ra ­
fia ln e j w ystaw ia li szopkę.

O bie, gdy byłyśm y jeszcze p a ronasto la tkam i, w d rap y w a­
łyśm y się n ieraz  na ogrom ną gruszę rosnącą na b łoniu  
p rzed  dom em , skąd w idać było pola, łąki, gościniec, ko­
piec K ościuszki i W isłę w oddali. O na w tedy ze starych  
szm at, sznurów  i m chu zrob iła  p la tfo rm ę pośród konarów  
i zasiadała  na n iej jak  na tron ie . To je s t w ażne, M ario, 
słuchaj. M ałgorzata w k ład a ła  na sw oje kędzierzaw e, cza r­
ne włosy pozłacaną, zapustow ą koronę, na ram iona  sza­
tę  k ró lew ską, przyprószoną choinkow ym  zło tk iem , w ycią­
gała  rękę  i m ów iła, w idzę przed sobą szeroki b iały  gości­
niec, jedzie po nim  zło ta  karoca, a  w karocy  p iękny  m io­
dy królew icz o jasnych  kędziorach. Po m nie jedzie, zab ie­
rze m nie stąd , zasiądę obok niego i pow iezie m nie daleko  
do sw ego pałacu  na  w spólne królow anie.

D ziecinne b a jk i, p raw d a?  Ale ja  chę tn ie  s łuchałam  je j 
bajczeń, bo choć lub iłam  naszą w ioskę, nasz m łody za- 
piaszczony ogródek z m alin iak iem  i ze zdziczałym i śliw ­
kam i, i m iodow e po rank i w lecie, i rzekę ciepło błyszczą­
cą, m iękką jak  aksam it, i zanurzać  się w  n iej lub iłam , 
jakbym  przez tę  rzekę w chodziła w soczysty m iąższ św ia ­
ta , to  jednak  u rzekały  m nie dalek ie  m iasta  i w yspy, i 
dziw aczne ogrody z ow ocam i kokosów  i g rana tów , bo 
M ałgorzata później .Jeździła” ju ż  nie do K rakow a, a za 
m orza i góry. W padałam  w je j grę, py ta łam , czy aby 
m nie tam  w idzi p rzy  sobie. M ów iła, w idzę cię, je s te ś  m o­
ją  służebną, ścielesz mi łoże k ró lew skie  z siedm iu  p ie rn a ­
tów . I w łaśn ie  w ówczas, kiedy ja zaczynałam  już w ierzyć 
w to, co ona w idziała, w je j królew skość i w m o ją  s łu ­
żebność przy  n iej, M ałgorzata w ybuchała  śm iechem ; ją  
bardzo  cieszyło J  baw iło, jeśli k toś godził się na je j grę 
i b ra ł ją  nap raw d ę  za kogoś, kogo w łaśn ie  udaw ała. Rzu­
cała nag le  we m nie z uciechą garśc ią  u lęgałek , albo  n a - 
h a ra tan y ch  liści i m ów iła, zabiorę cię, knypciu  zezow aty, 
a le  śm igaj te raz  z d rzew a, zagnaj C zarnulę , znow u w la ­
zła w  szkodę. P rędko, n ie  słyszysz, ojciec się piekli. S ka­
ran ie  boskie z tą  gadziną, w ciąż nam  kró low an ie  psuje.

Schodziłam  z gruszy, oc ierając sobie ko lana  o spękaną, 
p o ro w atą  korę, pędziłam  przez k a rto flisk o ; C zarnu la  by ła  
ju ż  w sąsiedzkim  owsie- M ałgorzata kom enderow ała  z gó­
ry. nie tak , nie tak , bo ją  da le j w pędzisz, od m łodn ika za­
b iegaj, sam a zaw róci. K iedy nie p o tra fiłam  w egnać u p a r­
tego bydlęcia na naszą łąkę, a  w yczuw alna s taw a ła  się 
b liskość ojca, k tó ry  rad  by ł nas poganiać pasem , ale n ig­
dy nie b ił, ty lko  na postrach  się za niego chw y ta ł, M ał­
gorzata zeskakiw ała ze sw ego „ tro n u ” aż z la tyw a ła  z niej 
k ró lew ska  korona, sp ad a ły  „p ań sk ie” s tro je , a ona sam a 
szybkim i, żm ijow atym i rucham i ześlizgiw ała się z gruszy
i pędziła jak  z bicza strze lił prosto  w  sąsiedzk ie  proso. 
B ra la  k rów sko  za rogi, czarow ała je  p ieszczotliw ym i słów ­
kam i, szm erała  po czole — C zarnu la  to  bardzo  lub iła  1 
i u ja rzm ia ła  to  bydlę, k tó re  m nie kopało, b ijąc  chw ostem  
u tap lanym  w łajn ie.

M ałgorzata by ła  m ocna i — urok liw a, C zarnu la  to w ie­
działa, w iedziała rów nież, że ja  byłam  słaba, tak i n iew y- 
darzony pokurcz o jednym  w yższym  ram ien iu  i k rzyw ym  
oku. C zarnu la  n ieraz  pa trzy ła  ńa m nie tępo, uporczyw ie, 
jak b y  się tem u m ojem u oku dziw iła, aż b ra łam  w itkę, 
sm agałam  ją , krzycząc w ynoś się, ty  złośliw e bydlę. Za 
M ałgorzatą C zarnu la  chodziła od m ałego, jak  za m atką. 
Z resztą to  sam o rob iły  koty , psy ; k ró lik i k icały  za nią, 
że opędzić im się n ie m ogła. O, u rok liw a była.

W iktoria  m ilkn ie  na chw ilę, cała już zanurzona w tam ­
tych  latach. M aria słucha czu jn ie  aż Sow a podejm ie d a l­
szą w ędrów kę w „czas u traco n y ”.

— Ja  to m yślę, że M ałgosia, to czw arte  dziecko, k tó re  
przyszło po w ielu  la tach  dzielących ją  od naszej starszej 
siostry, Justysi, zab ra ła  z rodziców  całą  siłę  i urodę na  
sw oje cygańskie, zw inne, m ocne c iało ; na te  sw oje poły­
skliw e, ciem ne włosy, na śm iech i fantazję* Dla m nie, a 
p rzyszłam  w trzy  la ta  później, i d la dw ojga młodszego 
drobiazgu, nie starczy ło  ju ż  an i siły, an i p iękności, w n iej

się to  w szystko zgrom adziło. Ja  też chodziłam  za nią u -
roczona i słuchałam  je j bajd. W ieczoram i, gdy trzeba by­
ło naciągnąć wody, obie, zanim  zaskrzypiała  korba i w ia­
d ro  na łańcuchu  w padło  w studn ię , sta łyśm y w sparte  o 
cem brow inę. Połyski gw iazd i księżyca m igotały  w czar­
nym  lustrze studni. Ja , p rzyglupia  jeszcze w tedy dziesię­
cio latka, py tałam , Gosiu, co się tam  tak  na dn ie  m iechci? 
A ona, nie wiesz, skarb  w ielki, ta , co go s tam tąd  w ydo­
stan ie , będzie bogata, nic nie będzie rob iła , an i krów  pa­
sła, ani po zim nej rosie za gęsiam i chodziła, an i w zam róz 
do obory la ta ta  bydłu paszę zadaw ać, ani w gnoju  nie bę­
dzie się p ap ra ła  ze św in iakam i, ty lko  w ielką pan ią  będzie. 
B ędzie się do po łudnia jak  królow a na łóżku ze św ieżą 
słom ą w ylegiw ała , będzie co dzień na śn iadan ie  kołacze 
z jab łkam i za jadała , będzie w butach przy  dom u chodziła, 
a nie w dziew ała je ty lko do kościoła od w ielkiego dzw o­
nu. A na sum ę pow iezie ją  czw órka jab łkow itych  koni za­
przężonych do karocy na złotych obręczach. Będziem y, 
jak  się nam  ten  sk arb  dostan ie , co n iedzielę na festyny  
chodziły, w sam  złotogłów  i ak sam it się stro iły , n o jśw a r- 
n iejsze chłopaki będą się za nam i uganiały  i do tańca  nas 
prosiły.

P y ta łam , i ze m ną, zezow atą, też będą tańczy li?  Śm iała  
się, g łupiaś ty m oja, w staw isz sobie zloty ząb na sam ym  
przodzie, to będą na ząb, nie na oko, pa trzy li, a zresztą 
za k rzynę tego skarbu  doktorzy ci w m ieście oko n ap ro - 
stu ją , albo  zrobią nowe, z szeroką, czarną  pan ienką  po­
środku ; będą cię ch łopaki p rosiły  w tany  jak  żadną inną, 
k tó raz  będzie m iała tak ie , jak  ty, nowe p iękne oko?

U żaliłam  się raz, jakże  to. jedno  oko inne i d rug ie  in ­
ne?  Zaczęłam  chlipać, i ram ię  m am  krzyw e, k to  ze m ną 
za tań cu je?  W tedy M ałgorzata  chw yciła m nie pod boki, 
okręciła  m nie koło siebie, pociągnęła  w w ir, coraz szyb­
szy i szybszy, coraz dale j od studn i i chaty- N iosły nas 
tak  nogi po b łoniu , po rosie, pod naszą gruszę i s tam tąd  
dalej, na zastodole, pod k a rto flisko  i ży tn ie  zagony. O na 
śp iew ała coraz śpieszniej i bardzie j ry tm icznie , aż mi 
tchu  b rakow ało  od d rob ien ia  stopam i, śp iew ała sw oją u - 
lub ioną: „Za góram i, za lasam i tańcow ała  M ałgorzatka z 
cyganam i”. T ak w łaśn ie , z cyganam i, nie z huzaram i, jej 
raczej ciągnący przez w ieś cyganie i tabo ry  cygańskie by­
ły na  m yśli, a nie jacyś n ieznani huzarzy.

Potem , k iedy ojcow ie pokończyli w ieczorne pacie rze  i 
w ychodzili spojrzeć gospodarskim  okiem  przed nocą na 
obejście, a przy okazji, co my tak  d ługo tę w odę c iągn ie­
my, M ałgorzata śm igała z b łon ia  pod studn ię , w rzucała  
ostro  jedno  w iad ro  i d rugie, m ów iła, ty  będziesz w odę do 
dom  nosić, ja  będę ciągnąć. No, zab ie ra j w iad ra  do kuch ­
ni, la la  stoi w progu i za pas się trzym a.

T u rga lam  za n ią  w iadra, la ta łam  do dom u w tę  i z po­
w ro tem , dźw igałam  w odę w ieczoram i i o południu , a ona 
naciągnąw szy  ją  ty lko  do w iader, s iadała  na W iklinow ym  
p ło tku , pogryzała z ia rnka  dyni albo  słonecznika i śm iała  
się po c ichu ; pew nie ze m nie, że za n ią  robię, a  rob iłam  
nad  m oje siły, a ta  je j tw a rz  o złodziejskiej, cygańskiej 
urodzie  złociła się dym nie  pod m iękkim  w iatrem , co od 
W isły przez sąsiedzki sad n adp ływ ał i łasko ta ł je j plecy, 
szyję, m ierzw ił kędzierzaw e włosy. A jeden  kosm yk, tak i 
od rostek  nad czołem tańczy ł zaw sze „M ałgorzatkę”, bo 
ona, siedząc na  tym  w ik linow ym  p ło tku , albo na  ch ru ś -  
cianym , przy  w arzyw niku , uderza ła  lekko stopam i w ław ­
kę na przełazku  i m ruczała  „tańcow ała  M ałgorzatka z cy­
ganam i". Ja  w tedy  cudow ałam  się je j urodzie i k ibici w ą ­
sk iej jak  odw łok osy i w ierzy łam , że M ałgorzata będzie 
k iedyś w ielką pan ią , k ró low ą na dw orze. Ł adniejsza by ła  
od B iernatow ien  z sąsiedztw a, kształconych  w mieście, 
k tó re  jed n a  po d rug ie j w ychodziły  za m ąż za u rzędników , 
nauczycieli i bogatych kupców . A przecież żjidna z n ich  
n ie  m iała  te j urody  co Gosia, an i te j wesołości i drygu  do 
tańca , do prześm lechów  i zabaw . I w szystko je j to p rzy ­
szłe szczęście, to  k ró low an ie  w różyło. O na ju ż  w tedy  k ró ­
low ała śród dziew czyn. To je j, jak  la łyśm y ołów na św ięty  
A ndrzej u P rzep iórów  pod lasem , u la ła  się k ró lew ska ko­
rona, to  za n ią, jak  w raca ły śm y  z w yskubków  albo  z an -  
drzejków , ciągnęli grom adam i km iecy synow ie, a ona 
szła d robnym  kroczkiem , z podniesioną głow ą, n a trząsa jąc  
się po cichu z ich dogadyw ań. K iedyś, gdy dochodziłyśm y 
już  do w ąsk ie j ścieżki m iędzy dw om a okam i żabich do ł­
ków , porosłych sitow iem , i już już m iałyśm y ich na k a r ­
kach , zaczęła biec, ponag la jąc  m nie, p rędzej, p rędzej gu- 
zdrało , ho nas dopadną. Przez łąk ę  i b łon ie  już pędziła, 
n ie  og lądając  się na m nie. Nie m ogłam  za n ia  nadążyć. 
P rzybieg łam  do dom u w jak iś  czas po n iej, znalazłam  ją  
zaszytą w kom orze W ydychiw ała  z sieb ie  zm ęczenie 1 
d rw iący  śm iech, g łup ie  g rąd  ale, oni m yślą, że ja  dla nich, 
a ja  n ie d la  nich. nie dla nich — p raw ie  śp iew ała — ja 
tu  na w si nie zostanę, ja  jestem  d la  innego życia — —

Dla kogo je s t M ałgorzata? — n ie raz  m yślałam , p a trząc  
na je j cienkie, zefirow e bluzki, zaw sze je po tra fiła  od 
m atk i w ycyganić, na je j poczw órne sznu ry  kora li, podb i­
ja jące  różow ym  b lask iem  je j sm agłą tw arz . K iedy zaczęła 
jeździć do K rakow a do g im nazjum  — ojciec w tedy  sp rze­
dał szóstą m orgę z posiadanych ongi dziesięciu, on n ie  ża­
łow ał na  szkoły ani d la  na js ta rszego  K azim ierza, ani na  
w iano  k lasz to rne  dla M aryni, an i na sem in ariu m  d la  J u ­
styny  — m yślałam , że M ałgorzata u p a trzy  tam  sobie ko ­
goś stosow nego, k to  ją  w w iedzie w to in n e  życie, inny  
św iat. K ró lew ica jakiegoś.

W iktoria  zam yśla się, potem  m ów i raczej do sieb ie;
— Dla kogo by ła  M ałgorzata? Czego ona w łaściw ie szu­

k a ła?  Jak iego  K ró lew ica?  Jak ie j w arto śc i?  Czym m iał 
być d la  n ie j ten  „ inny  św ia t” ? Czego szukała , a co zna­
lazła?

P a trzy  przez okno, za k tó rym  w m arcow ych m głach po­
po łudnia leży tyn ieck ie  w zniesienie ze sku lonym  na w ie­
trze  dom em  z czarnych bali.

— C zekaj, M ario, nie p rzeryw aj mi. J a  w jem , n ie  od 
dziś — M ałgorzata była urodzona dla k o r o n y ,  ty lko nie 
te j, k tó ra  się je j w  dziec iństw ie zw idyw ała. O na w tedy  
nie odczytała tego znaku, p rzeczuw ała ty lko  n ie jasno  i n a ­
iw nie, obie naiw nie  w tedy  tłum aczyłyśm y go sobie.

— Dla jak ie j k o r o n y  — pyta  cicho M aria.
— Zaczekaj. To w ów czas, k iedyśm y po te j ucieczce 

przed chłopakam i po an d rze jkach  w padły  do dom u i sie­
działy  sk ry te  przed rodzicam i w kom orze, aby nie spo­
strzeg li naszego zz ia jan ia , M ałgorzata otW orzyła nagle za­
c iśn ię tą  rękę. T rzym ała w niej de lika tną , u laną  z ołow iu 
koronę. K orona by ła  zgnieciona i zak rw aw iona, bo gdy 
biegłyśm y obok cierniow ego żyw opłotu, M ałgorzacie sp ad ­
ła  z ram io n -ch u steczk a  i ona, n ie m ogąc je j odczepić od 
kolców , szybko u łam ała  gałązkę ciern iow ą, tę  z zaczepio­
nym  o n ią  frędzlem . W kom orze było ciem no, ty lko  przez 
szparę  drzw i w pada ła  z izby jaśn ie jsza  sm uga św iatła  
lam py naftow ej i w łaśn ie  w  je j żó łtaw ej strudze  zoba­
czyłam  na dłoni M ałgorzaty  tę koronę z w gniecioną w n ią  
gałązką, z w b itym  w środek  d łon i kolcem  podobnym  do

gwoździa. K rop le  k rw i ściekały  po Jej palcach  na ziemię.
M aria w zdryga się z p rzerażen ia  i n iechęci: ju ż  w ie, do 

czego W iktoria zm ierza.
W staje  z krzesła 1 m ów i:
— Po co do tego w racasz, W iktorio , z pam ięcią  tego 

n ie  m ożna żyć, to  trzeba  zapom nieć. Ja  d la tego  nie chcia­
łam  z tobą an i z n ik im  rozm aw iać o m atce.

Je s t n iem al pew na, co te raz  pow ie W iktoria, poznaje  
to  po je j oczach.

— Dlaczego t o trzeba  zapom nieć? Czy ty  nie chcesz 
pam iętać, czy nie w iesz — nigdy nie chcia łaś m ów ić ze 
m ną o śm ierci m atk i — że ona zginęła po bohatersku , 
św iadom ie godząc się na  tę  sw oją k o r o n ę ,  aby  ocalić 
ciebie?

M aria  podnosi oczy. P a trzy  na W iktorię  d ługą  chw ilę, 
w reszcie po ruszając  z zadziw ien ia  głow ą, py ta :

— O calić? M nie? W iktorio!
W ik to ria  n iem al w ybucha:
— W ięc ty  dw adzieścia la t zw lekasz aby  dow iedzieć się 

p raw d y ?  P io tr, tw ój ojciec ci n ie  m ów ił jak  to  było? S łu ­
cha j w ięc i nie p rzeryw aj mi, m usisz w ysłuchać, tobie 
n ie  w olno tego n ie  w iedzieć. To przecież M ałgorzata, k iedy 
ci, w czarnych m undurach , zajechali przed w asz dom  z 
„b u d ą” i z psam i — to było ich d rug ie  najście  — kiedy 
w padli do m ieszkania  1 zaczęli ryczeć: „Wo ist diese B an- 
d itin , eu re  T ochter, M arie? A dresse!” i zaczęli ok ładać 
Ich oboje bykow cam i, a P io tr upad ł na ko lana i zaczął 
b łagać, na rany  C hrystusa  nie b ijcie, ja  nic n ie  w iem , po­
w iedzia łbym , a le  n ie  w iem !, to  ona. M ałgorzata, rzuciła  
się przed ojca, zasłoniła go rozłożonym i rękam i i k rzyknę­
ła, jego nie bijcie, ten  tchórz nap raw d ę  nic n ie  w ie, on 
n ie  chciał nic w iedzieć, nie pozw olił m i n aw et pisać do 
córki, to ja  sam a w s z y s tk o -------

P rzez głow ę M arii przebiega podchw ytliw e py tan ie , skąd 
ona o tym  w ie? N ie było je j przy tym ! W yobraźn ia? O na 
rzeczyw iście pow inna — pisać!

— P rzestali bić — m ów i d a le j W iktoria. — S łychać by ­
ło ty lko  ich sap iące oddechy, w arczenie  psów  w ietrzących  
k rew ; ten n a js ta rszy  z gestapow ców , tęgi byk ze spasioną 
gębą s tan ą ł p rzed  nią na rozkraczonych nogach, w yw ija ł 
nad  je j głow ą bykow cem  i d a r ł się. dałem  rozkaz, żebyś 
przyszła, zam eldow ała się? Żebyś przyniosła ad res córki? 
Czem uś nie p rzyszła? G adaj zaraz! A dres! No! Już! 
Schnell, schneller!

M ałgorzata podniosła głow ę, trzy m ała  ciągle te  rozkrzy- 
żow ane ram iona, o słan ia jąc  ojca- Z tw arzy  je j w yciekła 
chyba w szystka k rew , bo kredow a była jak  ściana b ielona 
w apnem . Pow iedziała  cicho, m ożecie m nie zabić, a n ie po­
w iem . n ie  zdradzę sw ojego dziecka.

G estapow iec obejrza ł się tylko, jeden  z jego ludzi p rzy ­
trzy m ał psy, w ie lk ie  czarne  w ilczury , dw aj inni w ycią­
gnęli P io tra  zza pleców  M ałgorzaty, odw lekli go pod ścia­
nę. naprzeciw , tak  żeby dobrze w idział jak  ją  będą k a to ­
w ać i — raz po raz ie  z jedne j i d rug ie j s trony  zaczęły na 
n ią  spadać  sm agnięcia  bykow cam i: przez głowę, przez 
p iersi, brzuch, nogi. B ili, jak b y  cepam i m łócili po k lep is­
ku  i pow tarzali, pow iesz, pow iesz, powiesz. T w arz tego 
starszego nabrzm iała  z w ściekłości i nag le  ręk a  z bykow ­
cem  zaw isła  w pow ietrzu . Stój — k rzykną ł do drugiego, 
k tó ry  ją  jeszcze okładał. Zaczął przyglądać się M ałgorzacie, 
je j czarnym , roztarganym  w łosom , je j oczom, po czym 
schw ycił ten  kosm yk, k tó ry  zaw sze opadał je j na czoło, 
sza rpną ł nim , aż k rew  pokazała się w  korzonkach w łosów  
i w rzasnął, O, S chw einerei! Du b is t Ju d e ! Ju d e ! Jeszcze 
1 to!

P io tr  w tedy  k rzyknął, ke ine  Jude , ke ine  .Ttide! O na jest
ch rześcijanką, od urodzenia, ona je s t z chłopskiej, k a to ­
lickiej rodziny!

G estapow iec obe jrza ł się, rą b n ą ł ojca na odlew , ruhe! 
w y nieczyste polsko-żydow skie św inie! I szarpną ł po raz 
drug i ten  kosm yk. T eraz  tak  m ocno, że pozostał m u w 
palcach. I w ted y  — ona, opuchn ię ta , z k rw ią  na tw arzy  
rozciętej bykow cem , zaczęła w ołać. N ajp ie rw  by ł to 

okrzyk bólu, a le  potem  chyba jakiegoś uniesien ia , jak b y  
—- ojciec też nie w iedział, d laczego ona t o --------

M yślałam  n ieraz  później, co to  mogło być? ’ O na się 
chyba uczepiła tego sw ojego rzekom ego żydostw a, żeby 
prędzej zginąć, nie cierp ieć d łużej, u jść  w  ten sposób 
spodziew anym  to rtu rom , w  k tórych  m ogłaby cię w ydać. 
T rzym ała  rozkrzyżow ane ręce i w ołała  z rozpaczliw ą ra ­
dością, jak b y  coś odkry ła  nareszcie, albo  zrozum iała , J u ­
de, Jude! Ich bin Ju d e! Jam  jes t Jezus N azareńsk i! K ró l 
Żydowski. U krzyżujcie m nie, p rzeb ijcie  m oje ręce i nogi, 
w łóżcie m i na głow ę c iern iow ą koronę, a nie pow iem , 
n ie  pow iem . U m ęczcie m nie, jam  jes t odkupiciel, um rę  za 
grzechy św iata, za w asze grzechy, m ordercy  i siepacze, 
trzeciego dn ia  zm artw ychw stanę , siądę na  p raw icy  Boga 
O jca W szechm ogącego-------

G estapow iec bił dalej, w  ta k t je j słów, aż upad ła , s t r a ­
ciła glos i ty lko  jeszcze szeptem  na  jego py tan ia , po­
w iesz? pow iesz?, odpow iadała , nie pow iem , nie pow iem , 
nie, n ie  -------

P io tr  szlochał, zw isał tam ty m  z rąk , s łan ia ł się do ich 
nóg, skam łał, zostaw cie ją , n ie w idzicie, że oszalała? O na 
je s t ob łąkana . Ja  się dow iem  od niej, gdzie jest M aria, 
j a -------

M ałgorzata leża ła  ju ż  bez słow a, uc ich ła ; z głow ą na 
czerw onej, rosnącej coraz bardzie j p lam ie, psy rw ały  się, 
by ch łep tać  św ieżą krew , po-dczołgiwały się, trzym ane m o­
cno na sm yczach, m aczały jęzory  w strużce krw i podpły­
w a jące j pod ich pyski. Nie puszczono ich chyba ty lko  d la ­
tego, by nie rozszarpały  M ałgorzaty, w idocznie liczono, że 
jeszcze pow ie tw ó j adres. W yszli z dom u przykazu jąc  
P io trow i, w yduś ten ad res  z niej, żyw ej albo zdechłej, 
ganz allein , bo jak  nie, to  wszyscy pójdziecie do A usch­
w itz. Ten, co go już m am y, ten  co jes t na robotach i wy 
dw oje. A tę  b andy tkę  M arię też znajdziem y, dom  spalim y, 
śladu  z w as nie zostanie.

W iktoria  u ryw a, w idocznie już zm ęczona, podnosi po ­
w ieki i napotyka podejrz liw e spo jrzen ie  M arii.

— Co tak  patrzysz  na m nie, jakbym  — — ? O dgaduję, 
co m yślisz: skąd ja  o tym  w szystk im  w iem ? Nie, nie 
zm ieniłam  się w tedy  w złotą m uszkę fru w a jącą  po w a ­
szym  m ieszkaniu , aby w przyszłości „dać św iadectw o 
p raw d z ie”. P io tr  tw ój ojciec m i to opow iadał, pow tarza ł 
ja k  sko łow aciały  po p a rę  razy  każde je j słowo, ich w rza ­
ski, sw oje odezw ania. Z a raz  jak  ty lko  gestapow cy o d je ­
chali, p rzysła ł po m nie ch łopaka z w arsz ta tu . T rzeba było 
M ałgorzacie pomóc. P io tr  n ie w iedział jak  się do tego za­
brać, ręce  m u się trzęsły , cały  by ł rozdygotany.

Z asta łam  ją  leżącą na podłodze, w  p o darte j odzieży, z 
w ybroczynam i na całym  ciele, z w łosam i zlepionym i 
k rw ią . O jciec obm ył je j tw arz , w łosy ty lko  odgarnął z 
czoła, w łosy zakrzep ły  nad nim  razem  z k rw ią  i u form o­
w ały  się w tw ard ą  zb itą  k o r o n ę -

* ) F r a g m e n t  p o w ie ś c i
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I  gąszczu pokoleń
A w ięc, po raz szósty.

Poloniści zechcą mi 
w ybaczyć to z łam anie 

sty listycznych  rygorów  już 
w  p ierw szym  zdaniu, a le  dla 
oddan ia  a tm osfery  VI Ogól­
nopolskiego F estiw alu  Poezji 
w  Łodzi pow in ienem  pisać 
s trzęp am i okresów . P ow ie­
dzieć, że była gorąca, to o 
w iele za m ało.

Pow ściągam  jed n ak  na 
chw ilę  pióro d la  k ilku  r e ­
tro spek tyw nych  porów nań. 
Otóż w brew  p rzew idyw a­
niom  i na jczarn ie jszym  p ro ­
roctw om  łódzkie fes tiw ale  
okazały  się z jaw isk iem  
trw alszym  niż P oznańsk ie  
L istopady  Poetyckie , k tó re  
pod koniec la t p ięćdz iesią­
tych  zaw dzięczaliśm y in ic ja ­
tyw ie sym patycznej g rupy  
„W ierzbak”. T am te  sp o tk a ­
n ia  nad W artą  pow ołane s a ­
m orzu tn ie  do is tn ien ia  przez 
fo rm ację  poetów  zaliczanych 
dziś do pokolenia „W spół­
czesności” uległy sam o likw i- 
dacji, gdy generac ja  ta  zdo­
była uznanie  in s ty tu c jo n a l­
ne, a k lim a t po lityczny  p rze­
s ta ł sprzy jać  szczerości w y­
pow iedzi.

Z jazdy  łódzkie tak iego  po­
koleniow ego c h a ra k te ru  nie 
m iały, co oczyw iście nie 
oznacza, że były bezpańsk ie . 
Ale w sw oim  założeniu bc - 
konflik tow e, w  rea lizac ji 
pom patyczne i ociężałe za­
razem , w nieznacznym  sto p ­
n iu  przyczyniały  się do roz­
ru ch u  m yśli poetyckiej. Bo 
też 1 rzadko  dochodziło na  
nich do ostrzejszej w ym iany 
poglądów , bez k tó re j tru d n o  
w yobrazić  sobie jak iko lw iek  
sp ó r o ideał artystyczny . To 
by ły  raczej zabiegi o u zn a­
nie, a n iepoko je  czasu przy­
głuszał b laszany pogłos fa n ­
fa r . Nic też dziw nego, że, 
na  początku  p rzynajm nie j, 
słow a n ajp ierw sze  często za ­
stępow ał re fe ra to w y  slogan, 
albo jak iś  c y ta t z h is to rycz­
nego już w iersza, albo, żeby 
zaim ponow ać, jak iś  k a la m ­
b u r  ku rozbaw ien iu  uczest­
n ików  o b rad  chy łk iem  w y ­
m ykających  się z dosto jn ie  
n astro jo n e j sa li na piw o lub  
na beztroską  przechadzkę óo 
m ieście. In s ty tuc jona lizm  la t 
sześćdziesiątych w ypaczał 
także  sens dyskusji zam ie­
n ia jące j się w sen ty m en ta l­
ny  m onolog rozp isany  na 
głosy. A pośród tego w szy­
stk iego  rozlew ała  się m ag ­

m a w ierszy, h ig ienicznych i 
s te ry lnych , radośn ie  rozeste- 
tyzow anych i w zruszająco  
obojętnych.

Ale tak  nie było przecież 
zawsze. Ju ż  fes tiw al ub ieg­
łoroczny, choć jubileuszow y, 
bo p ią ty  z kolei, żarem  spo­
rów  naw iązyw ał do swego 
jesiennego  poznańskiego 
k rew n iak a  i pew nie  dlatego, 
pisząc p rzed  rok iem  sp ra ­
w ozdanie, nadałem  m u ty ­
tu ł „Rzecz n iepospo lita”. B y­
ła  to zapow iedź now ego s ty ­
lu d y sk u s ji m iędzy poetam i, 
k tórzy , zrazu  przecież n ie ­
śm iało, p rzes ta li w reszcie 
„w odą p rzem ów ień  obracać 
k o ła” (m łyńskie). N iep rzy ­
padkow o zresz tą  cy tu ję  li­
n ijk ę  z w iersza  M ajakow ­
skiego „Poeta  ro b o tn ik ”, 
gdyż b ib lio filsk ie  w ydan ie  
tego poem aciku, z ak w afo r­
tą  Jerzego  S taneckiego, 
o trzym ali w  prezencie od 
W ydaw nictw a Ł ódzkiego i 
Ł ódzkiego T ow arzystw a 
P rzy jac ió ł K siążki, w szyscy 
uczestn icy  tegorocznego fe ­
stiw alu .

Na początek  w ięc może 
nieco o uczestn ikach  łódz­
kiego zjazdu, tym  bardziej, 
że m ieliśm y do czynienia z 
w y ją tkow o liczną rep rezen ­
tac ją  poetów  i k ry ty k ó w  li­
te rack ich  ze w szystk ich  
ośrodków  k ra ju . Specjalny  
d ru k  festiw alow y  w ym ien ia ł 
nazw iska  119 tw órców , w 
rzeczyw istości jed n ak  było 
ich znacznie w ięcej, p rzy  
czym o zaproszeniu  na fe­
stiw al decydow ały  k ry te r ia  
n ie  ty lko  „geograficzne”, ale 
także  „pokoleniow e”. I jak  
się w ydaje , to  ostateczn ie  
przesądziło  o a tm osferze  te ­
go zjazdu, mim ó n ieobecnoś- 
c il A rtu ra  S an d au era , k tó ­
rego w y stąp ien ia  w nosiły  
zaw sze ożyw ienie do dys­
kusji.

P raw d ę  pow iedziaw szy, po 
zapoznaniu  się z tem atam i 
re fe ra tó w , obaw iałem  się 
nieco, że ciężar dyskusji 
spocznie na zagadnien iach  
h is to ryczno -lite rack ich , co 
zapow iada zaw sze spór n ie ­
co akadem ick i. A le nie do­
ceniłem  tem p eram en tu  re fe ­
ren tów . N aw et „Słow o o 
N orw idzie” M ariana  P iecha- 
la, w yw ażone i stosunkow o 
n a jm n ie j kon trow ersy jne , 
n iosło w  sobie zapow iedź 
ożyw ionej w ym iany  pog lą­
dów, gdyż re fe ra t koncen ­

tru ją c y  sw oją uw agę n a
„fenom enie czasu” u N orw i­
da  pod ją ł sp raw ę „w spół­
czesności” dzieł au to ra  „P ro - 
m e th id io n a”. Był to więc 
k o n trap u n k t. p rzyna jm n ie j 
w  sw ojej w ars tw ie  filozo­
ficznej. do w ystąp ien ia  Mi­
chała  Sprusińsk iego , k tó ry  
w  ko lejnym  refe rac ie  pod ją ł 
tem at: „Poeta w  św iecie 
w spółczesnym ”. P rzed s taw i­
ciel „P okolen ia  19G0” w ypo­
w iedzia ł z try b u n y  fe s tiw a ­
low ej na jw ażn ie jsze  n iepo­
ko je  tego pokolenia nie 
oszczędzając ani rów ieśn i­
ków , an i poetów  innych ge­
nerac ji, an i n aw et in s ty tu c ji 
tak  n ie tyka lne j jak  m iesięcz­
n ik  „Poezja". Z głosem  tym  
w spółbrzm iał re fe ra t K rzy ­
sztofa G ąsiorow skiego zaty­
tu łow any  „Poezja jako  w ie­
lość jedności”. S p ru s iń sk i 
w ypow iedział n iepokoje cza­
su w u jęciu  socjologicznym , 
u G ąsiorow skiego w ysunęły  
się na  p lan  p ierw szy  d e te r­
m inan ty  filozoficzne tego s a ­
m ego zagadnien ia , co pozw o­
liło mu stw ierdzić , że li te ­
ra tu ra  je s t „n ie ty lko  d e fi­
n ic ją  społeczeństw a, a le i 
jego fu nkc ją , jego n a rz ę ­
dziem  w alk i o w łasną  tożsa­
m ość.”

Początek  dyskusji, k tó ra  z 
sa li sesy jne j P rezyd ium  R a ­
dy N arodow ej m. Łodzi 
przen iosła  się do K lubu  
„Pod s iódem kam i”, nie zna­
m ionow ał tego rozbudzenia 
nam iętności, k tó re  tow arzy­
szyło później aż do końca 
debatom  Doetów. To były 
popisy o ra to rsk ie  (Łaszow - 
ski), albo p rzypom inan ie  
w łasnych  dośw iadczeń tw ó r­
czych (Sw irszczyńska, J . B. 
Ożóg). D opiero w ystąp  onie, 
przew odniczącego w p ie rw ­
szym  dn iu  obradom , Ja n a  
B łońskiego, k tó ry  naw iązał 
do re fe ra tów , u jaw n iło  
p raw dziw e n a s tro je  sali- I 
n a ty ch m ias t w ydłużyła się 
k o le jka  zap isanych  do głosu: 
S p rus iń sk i, Łoboda, M acie­
jew sk i, P iechal, W itan, F re j-  
dlich. Ścierały  się n ie ty lko 
poglądy, śc iera ły  się  także  
tem p eram en ty . Był to p ie rw ­
szy w dzie jach  łódzkich  
fe s tiw ali w ypadek , że o dys­
k u sji m ów iło się na m ie­
ście. K o le jny  dzień o- 
b rad , k tó ry m  przew odni*  
czył P iechal, nie w y­

gasił tego żaru. Spór, k tó ry  
początkow o ogniskow ał się 
w okół po lityk i red akcy jne j 
m iesięczn ika „P oezja”, roz­
szerzył się na ca łą  w spó ł­
czesna poezję polską. I mo* 
że jeszcze siln iej doszły do 
g łosu akcen ty  pokoleniow e. 
Były one w  w ystąp ien iu  
Pogonow skiej, Al. R ym kie­
w icza, O strom ęckiego, choć 
m askow ane term ino log ią  f i­
lozoficzna. R. K ozłow ski i J. 
M ark iew icz w yrazili je  
w p ro st w  d ram atycznych  
w ystąp ien iach .

I ,  rzecz charak te ry sty czn a , 
jak b y  ilu s tra c ją  tych  sporów
o ideał artystyczny , by ła  
k o n fro n tac ja  poetyk  na  k o n ­

cercie poetycko-m uzycznym  
pt. „G losy” w  T ea trze  im. 
Ja racza . Podobnie  jak  do 
ubiegłorocznych w yznań sce­
nariu sz  k oncertu  n ap isa li 
R om an Łoboda i M arek 
W aw rzkiew icz, m uzykę zaś 
A ndrzej H undziak. Całość 
zaś zrealizow ał w ypróbow a­
ny reżyser Z dzisław  Jóź- 
w iak.

N apisałem : k o n fro n tac ja  
poetyk, ale przecież dzięki 
w łaściw ej se lekcji tekstów , 
k oncert „G łosy” był jed n o ­
cześnie w alką  o treść  i od­
pow iedzią na  te  postu la ty , 
k tó re  pod ad resem  w spó ł­
czesnej poezji zgłaszali na 
festiw alow ej sali obrad  ko­

le jn i m ów cy, bow iem  „G ło­
sy” uw zględniły  szeroką re ­
p rezen tac ję  tekstów  i z 
p u n k tu  w idzenia geografii 
poetyckiej, i z p u n k tu  w i­
dzen ia  k ry te riów  pokolen io­
w ych (Szym borska, P iechal, 
N ow ak, C zern ik , W aw rzk ie­
wicz, S liw iak , O strom ęcki, 
H erb e rt, C hróścielew ski, S i- 
k iryck i, A. K asprow icz, 
K oprow ski, 'F re jd lich , S p ru ­
siń sk i, Iw aszkiew icz, G ro- 
chow iak , Al- R ym kiew icz, 
P rzyboś, C zarny, G ąsiorow - 
ski, Łoboda, Ja s tru n ) . A za­
razem  „G losy”, podobnie jak  
liczne sp o tk an ia  au to rsk ie  w  
22 p laców kach  k u ltu ra ln y ch  
m iasta , służyły sp raw ie , 
p rzy  dzisiejszej sy tu ac ji w y­
daw niczej może n a jw ażn ie j­
szej: popu laryzacji poezji w 
najszerszych  kręgach  od­
biorców.

S p raw a  nośności poezji, 
uczynien ia  zeń najczulszego 
se jsm ografu  w y ch w y tu jące­
go w szystk ie psychologiczne, 
społeczne i po lityczne n iepo­
ko je  epoki, by ła  zresztą  le it 
m otivem  VI festiw alu . Po­
tw ierdz ił to trzeci dzień dys­
k u sji glosam i Łobody, M ar­
k iew icza i Sp rusińsk iego , a 
p rzecież n aw et te  w y stąp ie ­
nia, w k tó rych  odw oływ ano 
się do całego bogactw a t r a ­
dycji, albo dla odm iany  do 
osobistych dośw iadczeń za­
w iera ły  w  podtekście  troskę
o sy tu ac ję  poezji, o je j szan ­
se w  św iecie w spółczesnym , 
w  k tórym  pod naporem  cy­
w ilizac ji je s t coraz m niej 
m ie jsca  na  porozum ienie się 
jednego  człow ieka z innym  
człow iekiem . W czasie te j 
d y sk u s ji ani razu  nie padło 
słow o: zaangażow anie, k tó ­
rym  tak  szerm ow ano przed 
la ty  na każdym  zebran iu , w 
każdym  a rty k u le  prasow ym , 
w  każdej recenzji, a p rz e ­
cież m a jąc  w  pam ięci pięć 
Jes ien i Poznańsk ich  i sześć 
F estiw a li Ł ódzkich jeszcze 
n igdy  n ie  słyszałem  głosów 
tak  żarliw ych , w ypow iedzi 
tak  nonkonform :stycznvch  i 
au ten tycznych , tak  w łaśn ie  
zaangażow anych, jak  na te ­

gorocznym  spo tkan iu  poetów  
w  Łodzi. P rzyniosło  ono bo­
w iem  n ie  ty lko obraz  poszu­
k iw ań  fo rm alnych  i te m a ty ­
cznych poezji na jnow szej 
(konkurs na  w iersz o tem a­
tyce dow olnej o raz  na

w iersz o tem aty ce  łódzkiej, 
tu rn ie j jednego w iersza), ale 
jak  mi się w ydaje , odsłon i­
ło au ten tyczne zw iązki po­
koleniow e tw órców  poszuf­
ladkow anych  do tąd  przez 
k ry ty k ę  w edług m ało  sp ra w ­
dzalnych 1 dalece n iew y sta r­
czających k ry te rió w  syste - 
m atyzacy jnych  czysto n o r­
m atyw nych , w obec k tórych  
n ad rzęd n a  pow inna być już 
raczej sam ośw iadom ość
tw órców  o k reś la jących  sw o­
je  m iejsce w teraźn iejszości. 
Ten ob raz  sy tu ac ji poezji j a ­
k i u ksz ta łtow ał się na  VI 
F estiw alu  dał chyba w iele 
do m yślen ia  zarów no poe­
tom  ja k  i k ry tykom  zm u­
szonym  te raz  do p rzed z ie ra ­
n ia  się przez cała gęstw inę 
sp lą tań  pokoleniow ych. I w  
tym  up a try w a łb y m  n a jw ię k ­
szy sukces Festiw alu . Był 
potrzebny .

• #  *

PS. U zupełn ia jąc  w e rd y k t ju ­
ry , ogłosiony w num erze  po­

przednim  „Odgłosów”, in fo r­
m uję , że lau re a ta m i nag rody  
za tom  poetycki w ydany  w 
okresie  pom iędzy festiw alam i 
d la  poety  deb iu tu jącego  po 
Wojnic, zostali: S tan isław  B a­
rań czak  z Poznania, au to r 
„ Jed n y m  tchem ” (O rientacje) 
o raz  Ew a L ipska z K rakow a,

a u to rk a  „D rugiego tom u w ie r­
szy” (C zytelnik). To sam o ju ­
ry  w  sk ładzie: Zb. B ieńkow ­
ski, J . B łoński, W. B ączkow ­
ski, T. C hróścielew ski, M. J a ­
s tru n  (przew odniczący), R. Ł o­
boda, R. M atuszew ski, B. 
O strom ęcki, M. P iechal, S. 
S kw arczyńska  przyznało  J e ­
rzem u Lisow skiem u z W arsza­
w y nagrodę za p racę  escisty- 
czn o -red ak cy jn ą  i p rzek ład o . 
w ą nad II  tom em  „A ntologii 
poezji fran cu sk ie j” (Czytelnik). 
Tego rodzaju  nagrodę p rzy ­
znaje się corocznie za n a jle p ­

szy tom  esejów  o poezji w y ­
dany w okresie  m iędzy festi­
w alam i.

R ozstrzygnięty  został także 
T u rn ie j Jednego W iersza, d3 
k tó rego  dopuszczono 19 w ie r­
szy 31 au torów . J u ry  w sk ła ­
dzie: A leksander Rym kiew ic* 
(przew odniczący), U rszu la  Ko­
zioł, K rzysztof Nowicki, S ta ­
n isław  K aszyński i Tadeusz 
S liw iak  przyznało  nagrodę 1: 
R yszardow i K ryn ick iem u  (By­
tom ) za w iersz „Pow ódź” , n a ­
grodę II: Je rzem u  G ó rzań ­
sk iem u (W arszaw a) za w iersz 
„N a śm ierć  rodziny L ipów ”, 

oraz dw ie rów norzędne n ag ro ­
dy III, k tó re  o trzy m ali: 
A ndrzej Jastrzęb iec-K ozłow ski 
(W arszaw a) za w iersz „A zyl” 
ł Z iem ow it S k ib ińsk i (Łódź) 
za w iersz „P u szk in ”.

W 21 n -rze  ,.Odgłosów” z dn ia  23. V. 71 r. z w iny 
ko rek ty  pom in ięte  zostało nazw isko au to ra  jednego 
z w ierszy. A utorem  w iersza pt. „G iordano B runo” 
je s t K onrad  F rejd lich .

N iżej d ru ku jem y  raz  jeszcze ten  w iersz i p rzep ra ­
szam y C zytelników  oraz A u to ra  za to  n iedopa trze­
nie.

KONRAD FREJDLICH

Giordano Bruno
bo w tedy  je s t poznanie  gdy  do szp iku  ognia
aż się sk a ła  ob iera
i rozpada w popiół
locham i inkw izycji iść
p rzez  w ieczne m iasto
przyśw iecając  sobie podpalonym  stosem

to je s t v icissi tudo  
ko łow ró t ochrypły
skurczam i słońca m ierzyć pu ls gasnących św iatów  
a p ta k i g rób  w ykopią 
g łęboki na  oddech 
na jed n o  p tas ie  tchn ien ie

z pow ietrza  i sadzy

to je s t poznan ia  stop ień  czw arty  i osta tn i 
ognia do tyk  n ieczuły  w yuczoną ręką  
a  to p rzecież n ie  boli

bo gdy k toś z p łom ien ia
to g łow nią rozżarzoną sk ron ie  sobie chłodzi

Przeszłość i teraźniejszość

Pozycja w yjśc iow a  autora  
jes t typow o hum anistyczna , 
chociaż nie  pozbaw iona uza­
sadnienia: w a ru n k iem  s k u ­
tecznego przyspieszenia  na­
szego zdążania w  przyszłość  
w  dobie rew olucji naukow o- 
techn iczne j jest nie ty lko  
stw orzen ie  odpow iedniej ba­
z y  technicznej, lecz także w  
co n a jm n ie j rów nej m ierze  
przezw yciężen ie  oddzia łu ją ­
cych opóżniająco e lem en tów  
p sych ik i naszego spo łeczeń­
stw a. Jakie  są to cechy p sy ­
chiczne, skąd się w zięły , ja k  
się ro zw ija ły  i ja k  fu n k c jo ­
n u ją  d zisia j — oto p rzed ­
m io t rozw ażań  B ocheńskie­
go. P rzyzna jm y, że tak ja k  
w iększość rozw ażań z za­
kresu  charakterologii naro­
dow ej, są one rów nie  
w szechstronne co kw estlono- 
w ałne, n iek ied y  w prost n ie­
spraw dzalne, zaś pu b licy ­
styczn y  rozm ach  autora  
spraw ił, że zaw arł on w  
sw ej książce w ięce j spraw, 
n iż  liczy ona paragra­
fów . Tych  zaś jes t 125. 
S tan  ten  sp raw ia  i e  d y sku -

toioać z  nią jes t n iem al nie 
sposób i aby to uczyn ić  jako  
tako  porządnie a w yczerp u ­
jąco, trzeba by napisać zn a cz­
nie  w iększą książkę, n iż ta, 
którą  skreślił Bocheński.

W po szu k iw a n iu  genealo­
gii tych  cech psych icznych  
narodu polskiego, k tóre jego  
zdaniem  stanow ią dziś n a j­
pow ażniejszą  zaporę dla ro z­
w o ju  k ra ju  udał się autor do 
przeszłości, a tem peram en t 
pisarski nie pozw olił m u  po­
m inąć okazji po tem u, by nie  
zaprezen tow ać czy te ln iko m  
w łasne j h istoriozofii d zie jów  
narodow ych. M ów ię h is torio ­
zofii, bow iem  to, co p rzed ­
staw ił B ocheński nie jes t 
przecież now ożytną  historią  
naszego narodu, ale lulaści- 
w te filozofią  jego dziejów . 
Szuka jąc  korzeni w strę tu  do 
pracy p ro d u kcy jn e j naszej 
in teligencji odnajduje  je  w  
ciągu ro zw o jow ym , w iodą­
cym  od anarch izm u i syba- 
ry ty zm u  po lsk ie j szlachty, 
przez niepodległościow e, ale 
nierozsądne w a lk i legionów, 
które zapoczą tkow ały w

um ysłach  P olaków  p rzeko ­
nanie, „że iy o w alka zb ro j­
na m oże dań wolność, a so­
ju sze  zgubę”, antyracjonalną  
ideologię „Ody do m łodości" 
(„wpłynęła... bardzo na w y ­
tw orzen ie  pajdokracji, po le­

gającej na tym , iż p rzy jm o ­
w ano, że sam  fa k t, iż m ło ­
dzież popiera jakąś tezę, do­
daje je j w artości, tak  ja kb y  
m łodość była dow odem  po­
siadania rozum u i dośw iad­
czenia, a n ie  dow odem  ich 
braku"), do rozw ichrzeń  
M łodej Polski, i w reszcie  
ska m a n d ry ty zm u  oraz n a j­
now szego, za ledw ie  sprzed  
lat k ilku , uderzenia  lileratu  
ry, film u , teatru, a zw ła sz­
cza k ry ty k i przeciw  zaanga­
żow an iu  ideow em u".

Ja k  w idać, e lem en tów  te ­
go łańcucha jest w iele, ka ż­
d y  z  nich jest zaś d y sk u sy j­
ny, tak, że godząc s/ę ch ę t­
n ie na jeden  czy drugi, z 
w ielom a chciałoby się po le­
m izow ać. A le  o to w łaśnie

B ocheńskiem u  chodzi. Ma 
on bow iem  sw oje w yraźne, 
zdecydow ane sym patie  i an ­
typatie. Lubi Ośioiecenie, a 
zw łaszcza  p o zy tyw izm , króla  
Stasia, Staszica, Lubeckiego, 
A ndrze ja  Zam oyskiego, W ie­
lopolskiego, Kronenberga, 
Szczepanow skiego, D m ow ­
skiego, tego ostatniego w y ­
raźnie choć nie b ezk ry tyc z­
nie. N ie lub i ro m a n tykó w  i 
ro m an tyzm u , pow sta li naro­
dow ych  (za S zu jsk im  p ię t­
n u je  „ liberum  conspiro”),

S ienk iew icza : „apoteoza p i­
sarza i poety, p rzyznan ie  im  
na jw yższego  s tanow iska na­
rodowego przynieść., m u sia ­
ła apoteozę anarchii, skoro w  
tym  w łaśn ie  zaw odzie, i ty l ­
ko  w  n im , zupełna wolność 
tw órcza jes t w a ru n k iem  ko­
n ieczn ym  ow ocnej pracy", 
N ie cierpi też B ocheński 
kw ie ty zm u , bęcw alstw a  i 
anarchii seksualnej. K onsek­
w en tn ie  — m yśla łb y  k toś  — 
w in ien  by au tor udzielić  po ­
parcia sw o im  (i nie ty lko  
sw oim ) ideoiuym  p rzec iw n i­
ko m  spod sztandaru  bojow a­
nia z  „bohaterszczyzną" w  
im ię  w ygodnej idei siedze­
nia cicho, ale w cale tego  
nie czyni. P rzeciw nie, w y s tę ­
pu jąc  przeciw  koncepcjom  
w a lk i bezustannej z  trzem a  
zaborcam i naraz, upom ina  
się o pam ięć poległych za 
n a jw iększą  spraw ę, o księ ­
cia Józefa  1 żo łn ierzy pod­
ziem nego  fron tu  w  nocy  
okupacji. „Na rów ni z  Som o­
sierra próbow ano w yszydzić  
i z lekcew ażyć  i te  na jw yższe  
w artości pa trio tyczne i ogól­
no ludzkie . W  jed n ym  i d ru ­
gim  w yp a d ku  zapom niano, 
że  na leży jasno rozróżniać  
obow iązek po lityka , wodza i 
prostego oficera oraz żo łn ie­
rza". P referu je  B ocheński

pracę organiczną ponad się­
ganie po niedościgle ideały, 
rozsądne  sojusze nad bez­
ustanną  w alkę. A le  czy  jest
aby ta k  pew ne, że nlerozsą- 
d ek  zaw sze jes t bezrozsąd- 
ny? P odejm ując znów  cen ­
tra lny  problem  naszej m yśli 
p o lityczne j ostatnich d w u stu  
lat, autor stara się go roz­
w iązać w  ram ach, k tóre za­
kreślili jego ideow i an tena­
ci. Jest zb y t rozsądny, aby  
nie w idzieć, że jeśli is tn ie je ­
m y, zaw dzięczam y to także  
po części naszem u bezroz- 
sądnem u braniu siły  na za ­
m iary. I dlatego  — doda jm y
— m o żem y się upom inać o 
rozsądek.

N ie przekona łem  się do h i­
storiozofii Bocheńskiego, ale 
zna lazłem  w  jego książce  
w iele  m yśli inspirujących. 
N ie znaczy  to, bym  odrzucał 
bez d ysku s ji zasadniczą ideę 
książki. W ięcej, sądzę, że Iw  
rozw ażaniach na tu ry  p o li­
tyczn e j znaleźć m ożna u Bo­
cheńskiego w ie le  celnych  ob­
serw acji. Je s t to bowiem 
książka  p iek ie ln ie  kon tro ­
w ersy jna  i diablo in te lig en t­
na. O czyw iście ta n iew ie lka  
książeczka: „Rzecz o psychice  
narodu po lskiego (PIW , 
1971).
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Świat Melchiora Wańkowicza

I-> odobao  przedm ów , k tórym i 
au to rzy  o p a tru ją  sw e k siąż­
ki, niKt n it czyta. Być m o­

że. A ie tru d n o  nie przeczy tać 
przedm ow y M elchiora W ańkow i­
cza do tom u jego  rep o rtaży  „0<i 
Stoipcow  po K air" *), k tó ry  p re ­
zen tu je  w ybór p rac  z la t bnsKo 
czte rdziestu . J e s t to  p rzedm ow a 
C i e k a w a ,  co w caie  nie oznacza, 
że należy zgodzić się  ze w szystk i­
mi tezam i je j au to ra . W ańko­
w icz rozw aża teo rię  rep o rtażu , a 
w iem y ju z  od G oethego (Który 
w ym yśli! w szystitie  cy ta ty ): 
„G rau , te u re r  I-reund, ist a lle  
'ih e o n e , u n u  gruen uus ueuens 
go ldner B aum " (Szara, drogi p rzy ­
jac ie lu , je s t każda  teo ria , w iecz­
n ie  zielone d rzew o  zycui /.tote).

W ięc porzuciw szy jego  p rzed ­
m ow ę (pow torzm y: c ienaw ą, ciioć 
n iekon ieczn ie  do  zaak cep to w an ia  
w całości), zabierzm y się ao czy­
ta n ia  rep o rtaży  z ty lu  środow isk , 
k ra jó w  i epok. A u to r podzieli! 
sw o ją  p ęk a tą  książkę (OKO s tro n  
d ruku ) n a  siedem  części: pom ieś­
cił w  nich ko le jno  rep o rtaże  
przedw ojeoine (m. in. o  życiu na 
kresach  w schodnich d aw n e j Rze­
czypospo lite j), rep o rtaże  o w rześ­
n iu  1939 roku , o k u p ac ji (k tóre  p i­
sa! poza Polską), rep o rtaże  z  po­
by tu  na  B lisk im  W schodzie. O sob­
n a  część to  m a te ria ły  do tyczące 
udzia łu  Polaków  na  różnych fro n ­
tach  d rug ie j w ojny  św iatow ej, po­
tem  em ig rac ja  i w reszcie cykl za ­
m y k ający  pn. „Z now u w k ra ju " . 
W ańkow icz nie oszczędzi! nam  
ró w n ież  posłow ia, a le  w y d aje  się, 
że było  ono konieczne, pon iew aż 
w y ja śn ia  dzie je  p ierw szego  w y­
d a n ia  i p e ry p e tie  te j książki.

W szystko, co  w ychodzi spod 
p ió ra  W ańkow icza, czy ta  się  z 
p raw dziw ym  zain te resow an iem . 
M a o n  po tężną gm inę zw o len n i­

Od Stofpców 

po Kair

ków 1 en tuzjastów , bo za jm u je  
się tym , co ludzi rzeczy w iście
0  uchodzi j unne wylozyc to  taii, 
że n ie  nudzi, a  p rzec iw n ie : w cią­
ga, w zrusza, w zbogaca, m ek ieay  
(jakże by inaczej) i zdenerw u je . 
Dobry re p o r te r  m d  może być fa ­
kirem . usypiaczem  wężów. Dobry 
rep o rte r  oudzi ze snu, niepokoi, 
ściąga z obłonów  m arzeń  na z ie­
m ię tw a rd e j rzeczyw istości. Idzie 
on  ram ię  w ram ię  ze sw oim  spo­
łeczeństw em , tow arzyszy  m u w 
do .i i n iedoli, czasam i wys&oczy 
do przodu, czasam i co fn ie  się, aby 
ogarnąć  idących przed nim .

W księdze „Od S to ipcow  po 
K air" W ańkow icz je s t w szędzie 
tam  ■ (oczyw iście, m e  zaw sze w 
sensie  dosłow nym ), gdzie toczą się 
w ażne ludzk ie sp raw y . Mimo, ze 
czasy oku p acy jn e  przeby ł z  da la  
od  k ra ju , m e mogl n ie  nap isać o 
tym , co  się  w k ra ju  działo. Jego 
re p o r ta ż  o A nin ie , • sp isany  na  
podstaw ie  rozm ow y z cz łow ie­
kiem , k tó ry  ocala!, dow odzi, że 
m ożna nap isać  rów nież  o  tym , 
czego się sam em u n ie  w idziało,
1 to  nap isać  dobrze. R epo rtaż  
an iń sk i je s t w ysokiej m a rk i: u- 
w ie rzy te ln ia ją  go szczegóły, d ra ­
m atyzm  opisu , p raw d a  ludzkiego 
losu.

Ś w ie tne  są rep o rtaże  ru m u ń sk ie
o przebyw ających  w  B ukareszcie 
po klęsce w rześn ,ow ej Polakach . 
N aw et z tak  tru u n y ch  i pełnych  
nap ięc ia  sy tu ac ji a u to r  po tra fi 
w ydobyć rzecz bezcenną — h u ­
m or. B ohate r tych  repo rtaży , r e ­
d ak to r  H auke, o b u rza  ludzi 
ośw iadczen iam i, że w o jn a  p o trw a  
sześć la t, idąc n ie jak o  pod p rąd  
różnym  h u rra -o p ty m is to m  i p o li­
tykom  od siedm iu  boleści. J e s t to 
postać b a rw n a , soczysta, jak ich  
w iele  w  repo rtażach  W ańkow icza. 
W arta łoby  p rzy  sposobności po-
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dyskutow ać, czy rzeczy p isan e  
przez W ańkow icza, to  repo rtaże , 
czy nie są  to  po prostu  dobre  li­
te rack ie  opow iadan ia , k tó re  z a li­
czyć by raczej do  prozy a rty s ty cz ­
nej. A le dyskusję  ta k ą  odłóżm y 
sobie na  k iedy  indziej.

N ajk ró tsze  i na jzw ięź le jsze  są 
rep o rtaże  k ra jo w e  z o s ta tn ie j 
części tom u. A le przecież 1 w 
nich n ie z a tra c a ją  się w łaściw ości 
ta len tu  i sty lu  p isa rza : n a rra c ja  
z dygresjam i, z  anegdotą , z ro zw i­
n ię tą  p rzypow ieścią. R epo rtaż  ta ­
ki w ym aga czasu, aby  go nap isać, 
a le  za  to  jak  się go później sm a­
ku je , z jak ą  przy jem nośc ią  czyta! 
A u to r po tra fi rów n ież  zaskoczyć 
lap id a rn y m  i m ąd rym  uogóln ie­
niem . O pisu jąc pow rót z A m ery­
ki do E uropy i podziw iając m oż­
ność szybkiego p rzenoszen ia  się 
z k o n ty n en tu  na  k o n ty n en t zau­
w aży n ie  bez przym ieszk i go ry ­
czy: „Sw liit się  z rasta , a pęk n ię ­
c ie  w n im  s ię  poszerza11.

„Od Stofpców  po K a ir” to  k a ­
w a! po lsk iej h is to rii, kaw a! po l­
sk iego  losu. I n iew ażne  są  d y w a­
gac je  w stępne  p isarza, czym  je s t 
i pow in ien  być rep o rtaż , czy 
przynależy  on do li te ra tu ry , czy 
nie. Jeśli dobry  — przynależy, 
jeś li k iepsk i — n ie  przynależy  
n igdzie i do niczego. M elchior 
W ańkow icz dow iódł od daw na , że 
to , co pisze, n ienależn ie  od ro d za­
ju i g a tu n k u , jest. p isa rs tw em  z 
p raw dziw ego  zdarzen ia .

• )  M e lc h io r  W a ń k o w ie * :  „ o i>  
S T O L P C O W  P O  K A IR ” , W y b ó r ,  uklail
i  p r z y p i s y  S t e f a n a  K o z ic k ie g o ,  P a ń ­
s tw o w y  I n s t y t u t  W y d a w n ic z y ,  W a r ­
s z a w a  1971, cena zi 50.

In tru z -czy  nie intruz?
„IN TR U Z” jest trzecią z 

kolei książką w dorobku 
Edwarda Kopczyńskiego, pisa­
rza — łodzianina, z zawodu 
lekarza — stomatologa. P ierw ­
sza jego powieść „Trudne edu­
kacje” f 1966) miała charakter 
autobiograficzny, a umieszczo­
na w ram ach lat trzydzie­
stych docierała swą akcją do 
wrześniowych dni 1939 r. Na­
stępna książka Kopczyńskiego
— „Drogi łączyły sie w lesie” 
(1967) związana była tem a­
tycznie z okresem okupacji 
hitlerow skiej i prowadzaną 
przeciwko niej partyzantką. 
„In truz” *) obejm uje już lata 
powojenne, a retrospekeja, 
choć się zdarza, nie odgrywa 
tu roli istotnej.

Ujm ując treść „In truza” w 
sposób możliwie zwięzły, wy­
pada powiedzieć, że jest to 
historia młodego lekarza po­
chodzenia chłopskiego, który 
ożenił się z córką lum inarza 
medycyny i dzięki protekcji 
teścia szybko zrobił karierę, 
zyskał niepośledni dobrobyt i 
począł prowadzić w stolicy 
wystaw ne życie. Ale w te j 
beczce miodu znalazło się spo­
ro dziegciu. Profesor, od po­
czątku krzywo patrzący na 
zięcia z „niższych sfer”, udzie­
la mu w praw dzie — ze 
względu na córkę — swego 
cennego poparcia, w gruncie 
rzeczy jednak nie zapomina o 
pochodzeniu zięcia i często da­
je mu to do poznania. Gorz­
kie poczucie, że jest intruzem , 
powoduje załamanie się dok­
tora Kuleszy. Zaczyna on za­
niedbywać obowiązki zawodo­
we, pije, popada w długi, do­
prowadza do ru iny pożycie 
małżeńskie i rozchodzi się z 
żoną.

Doszukując się w tej książce 
jakiegoś „m orału” trzeba by, 
oczywiście, odrzucić przypusz­
czenie, iż „m orałem ” tym  jest 
powszechnie znana, choć, nie­
stety, wcale nie powszechnie 
respektow ana prawda o wy­
sokiej szkodliwości alkoholiz-, 
nnl dla jednostki i społecz­
ności. Byłby to banał i truizm . 
Nie sądzę także, by losy bo­
hatera książki m iały być prze­
strogą dla ludzi z „niższych 
sfer” przed wdzieraniem  się 
do snobistycznych „sfer wyż­
szych”, kultyw ujących jeszcze 
przesądy socjalne czy kasto­
we. W naszym ustroju — 
rzecz jasna — nie ma m iej­
sca na podziały czy uprzedze­
nia tego rodzaju, a jeśli gdzieś 
tam  one jeszcze pokutują, 
skazane są bezapelacyjnie na 
wym arcie. Więc przestrogi dla 
„intruzów ” typu bohatera po­
wieści byłyby niepotrzebne i 
niewskazane. Pozostaje więc 
supozycja, że „m orał”, o k tó­
rym  tu mowa, tkw i w dobrej 
radzie b rata  bohatera — Mi­
chała, by wykolejony lekarz 
powrócił do żony i córki, za­

czął od nowa rozsądne i p ra­
cowite życie.

Budowa i narracja nowej 
powieści Edwarda Kopczyń­
skiego nie są wolne od niedo­
statków. których nie można 
pominąć milczeniem. „Prze­
kładaniec” chronologiczny te­
raźniejszości z czasem przesz­
łym, powoduje niekiedy n a r­
racyjne niejasności. Za mało 
jest w „Intruzie” konkretnej 
i konsekw entnej akcji, a zbyt 
wiele ponad m iarę wydłużo­
nych dialogów oraz monolo­
gów wewnętrznych. Postać 
żony bohatera — Teresy — 
jest blada i nijaka, a jej 
niespodziewana korespondencja 
z wiejskim szwagrem — wo­
bec bardzo luźnych dotąd 
kontaktów  między nimi — 
mało prawdopodobna. A o  
tym wiejskim szwagrze pani 
doktorowej można by powie­
dzieć, że ma zbyt wiele cnót 
i zalet jak  na jednego, choć­
by naw et wartościowego, czło­
wieka.

Braki 1 usterki, o których 
wyżej wspomniałem, okupio­
ne są w  znacznej mierze bar­
dzo dobrą wiedzą o śro d o w is­
ku lekarskim , znanym auto­
rowi na wylot. A właśnie ta 
znajomość i obiektywna praw ­
da każą mu darzyć to śro­
dowisko nie tylko kom ple­
mentami.

I na koniec jeszcze jedna 
uw aga: Nie wiem, czy to 
zbieg okoliczności, czy św ia­
domy zamysł autorski, że 
cztery spośród w ystępujących 
w powieści pięciu kobiet, od­
znaczają się niezwykle agre­
sywnością i pożądliwością w 
stosunku do mężczyzn. Oto 
dwa przykłady: Młoda i ładna 
dziewczyna, przyjąwszy po raz 
pierwszy — w swym pokoju 
„z niekrępującym  wejściem ”
— wizytę kolegi, proponuje 
m u uprzejm ie na zakończenie 
spotkania: „A może zostanie 
pan na noc?” (str. 15) — na 
co gość ochoczo się zgadza. 
Przykład drugi: Pewnego dnia 
nasz bohater otrzym uje tele­
foniczną propozycję „randk i” 
od dziewczyny, k tórą poznał 
był przypadkiem wczoraj czy 
przedwczoraj. Zaskoczony tą 
propozycją, pyta naiwnie, po 
co by się mieli spotkać. Od­
powiedź brzm iała: „Z kocha­
nym mężczyzną zdrowa ko­
bieta chce się przespać." (str. 
123). Jasno, krótko, węzłowa- 
to... Nie trzeba dodawać, że 
to „kochanie” trw ało aż... pa­
rę miesięcy. A następcą był 
jakiś m alarz. Z modną bro­
dą.

A mimo wszystko w ydaje 
mi się, że pan zbytnio., 
upraszcza „te rzeczy” panie 
doktorze.

W y d a w n ic tw o  Ł ó d z k ie ,  s t r .  138, 
c e n a  z l 10.—

MICHAŁ STRZELECKI

Sportowy 
„wyścig zbrojeń”

Uku ty  przez polityków 
1 wojskowych term in: 
„wyścig zbrojeń” zy­
skał również pełnię 

p raw  obywatelskich w ruchu 
sportowym. Jego charak ter 
ma jednak odmienne — poko­
jowe znaczenie. Istnieje w tej 
chwili na świecie, naw et w 
krajach słabo rozwiniętych 
ekonomicznie, rozszerzające 
się z dnia Jia dzień współza­
wodnictwo sportow e międ>zy 
poszczególnymi państwam i. 
Szczególnie na igrzyska olim­
pijskie „zbroją się” duże j 
małe narody. Każdy z nich 
uważa za punkt honoru nie 
tylko symboliczne uczestnicze­

nie w  Olimpiadzie, lecz w y­
walczenie na niej możliwie 
jak największej ilości medali, 
a co najm niej zdobycie pun­
ktowanych miejsc (do szóstego 
włącznie). W prawdzie na 
olimpiadach n.ie prowadzi się 
oficjalnie punktacji współza­
wodnictwa, ale — w brew  za­
leceniom MKOl. — jest ona 
stosowana.

Współzawodnictwo to rodzi 
w  sporcie nowe wartości — 
nie tylko sportowe, ale i 
technóczno-przemysłowe, bez 
których n ie  byłoby postępu. 
Aby szybciej biegać wyprodu­
kowano nawierzenię tartano- 

,w ą  i  wszystkie jej odmiany,

aby dalej rzucać — powstały 
oszczepy „Ilelda”, aby wyżej 
skakać o tyczce — wymyślono 
tyczki z w łókna szklanego 
tzw. fiberglassy Ud. itd. Na 
usługach współczesnego sportu 
wyczynowego stoją ponadto 
Instytuty naukowe, rozległa 
wiedza medyczna i nowe ga­
łęzie produkcji przemysłowej. 
Z tego bogatego dorobku spor­
towego korzystają również 
wszyscy kosmonauci. Bo kto 
chce szybować ku gwiazdom 
musi być w yjątkow o spraw ny 
fizycznie.

Rezultaty osiągane przed 
dziesięcioma la ty  w biegach, 
skokach, rzutach czy podno­
szeniu ciężarów, które w zdu­
mienie w praw iały świat, dziś 
już Się nie liczą we współ­
zawodnictwie międzynarodo­
wym. Rekordowe wyniki 
Krzyszkowiaka, Chromika czy 
Zimnego, które pozwalały im 
zdobywać ty tu ły  mistrzów 
Europy 1 O lim piady zostały 
już wymazane z listy 10 
najlepszych wyników w h i­
storii światowej lekkiej a tle­
tyki.

Specjaliści od narciarstw a 
zjazdowego obliczyli, iż w y­

chowanie m edalisty  olim pij­
skiego w' tej konkurencji ko­
sztuje milion dolarów. I chy­
ba nie ma w tym  przesady. 
Podobnie kosztowne są rów ­
nież olim pijskie m edale w 
innych dziedzinach sportu. 
Na wychowanie m edalisty 
składa się bowiem w ieloletnia 
praca szkoleniowa, praca w y­
magająca nie tylko określo­
nego wysiłku fizycznego spor­
towca, ale olbrzymich nakła­
dów finansowych. Zeby w y­
chować jednego m edalistę 
trzeba szkolić olbrzym ią g ru ­
pę sportowców, 1 to od n a j­
młodszych lat. A nowoczesny 
treniing wymaga kosztownych 
urządzeń łącznie z całym 
kombinatem gabinetów odno­
wy.

Dziś nie ma się co czaro­
wać, że można osiągnąć św ia­
towe w yniki sportowe, stosu­
jąc metody 1 natężenie tren in ­
gowe z czasów Kusocińskiego. 
Nie ma też co ronić łez nad 
tym , źe sport wyczynowy 
traci swój idealistyczny, am a­
torski charak ter. Praw dę mó­
wiąc w ybitni sportowcy nigdy 
w zasadzie nile byli czystej 
krw i am atoram i. Zawsze, w 
takiej czy imnej formie, ko­

rzystali z większych’ lub 
mniejszych przywilejów, nie 
mówiąc już o kosztownych 
podarunkach, jakie im po ci­
chu wręczano po zawodach.

Obecny, zmodyfikowany już 
znacznie status sportowca- 
-am atora również nie jest 
przestrzegany, bo ogranicza 
on nadal ilość dni przebyw a­
nia na zgrupowaniach szkole­
niowych oraz zw rot u traco­
nych zarobków. Uprawianie 
sportu wyczynowego na n a j­
wyższym poziomie jest dziś 
jednak bardzo kosztowne. 
Dlatego funkcję mecenasa 
sportowego w wielu krajach 
przejęło państwo, względnie 
wielkie koncerny przem ysło­
we, wojsko lub uniw ersytety.

Dla przykładu; w  Niemiec­
kiej Republice Federalnej 1200 
kandydatów na igrzyska olim­
pijskie w Monachium znala­
zło się pod bezpośrednią opie­
ką przedsiębiorstw  przem y­
słowych i handlowych. We 
Francji w razie potrzeby two­
rzy  się specjalną jednostkę 
wojskową, złożoną z w ybit­
nych sportowców, k tóra w 
doskonałych w arunkach przy­
gotowuje się do obrony k ra ­
ju  na... bieżniach, rzutniach

! skoczniach. Podobną rolę 
spełniają uniw ersytety w USA. 
Tam najlepsi sportowcy otrzy­
m ują dodatkowe stypendia, 
organizuje się naw et dla nich 
w ykłady z danej specjalności 
sportowej, aby mogli uzyskać 
potrzebne im  punkty  do zali­
czenia roku akademickiego.

Dokąd to wszystko prow a­
dzi? Do w ynaturzenia sportu? 
Chyba nie. Sportowy „cyrk"
— jak  mówią złośliwi — ma 
swoje cenne zalety: daje lu ­
dziom rozryw kę, a ponadto 
zachęca młodzież do upraw ia­
nia ku ltu ry  fizycznej. Jest to 
w abik bardzo potrzebny, aby 
coraz bardziej zmotoryzowa­
ne społeczeństwa nie zgnuś- 
niały fizycznie. Inna sprawa, 
że sport masowy, dostępny dla 
wszystkich, nie jest jeszcze 
wszędzie należycie rozwinięty. 
Dotyczy to również naszego 
k ra ju , chooiaż 1 pod tym 
względem poszczycić się mo­
żemy dość poważnym postę­
pem.

Sportow y „wyścig zbrojeń” 
trw a i trwać będzie dalej. 
Oby przyszłe pokolenia znały 
ty lko ten system zbrojeń, a 
ten najpiękniejszy ze światów 
będzie jeszcze piękniejszy.
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Jerzy Passendorfer 
o sobie

i o kinematografii
O

— U chodzi P an  za reżysera  n a jb a rd z ie j w iernego 
po lsk ie j batalistyce. Czy po tw ierdza  się  lo rów nież 
obecnie?

— W łaśnie dosłow nie przed parom a godzinam i (ro­
zm ow a m iała m iejsce 10 m aja  br.) po trzech  dniach 
i nocach n iep rzerw anej p racy  zakończyłem  m ontaż 
nowego, godzinnego film u p t ..M elchiora W ańkow i­
cza opow ieści o b itw ie pod M onte C assino”. Sa to 
fragm enty  w spom nień i refleksji ów czesnego k o re ­
sponden ta  w ojennego, k tóry  śledził zm agania  II K or­
pusu. G aw ęda jes t bogato ilu s tro w an a  do k u m en ta l­
nym i fo tografiam i. We.iście na ek ran  orzew łdziane  
je s t 18 m aja, w rocznicę za tkn ięc ia  polskiego sz tan ­
d a ru  na  gruzach k lasztoru . F ilm  rea lizow ałem  w spól­
n ie  z o p era to rem  M ieczysław em  Vogtem, w a te lie r 
W ytw órn i F ilm ów  O św iatow ych w Lodzi n a  zlecenie 
telew izji.

— W  tych dn iach  w chodzi rów nież n a  ek ran y  d ru ­
gi pańsk i film  „A kcja  „B ru tu s”. Może pan  u jaw nić  
p a rę  szczegółów ?

— W olałbym  raczej n ie  zdradzać treści, a szczegól­
n ie  zakończenia, pon iew aż film m a ch a rak te r sensa­
cyjny, dotyczy p ierw szych trudnych  lat po w ojnie. 
J e s t to  p róba  ob iek tyw nej analizy  postępow ania obu 
stron , p róba  zrozum ienia  postaw  ludzi, zap lą tanych  
trag iczn ie  w pew ne spraw y. Scenariusz  o p a rty  został 
n a  m otyw ach pow ieści Z bigniew a N ienackiego pt. 
„W orek .Tudaszów” . a cała w ym ow a film u sprow adza  
się do tego. żeby nip w rzucać w szystk ich  i w szyst­
kiego do jednego  w orka.

— A te raz  b an a ln e  p y tan ie  o p lan y  tw órcze  na  
przyszłość.

— Ju ż  za dw a dni, rozpoczynam  zdjęc ia  do film u 
społeczno-obyczajow ego „Z abijc ie  czarną  ow cę”. Sce­
n ariu sz  R yszarda K łysia w edług jego pow ieści pod 
tym  sam ym  ty tu łem . Rzecz dzieje się w środow isku 
m łodzieżow ym  i jes t to  p o rtre t m łodego człow ieka, 
k tó ry  szuka  sw ego m iejsca  na  ziem i.

—  P rzepraszan i bardzo, a le  w  zw iązku z tvm  n a ­
suw a mi się py tan ie , co P an  sądzi o poszukiw aniu  
sw eeo m iejsca na ziem i p r /e /  n t«zą  k inem atografię?  
Chodzi mi zw łaszcza o pew ne ekstrpm istyezne głosy, 
k tó re  noszą c h a ra k te r po low ania n ie  ty le  n a  czaro­
w nice, co n a  reżyserów .

— Środow isko n rm e  zdftie sobie sp raw ę. że mu-si 
oczyścić sw oje szeregi. J e s t pew na srrypa ludzi, ktij- 
ra  n ie pow inńa zaim ow ać '«nrnod7ielrtveh stanow isk
tw órczych. Z tvm  że różnica m iedzy nam i, a głosam i 
z zew nątrz  tvpu U rbana czy ..korespondenta  z B iało­
w ieży”. polega na  tym , że m y chcem y to  zała tw ić — 
w v d a je  nam  się — w  sposób bardz ie j h u m an ita rny . 
T am ta  s trona  dom aga się publicznego ukam ienow ania, 
k iedy  m v chvlac głow y nad śm iercią artysty , rhcem y 
im um ożliw ić odejśc ie  ze sceny bez dodatkow ych  u- 
pokorzeń.
" — Co P an  sądzi o sk an d a lu  zw anym  „D r E w a”?

•— W edług m nie n ie  is tn ie j?  zły scenariusz, zły ak ­
tor, z ła m uzyka, m ożna 4u ty lko  m ów ić o pom yłce 
reżysera, dlatego,, że reżyser 1est o sta tn ią  in stąncla . 
decydyiącą o przyjęciu  tak ie j czy inne j propozycji 
scenariuszow ej i decydtiie  o  O statecznym  kszta łc ie  o- 
brazu. W spółtw órców  film u je s t 'w ie lu , na tom iast od ­
pow iedzialność za ca łkow ity  e fek t arty styczny  dzieła 
ponosi w y łącznie  reżyser.

— Mówi sie owocnie bardzo frł°$nn o k o le jn e j re -  
nrganizacM ry lsk ie j UineiTt;>fpnrrs*''H. ,Ip>< tlnW p s« m - 
w» ta  V st zaaw ansow ana  i w  jak im  k ie ru n k u  pó jdą 
zm iany?

— Jes teśm y  n a  e tap ie  bezpośrednich ' rozm ów  z a d ­
m in is trac ją . Z asadnicze k ie ru n k i zm ian zostały  już 
przvjo ie. a są to : u sa m o d z ie ln ie n i Zespołów  pod 
w zględom  program ow vm . personalnym  i onv łukov j. 
nym . W szystk ie pozostałe zm iany m aią  bvć tak  u s ta ­
w ione, ażebv  cała sw oia mocą s łu ły ły  tn iciatvw om  i- 
deow o-artystycznym  tvchże zespołów. Jasn ą  je s t rze­
czą, t?  sam a reo r^an izac ia  n ie  będzie  tu  cudownvrrt 
e liksirem , k tó ry  zała tw i w szystko, bo jak i nasz. po l­
ski film  b id z ie  — zależy to  w yłącznie od czołówki 
naszych reżyserów . W vda1e mi sie. że proponow ane 
zm iany, um ożliw ią szybsze osiągnięcie celu.

— I  n a  zaknń<v7pnf(. nasze j rozm ow y proszę o frnze- 
rn. m ęską od ',0 'v?oflż n a  pyta*1’", eo P °n  s ^ z l  o 
p o n ie s ie n iu  łódzkiej Szkoły F ilm ow ej do W arsza­
w y?

— W iem doskonale, że Szkoła ta  posiada  w  Lodzł 
św ie tne  w arunk i lokalow e, oo ieke i tro skę  w ładz l 
w ątp ię , czzy gdzie indziei b»dz.ie m iała tak jp  w arunk i. 
Ale... jes tem  za przen iesien iem  iej do W arszaw y, 
gdvż znajd tiie  sie tam  cała k » ^ ra  w ykładow ców  l 
p rak ty k ó w  film u. W każdym  bądź raz.ie. jeśli n i o  ca­
ła  sokoła, to  W ydział R eżyserii pow inien  znaleźć się 
w  W arszaw ie.

— P t rdzo dzięku ję  za  szezerą w vnow iedź, choć 
się z P anem  w  te j m aterii n ie  zgadzam .

R ozm aw iał: 

K AROL BADZIAK

?j pracowni łódzkich plastijkowI ndyw idualność tw órcza K a ­
zim ierza K arpińsk iego  ry ­
su je  się w yraźnym  k o n tu ­

rem  na tle  łódzkiego środow iska 
p lastycznego. W ięcej — ten  m ło­
dy w iekiem  m alarz  i rzeźb iarz  
(dyplom  W yższej Szkoły P las tycz­
nej w Łodzi o trzym ał w 1966 r.) w y . 
kazu je  cechy, k tóre  w sztuce dn ia  
dzisiejszego nie są pow szechne, 
zw łaszcza w łaśnie' w śród m łodych. 
W ykazuje  m ianow icie K arp iń sk i 
pe łna  św iadom ość tw órczych w y­
siłków , św iadom ość odpow iedzia l­
ności, ja k a  ciąży na tw órcy za 
każde w ypow iedziane przezeń s io . 
wo. gest, ob raz rzeźbę. W chaosie 
p rodukcji artystycznej, w chaosie 
p ropozycji i m an ifestac ji, jakże 
często nie p rzem yślanych  1 nazbyt 
pośpiesznych, tak a  postaw a w o­
bec sztuki, odbiorcy i sam ego sie­
bie m usi zw racać uw agę i w zbu­
dzać szacunek. K arp ińsk i tra k tu je  
sztukę serio. T rak tu je  ja  tak . jak  
trak to w ali ja  m istrzow ie cechow i 
gotyku, renesansu , baroku . J e d n a ­
kow ą uw aga obdarza ! fo rm ę 1 
treśc i tą  sam a fo rm a w yrażane 
i sam a w reszcie rzem ieśln iczą 
spraw ność, po trzebną do zm ate­
ria lizow an ia  p lastycznego  zam ysłu. 
O grom ne zdolności m anualne , n ie ­
chęć do im prow izacji i tan d e ty , 
poszanow anie tw orzyw a, z k tó re ­
go b u d u je  1 um iejętność celow ej 
obróbki tegoż tw orzyw a sp raw iły , 
że ob razy  i rzeźby K arp ińsk iego  
po siad a ją  trw ałość 1 m a te ria ln ą  
szlachetność. W yzbyte sa n a to ­
m iast ow ej rażącej tym czasow ości, 
n ie trw ało śc i, k tó ra  często p rz e k re ­
śla dosadmość wypowiedzi-

D orobek tw órczy  K azim ierza 
K arp ińsk iego  je s t ilościowo n ie ­
w ielk i. K arp iń sk i p racu je  pow oli, 
z rozm ysłem  d ob iera jąc  e lem en ty  
i detale, sk ład a jące  się na całość 
kom pozycji. Ale każdy rok  po dy ­
p lom ie przynosił m u nag rody  
i cenne w yróżnienia na w y s ta ­
w ach  i k onku rsach . W 1967 o trzy ­
m a ł w yróżnien ie  w konku rs ie  na 
rzeźbę O kręgu Łódzkiego Z w iązku 
P o lsk ich  A rty s tów  P lastyków . 
W  1968 — pierw sza nagrodę 1 w y­
różnienie  w, ko n k u rs ie  na Pom nik  
M arty ro log ii Dzieci w  Lodzi (k tó­
rego nie rea lizow ał z rac ji ..m ło­
dego w iek u ”). W tvm  sam ym  ro ­
k u  i w  roku  następnym , 1969, 
p ierw sze  nagrody  na k o n k u r­
sach na rzeźbę O kręgu Łódzkiego 
Z PA P. R ów nież w  1969 o trzym ał 
K arp iń sk i nag rodę  spec ja lną  dla 
m łodego m alarza  łódzkiego w kon­
k u rs ie  n a  obraz. Rok 1970 p rzy ­
n iósł mi}i( n a e n d ę .  P rzew odn iczą­
cego P rezytfium  W ojew ódzkiej 
R ady  N arodow ej w  G d ań sk u  na 
O gó'.nopolski°i W ystaw ie M łodego 
M alarstw a . Rzeźby i G rafik i w  ra ­
m ach  X X I F estiw alu  S ztuk  P la ­
stycznych  w  Sopocie o raz  po­
ch leb n e  recenz je  w  p ra s je  cen ­
tra ln e j.

J a k  już pow iedzia łem , K a rp iń ­
sk i za jm u je  się rzeźbą i m f la r -  
stw em . P odstaw ow ym  m ate ria łem  
rzeźb ia rsk im  je s t d ia  niego m etal, 
k tó ry  poddaje  w ie lostronnej o b ­
róbce, łącząc go często z innym i 
tw orzyw am i — z p las tik iem , z 
żyw icam i epoksydow ym i. W rzeź­
bach  swoich używ a często e le­
m en tów  gotow ych, będacvch w y­
tw orem  gospodarczej działalności 
człow ieka, de ta li, w  k tó rych  m o­
żna czasem  odczytać jeszcze ich 
daw ne przeznaczenie. A le p rzed ­
m io ty  te  — bak  m otocyklow y, 
koło od row eru  — w kom ponow a­
ne w rzeźbę tracą  sw oje p ie r­
w o tne  znaczenie, n a b le ra ja  innych 
treści, podlegają  rygorom  a r ty ­
stycznego m yślenia i odczuw ania. 
W yraz  rzeźby i obrazów  K arp iń ­
skiego w yznaczany je s t c h a ra k te ­
rem  stosow anego  tw orzyw a. N ie­
m niej błędem  byłoby  um ieszcza­
n ie  jego tw órczości w  sferze 
czysto fo rm alnych  fascynacji. T e­
m atom  rzeźb i obrazów  K a rp iń ­
skiego je s t zaw sze człow iek i jego 
działalność. Sylw eta ludzka, zde­
fo rm ow ana co p raw da , obdarzona 
ho jn ie  licznym i rekw izy tam i, n a ­
b ie ra jący m i w ielo rak ich  znaczeń 
sym bolicznych, zm ieniona je s t w  
p ro p o re lach  czadam i tak  dalece, 
że tru d n a  do zdefin iow ania. P o ­
przez  m etal odpow iednio sp rep a ­
row any , poprzez ek sp resje  rozdarć, 
S P o i e ń .  fak tu r, poprzez  k o n tra s ty  
g ładk ich  i ch ropow atych  pow ierz­
chn i, p łaszczyzn lśn iących  i m a to . 
w ych w yrazić  p rag n ie  K arp iń sk i 
n iepokój, n iepew ność, w ciąż p rzy ­
ś p ie s z a ją c  ry tm  dnia  dzisie jsze­
go. O dnajdziem y w  jet^o tw órczo­
ści także rem infccencle  to talnego 
zagrożenia, s tra ch u  p rzed  s ’łam i 
w obpc k tórych  sz tuka  bv}a zawsze 
bezsilna, ale obok k tó rych  nigdy 
n ie  przechodziła  o b ^W nie  do p o ­
rząd k u  dziennego. S trach u  p rzed  
sporni w ob0o k tó rw h . ipV śW at 
św iatem , -zawsze za jm ow ała  s ta ­

now isko p ro testu , któro  p ię tn o w a . 
ła n iezależnie od konw encji fo r­
m alnych . w  jak ich  się u jaw n ia ła .

I nie je s t sp raw ą  p rzypadku , żę 
w łaśn ie  po m etal, a nie drzew o, 
kam ień  czy gips. sięgnął K a rp iń ­
ski. To tw orzyw o na jpe łn ie j mogło 
w yrazić w szystk ie  nastro je , k li­
m aty  i n iepokoje, k tó re  p ragną ł 
a rty s ta  nam  przekazać, z k tó rym i 
p rag n ą ł się z nam i podzielić.

Rzeźby K arp ińsk iego  c h a ra k te ­
ry zu je  ogrom ny ładunek  eksp resji 
i siły w yrazu . T aka  ek sp resja  nie 
w yraża się jednak  k rzyk iem  i te a ­
tra ln a  gestyku lac ją . Je j siła po le­
ga na um iarze  i pew nej naw et 
dysk rec ji. O d n ajdu jem y  ją  w e . 
w n ą trz  w środku  form y, w  c iężą , 
rze gatunkow ym  sam ego tw orzy­
wa. K arp iń sk i p rzem aw ia stan o w ­
czo i w yraźn ie , ale bez dem agogii 
tak  ch a rak te ry sty czn e j dla w ielu 
w spółczesnych a rty stów . Dorzucą 
po p ro s tu  i n a tu ra ln ie  swój głos 
do ogólnego dialogu  o  ctaiu.

w  k tó ry m  przyszło  m u żyć. U m iar 
ten  znam ionuje nie ty lko  k u ltu rę , 
a le  i w rodzony  In s tynk t p la s ty cz ­
ny, będący p raw dziw ą busolą, 
w yznaczającą w łaściw y k ie ru n ek  
dzia łan ia  artystycznego- 

K arp iń sk i nie in te re su je  się w  
rzeźbach p rob lem am i zagospoda­
row an ia  p lastycznego  przestrzen i. 
F ascy n u je  go raczej form a zw ar­
ta , zam knię ta , sta tyczna . W ięcej 
uw agi sp raw om  p rzes trzen i po ­
św ięca K arp iń sk i w  obrazach , 
sto jących  czasam i n a  pograniczu 
p łaskorzeźb . Ś rodk i m a la rsk ie

w zbogaca on często e lem en tam i 
rodem  raczej ze św iata  rzeźby. 
Obok ko loru  naw arstw io n e  fa k tu ­
ry , nap ię te  nad pow ierzchnią  
obrazu  s tru n y , n ab ijan e  ry tm y  
n itów  i kolców, łam ią n iegdysiej^  
szą s tru k tu rę  m alarską , ale je d ­
nocześnie w zbogacają i po tęgu ją  
siłę w yrazu . Te zabiegi nie dziw ią 
ani nie d rażn ią  nas dzisiaj. W szak 
w szystk ie  chw yty  są dozw olone 
w sztuce, p rzypom inającej p rze ­
cież „w olną am ery k an k ę” a liczy 
się przecież ty lko  ostateczny efek t 
i dzieło ta len tu  oraz rodowód a r ty ­
stycznej klęski lub  zw ycięstw a. 
A czy obrazy K arp ińsk iego  n a ­
zyw ać będziem y obrazam i, m s la r .  
stw em  czy też kom pozvcjam l, to 
n ie  ma w iększego znaczenia. W a­
żny je s t fak t. że stanow ią  one 
p rzedm io t naszego za in te resow a­
nia. że budzą w nas refleksje , p o ­
budzają  w yobraźn ię , d osta rcza ją  
p rzeżyć estetycznych .

T ru d n o  pow iedzieć, ja k im i szla­

kam i iść będzie d a le j sz tuka  K a r­
pińskiego. P rzeb y ta  przez niego 
droga — to zaledw ie k ilka  k ro ­
ków, k ilk a  p ierw szych  kroków . 
P ostaw ionych  mocno, co p raw d a , 
z rozm achem , ale i z rozw agą. 
K reślen ie  horoskopów  na p rzy ­
szłość w ydaje  się co na jm n ie j n ie ­
stosow ne. Ale p am ię ta jąc  o św ia­
dom ej odpow iedzialności a rty s ty  
za każdy  jego obraz, każdą rzeź­
bę, m ożem y m leć nadzieję, że 
K arp iń sk i ob d aru je  nas w  p rzy ­
szłości rów nie hojn ie , ja k  czynił 
to dotychczas.-

W następnym numerze „O D G ŁO SÓ W "

★  ANDRZEJ HAMPEL -  TRO G LO D YCI W ŚRÓD 
KSIĄŻEK

★  BOKS -  PIĘKNY, MĘSKI SPORT?

★  BOLĄCZKI MOJEJ DZIELNICY

oraz felietony, recenzje, nowela kryminalna
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TERESA W OJCIECHOW SKA

Muzyka w Łodzi

Kiedy przed trzem a m ie­
siącam i rozm aw iałam  
z d r  Z ygm untem  L a - 

toszew skim . w łaśnie o trzy ­
m ał nagrodę Z w iązku K om ­
pozytorów  P olsk ich  za k rze ­
w ienie  m uzyki po lsk iej za 
g ran ica. A w łaśn ie  k rzew ie­
nie m uzyki polskiej, szcze­
gólnie m uzyki operow ej, 
k tó re j je s t jednym  z n a j­
w iększych w k ra ju  znaw ­
ców, stanow i konsekw en tną  
lin ię  dz iałan ia  w czte rdzie­
s to le tn ie j p racy d r  L ato- 
szew skiego przy  pu lp icie  dy ­
rygenck im . R ozm aw ialiśm y 
w ów czas o po lsk iej tw ó r­
czości operow ej i o sp ra ­
w ach T ea tru  W ielkiego, k tó ­
rego je s t k ierow nik iem  a r ­
tystycznym . R ozm ow a ta 
p rzypom niała  mi się o s ta t­
nio, gdy p rzeczy tałam  o od­
znaczeniu Z ygm unta  L ato- 
szew skiego O rderem  S z tan ­
d a ru  P racy  T klasy  w Dniu 
D ziałacza K u ltu ry .

Ze wszech m ia r  zasłużone 
to odznaczenie p rzypada  w 
czterdziesto lecie  p racy  a r ty ­
stycznej. z k tó re j dziesięć 
la t pośw ięcił Lodzi, O perze

Łódzkiej, je j um ocnien iu , 
nadan iu  oblicza, o k rzepn ię ­
ciu. N iew ątp liw ie  w Łodzi 
obchodzić będzie sw ój ju b i­
leusz. n a  k tó ry  — jak  sam  
pow iedział — w ciąż nie m a 
czasu. A nie m a czasu, bo 
m im o ow ych 40 la t  p racy, 
ju b ila t p row adzi w ciąż ży­
w ot bardzo pracow ity . D y­
rygu je  gościnnic w innych 
m iastach , w ystępu je  rów nież 
za gran icą. O becnie przygo­
tow u je  w  D uesseldorfie 
„A idę” — po w łosku i „W e­
sele F ig a ra ” po n iem iecku ' 
K orzysta , że , ma w Łodzi 
trochę  „luzu . W T eatrze 
W ielkim  H enryk  Czyż w raz  
z D anuta  B aduszkow a p rzy ­
go tow uje  sw oją „B iałow ło­
sa"  Będzie to k o le jna  p re ­
m iera  tego tea tru .

A tym czasem  odbyła  się 
tu, p raw ie  n ie zauw ażona, 
p rem iera  I-ak tow ego  baletu 
„S y lfidy” do m uzyki C ho­
pina. Pozycję te  w łączono 
do program u „W ieczór b a ­
letów  p o lsk ich ” na m iejsce 
w ycofanego „Na o oste run - 
ku ” S tan isław a M oniuszki. 
B ardzo to pożyteczna za­

m iana . N ie będę p rzypom i­
nać pozycji w ycofanej. Je j 
m iejsce zajęło  w idow isko 
s ta ra n n ie  p rzygotow ane, czy­
ste  sty listyczn ie , stanow iące 
p raw dziw a sa ty sfak c je  d la 
oka. O pracow anie choreo­
g ra ficzne  „S y lfid” — dzieło 
W itolda B orkow skiego i 
B a rb a rv  K asprow icz . p ięk ­
ne, n iem al m a la rsk ie  w 
uk ładzie  p lastycznym , o b fi­
tu je  w in te resu jące , bogate 
rozw iązan ia  taneczne. Jak że  
rzadko  dziś m am y okazję  
og lądać b a le t klasyczny w 
czystej postaci, jak aż  to 
przy jem ność  go oglądać! 
Zm ienność nastro jów , osiąg­
n ię ta  dzięki odpow iedniem u 
układow i poszczególnych p o ­
zycji sp raw ia , że w idow isko 
nie jes t ani przez m om ent 
nużące. S k rom na d ek o rac ja  
p ro jek tu  H aliny  K orytow - 
skiej — polski pejzaż w tle 
sceny — dobrze w spółgra z 
n as tro jem  m uzyk i chopi­
now skiej.

O rk iestrze, przygotow anej 
i poprow adzonej przez A rk a ­
d iusza B asztonia, nic za rzu ­
cić nie m ożna. M ożna by 
n a to m ias t m ieć p re ten s je  do 
in s tru m en tac ji, szczególnie 
szoku jącej w u w ertu rze  — 
Polonezie op. 40 n r  1. P rze ­
ładow anie  b lachą sp raw ia  
w rażenie , że polonez ten zo­
sta ł op racow any dla o rk ie ­
stry  dęte j. N ad m ia r blachy 
dał się słyszeć zresztą  i w 
innych pozycjach, np. W al­
cu op. 64 n r  2. W ydaje się, 
że c h a ra k te r  m uzyki chopi­
now skiej nie na jlep ie j od­
da ją  in s tru m en ty  b laszane i 
naw et, jeś li to je s t in s tru - 
m en tacja  sam ego G łazuno- 
wa, to dziś nie brzm i nam  
ona na jlep ie j i w arto  by 
pokusić się o p rzep raco w a­
nie je j, czy też dokonanie  
now ej in s tru m en tac ji ,,Cho- 
p in ianów ”. W „S y lfidach” 
w ystępu je  czw oro solistów : 
Iw ona W akow ska, Ew a W y­
cichow ska, M ałgorzata Z a- 
le jsk a  i E ugeniusz Ja k u b ia k  
oraz zespół baletow y. Iw ona 
W akow ska ja k  zw ykle była 
bezkonkurency jna , iście syl- 
fidow a. lekka, zw iew na. W 
nie najlep sze j fo rm ie  był

chyba podczas p rem iery
E ugeniusz Jak u b iak , chw ila ­
mi m ało precyzyjny . M iejm y 
nadzieję, że w ięcej p recyzji 
w synchron izacji ruchów  
w y pracu ją  i corps de ballet.

Tym czasem  ew en tua lne  
przyszłe k ad ry  dla T ea tru  
W ielkiego p rzystąp iły  do 
egzam inów  końcow ych w  
tym  roKu akadem ick im . 
M am  na m yśli studen tów  
w ydziału  w o k a ln o -ak to r- 
skiego Wyższej Szkoły M u­
zycznej. I o n ich p isałam  
n iedaw no, obecnie m ia ­
łam  okazję  oglądać końcow y 
e fek t p racy  1 i I I  roku  s tu ­
diów  na  k ie ru n k u  a k to r -  
sKim. S łucha łam  recy tac ji 
fragm en tów  „P an a  T adeu ­
sza , og lądałam  sceny z 
„M azepy” Słow ackiego. Do­
praw dy, p a trząc  na n ich i 
s łu ch a jąc  w ierzyć się nie 
chce, że m łodzież ta pod­
czas egzam inów  w stępnych 
uznana zosta ła  w 90 p ro ­
cen tach  za pozbaw ioną p re ­
dyspozycji ak to rsk ich . A 
przecież to dopiero  p ierw sze 
la ta . N ie w iem  jak ie  są ich 
postępy m uzyczne, w okalne. 
A l e  przecież czynnik iem  de­
cydu jącym  o przy jęc iu  na 
s tu d ia  były w łaśn ie  w aru n k i 
m uzyczno-w okalne, w ięc tu  
postępy  pow inny być jeszcze 
lepsze. Jeś li tak  je s t is to t­
nie, za k ilk a  la t te a try  m u ­
zyczne będą m iały  z tych 
a rty stó w  pociechę. A w y­
dział p rzes tan ie  nosić nazw ę 
eksperym en ta lnego . Te p ie r­
w sze la ta  w ydziału  są  chy­
ba rów nież bardzo w ażne 
dla pedagogów . Tej m iary  i 
dośw iadczenia w ykładow cy 
co p raf. . t>rQf._. H anna M ał­
kow ska czy Iren a  W oju tyc- 
cka, tu ta j m uszą w ypraco­
w yw ać now e m etody  p ra ­
cy, zdobyw ać now e dośw iad ­
czenia w kszta łcen iu  szcze­
gólnego typu  studen tów . 
W ydaje się, że o k o n k re t­
nych osiągnięciach w zak re ­
sie m etodyki p racy  będzie 
m ożna m ów ić po ukończeniu  
stud iów  przez p ierw sze rocz­
niki. D latego w ażne jes t, by 
były  one poprow adzone 
przez tych sam ych  pedago­
gów od początku  do końca.

POLONICA
P O L A C Y  

W  L E K S Y K O N IE  
N IE M IE C K IM

w  p o c z ą tk a c h  b ie ż ą c e g o  
r o k u  u k a z a ł  s ię  w  L ip s k u  
(N R D ). n a k ła d e m  B lb l lo -  
g r a f l s c h e n  I n s t i t u t  s ło w n ik  
p i s a r z y  p t.  „ F r e m d s p r a c lu -  
g e  S c h r l f t s t e l l e r ”  ( P i s a r z e  
o b c o ję z y c z n i) .  S ło w n ik  •?»- 
w ie r a  luuo n a z w is k  z l i t e ­

r a t u r y  ś w ia to w e j  d a w n e j
i w s p ó łc z e s n e j .  N a s , r z e c z  
z r o z u m ia ł a ,  z a in te r e s o w a ły  
n a j b a r d z i e j  n a z w is k a  p i s a ­
r z y  p o ls k ic h  i lu  ic h  i j a ­
c y . O tó ż  w  s ło w n ik u  ty m  
u w z g lę d n io n o  o g ó łe m  42 
p i s a r z y  o d  K o c h a n o w s k ie ­
g o  a ż  d o  R ó ż e w ic z a .  P o  
d r o d z e  z g u b i ły  s ię  t a k i e  
n a z w is k a  j a k  A s n y k .  P r z e -  
r w a - T e t r n a j e r .  L e ś m ia n  i 
j e s z c z e  p a r u  I n n y c h .

S ło w n ik  o p r a c o w a n y  z o ­
s t a ł  s t a r a n n i e ,  a le  a u t o ­
rz y  j e g o  n i e  u s t r z e g l i  s ię

b łę d ó w . N a p r z y k ł a d :  J e ­
r z e m u  P u t r a m e n to w i  p r z y ­
p is a n o ,  ż e  b y ł  „ o d  1 n.37 
r e d a k t o r e m  n a c z e ln y m
, ,P o l i t y k i ’' .  T y m c z a s e m  J a ­
k o  ż y w o  P u t r a m e n t  n ig d y  
w  „ P o l i t y c e ”  n ie  p r a c o ­
w a ł. N ie ś c i s ło ś c i  w k r a d ły  
s ię  r ó w n ie ż  d o  b io g r a f i i  
J a r o s ł a w a  I w a s z k ie w ic z a .  
A u to r z y  p is z ą ,  ż e  I w a s z ­
k ie w ic z  c h ę tn ie  s ię g a  p o  
t e m a t y k ę  z o k r e s u  ś r e d ­
n io w ie c z a  1 o p r ó c z  , ,M a tk i  
J o a n n y  o d  A n io łó w "  w y ­
m i e n ia j ą  j a k o  p r z y k ł a d y

„ P a n n y  * w iflc a*  o  r w  
„ M ły n  n a d  U t r a t ą ” . M i- 
rn o  ty c h  (n ie l i c z n y c h  z r e ­
s z tą )  b łę d ó w  n a le ż y  u z n a ć ,  
ż c  n ie m ie c k i  s ło w n ik  p i s a ­
r z y  u w z g lę d n i ł  s to s u n k o w o  
d u ż ą  I lo ś ć  p o ls k ic h  a u t o ­
r ó w  i ż e  z a ró w n o  ic h  ż y ­
c ie  j a k  i  tw ó r c z o ś ć  p r z e d ­
s ta w ia  w  s p o s ó b  o b ie k ­
t y w n y  i s p r a w ie d l iw y .

J k .

SŁUCHAMY I PATRZYMY (JUŻ DWA LATA)

P r z e s z ło  d w a  la t a  t e m u  ( d o k ła d n ie :  w  „ O d g ło s a c h ”  d a t o ­
w a n y c h  7.1 V .1969) o m ó w iłe m  w  T -O - p ią ty  k o l e jn y  p r o g r a m  
z  c y k l u  „ S łu c h a m y  i p a t r z y m y ”  o t .  „ O r k i e s t r a  i b a t u t a ” . 
A u to r e m  s c e n a r i u s z a  i p r o w a d z ą c y m  b y ł  J a n u s z '  C e g ie ł la ,  a 
r e ż y s e r e m  R. R a y - Z a w a d z k l .  P o p u l a r n y  o b e c n ie  c y k l  p r o g r a ­
m o w y . s t a w i a j ą c y  s o b ie  za  z a d a n ie  s t r a w n e  u p o w s z e c h n ia ­
n ie  d o b r e j  m u z y k i ,  w  ty m  c z a s ie  d o p ie r o  s ię  r o z k r ę c a ł .

D z iś  c h w a l ić  . .S łu c h a m y  i p a t r z y m y ”  to  n ie m a l  t r u i z m ,  
t a l e  m a m y  n i e j a k ą  s a t y s f a k c j ę ,  że  T -O  d o ś ć  w c z e ś n ie  „ w y ­

p a t r z y ł ”  t e l e w iz y j n e  l k u l t u r o w e  w a lo r y  te g o  p r o g r a m u ,  u -  
c z u l a j ą c  n a  n ie  s w o ic h  c z y te ln i k ó w .  U w a g i te  k r ę ś l ę  n a ­
z a j u t r z  p o  n a d a n iu  X X V  z r z ę d u  p r o g r a m u  w  ty m  c y k lu  
p t .  „ O d  t r u b a d u r ó w  d o  T r u b a d u r ó w ’* ( T e le w iz j a  K a to w ic e :
26 m a ja  1971).

N ie  z a m ie r z a m  m a lo w a ć  tu  ju b i l e u s z o w e j  l a u r k i .  O s t a t e ­
c z n ie  d w a d z ie ś c ia  p ię ć  p r o g r a m ó w  to  n ie  p r e t e k s t  d o  j u ­
b i l e u s z u .  N a to m ia s t  z a jm ę  s ię  o g lą d a n y m  w c z o r a j  p r o g r a ­
m e m . N a  w s t ę p i e  n a s u n ę ł a  m l s ię  p e w n a  r e f l e k s j a .  J a n u ­
s z o w i C e g le l le  u d a ł o  s ię  w ła ś c iw ie  w y w a ż y ć  p r o p o r c j e  m ię ­
d z y  d y d a k t y k a  l r o z r y w k o w y m  c h a r a k t e r e m  w id o w is k a .

W e f e k c i e  . d y d a k t y k a ,  s t a l e  d ą ż e n ie  d o  u k s z t a ł t o w a n i a  
k u l t u r a l n e g o  o d b io r c y  m u z y k i  i to  n ie  t y l k o  w  n a j ł a t w i e j ­
s z y c h  je j  o d m i a n a c h  ( tu  s p r z e n i e w i e r z a m  s ię  C e g le l le ,  k t ó ­
r y  s tw ie r d z i ł  p r z e d  k a m e r a m i ,  że  n ie  m a  m u z y k i  ł a t w e j  l 
t r u d n e j ,  l e k k i e j  1 c i ę ż k ie j ,  p r z y j e m n e j  i n i e p r z y j e m n e j ,  p o ­
w a ż n e j  1 n ie p o w a ż n e j ,  Jest. t y l k o  m u z y k a  z ła  i d o b r ą ) ,  s ta ł a  
s i ę  d y s k r e t n y m  c z y n n ik ie m  p o r z ą d k u j ą c y m  i s e l e k c jo n u j ą c y m  
k o le jn e  u t w o r y  m u z y c z n e ,  k t ó r e  w y k o n y w a ła  c a ła  p l e j a d a  
z n a k o m i t y c h  g w ia z d  o p e r y  i e s t r a d y .

D z ię k i  t a k i e m u  p o t r a k t o w a n i u  d y d a k t y k i  p r z e s t a l i ś m y  o d ­
c z u w a ć  je  1 u c i ą ż l iw o ś ć .  S łu c h a l i ś m y  1 p a t r z y l i ś m y  z p o c z u ­
c ie m  s a t y s f a k c j i  d o b r z e  o b s łu ż o n e g o  s łu c h a c z a  1 w id z a .  C o  
w ię c e j :  n a  t l e  s ła b o ś c i  p r o g r a m ó w  r o z r y w k o w y c h  w  t e l e ­
w iz j i .  c o  o s t a t n im i  c z a s y  s ta ło  s ię  r e g u łą ,  f o r m u ł a  p r z y j ę ­
ta  p r z e z  C e g le l łę ,  b e z p r e t e n s jo n a ln a  1 n i e w y m u s z o n a ,  d a j e  
p r z y k ł a d ,  w  J a k i s p o s ó b  n a le ż y  b a w ić  t e le w id z a .

Z a b a w a .  J a k a  z a p r o p o n o w a ł  n a m  a u t o r  p r o g r a m u ,  b y ła  
w y ś m ie n i ta .  W s z y s c y  \u  w ła ś c iw ie  z a m ie n i l i  s ię  r o l a m i :  s ł a w ­
n i k o m p o z y to r z y  m u z y k i  p o w a ż n e j  z a p r e z e n t o w a n i  z o s ta l i  j a ­
k o  a u t o r z y  u tw o r ó w  r o z r y w k o w y c h ,  p io s e n k a r z e  e s t r a d o w i  
w y k o n y w a l i  m u z y k ę  d a w n a  a ś p ie w a c y  o p e r o w i  w s p ó łc z e ­
s n e  p io s e n k i ,  k r a k o w s k ie  t r i o  b a r o k o w e  g r a ł o  t a n g o  „ J o lo u -  
s i e ” , a L re n a  S a in to r  ś p ie w a ła  M o n iu s z k o w s k ą  „ P r z ą ś n i c z -  
k ę ” ...

T e m u  p r z e m ie s z a n iu  s ty ló w  I s p e c j a ln o ś c i  to w a r z y s z y ł y  
k a r n a w a ł o w e  w r ę c z  p r z e b i e r a n k i .  D la  p r z y k ł a d u :  u p o jn e  
t a n g o  t a ń c z y ły  p a r y  w  s t a r o p o l s k i c h  s u k n ia c h  1 k o n t u -  
s z a c h ,  a  m o n o d lę  t r u b a d u r a  z X I I I  w ie k u ,  k s ię c ia  N o w a r r y ,  

w y k o n y w a ł  T a d e u s z  W o ź n ia k o w s k i  w  s m o k in g u .

N i e k o n s e k w e n c j a  p e w n ą  w  te j  g r z e  p r z e s u n i ę ć  w  c z a s ie ,  
s t y lu  i i n t e r p r e t a c j i  b y ł  w y s t ę p  M ie c z y s ła w a  F o g g a  z Je g o  
n i e ś m ie r t e ln y m  „ C o  n a m  z o s ta ło  z ty c h  l a t ” . T u  w y k o n a w c a  
p o z o s ta ł  n ie w o ln ic z o  w ie r n y  s w o le m u  r e p e r t u a r o w i  1 s w e j  
i n t e r p r e t a c j i  ( b o d a j  b y  g o  c h o c ia ż  p r z e b r a n o  w  j a k i ś  h i s t o ­
r y c z n y  k o s t iu m ! ) .  ... , , .f 

O g ó ln a  k o n c e p c j e  p r o g r a m u  o k r e ś l i ł b y m  j a k o  s z a c h o w a . 
D la c z e g o ?  B o w ie m  ą u t o r  i p ro w ^ jc ty ą ę y  w  J e d n e j  o s o b ie  
p r z e s u w a ł  s w o b o d n ie  w y k o n a w c ó w  1 a k b y  n a  w ie l k i e j  s z a ­
c h o w n ic y .  S z a c h o w n ic y ,  k tó r a  n a z y w a  s ię :  M u z y k a .  N ie  c h o ­
d z i ło  p r z y  ty m  li  t y l k o  o  z a s k o c z e n ie  i k o m ic z n e  k o n f r o n t a c j e .  
M y ś l b y ła  g łę b s z a .  C h o d z i ło  o  w y k a z a n i e ,  że  w s z e lk i e  p o d z ia ły  
i b a r i e r y  s ą  n a  o b s z a r z e  m u z y k i  m n i e j  lu b  b a r d z i e j  s z tu c z n e .  
M u z y k a  j e s t  w  g r u n c i e  r z e c z y  je d n a ,  c h o ć  m a  ty l e  p r z e j a ­
w ó w  l m a n i f e s t a c j i ,  t y l e  s ty ló w  1 g a t u n k ó w .

C o  w ię c e j  m u z y k a  n ik o g o  n ie  o d t r ą c a .  J e s t  d o s tę p n a  w  
g r u n c i e  r z e c z y  d la  k a ż d e g o ,  k to  c h c e  le j  s łu c h a ć .  N ie  p o ­
w in n i ś m y  z g ó r y  n a s t a w i a ć  s ię  n a  p e w n e  t y l k o  je j  r o d z a j e ,  
o d r z u c a j ą c  in n e  j a k o  n i e z r o z u m i a łe  lu b  n u ż ą c e .  Z w o le n n ik o ­
w i b e a tu  w ie lu  w z r u s z e ń  m o ż e  d o s t a r c z y ć  r o m a n ty c z n a  
s y m f o n ia ,  c z y  r e n e s a n s o w y  m o te t .

T a k  z r o z u m ie l i ś m y  in t e n c j e  p r o g r a m u  „O d  t r u b a d u r ó w  
d o  T r u b a d u r ó w ” .

W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I

O k la s k i  w  s a l i  k in o w e j  s ły s z y  
s ię  n ie z w y k le  r z a d k o ,  z a c h o w u ­
j e  s ię  j e  w y łą c z c ie  n a  o t i c ja l -

n e  p r e m i e r y  i n a  f e s t iw a le  f i l ­
m o w e . S p r a w a  te a t r a l n e j  t r a d y ­
c j i  z a d e c y d o w a ła  o  ty m , że

s k o r o  n ie  s ły ś z ą  n a s  ż y w i tw ó r ­
c y . b r a w  n ie  b i j e m y .  J e ś l i  z a ­
te m  r o z l e g n ą  s ię  w  k in i e ,  s t a j ą  
s ię  w y r a z e m  n ie  t y l k o  z w y c z a j ­
n e j  g r z e c z n o ś c i ,  j a k  to  n a d e r  
c z ę s to  w  t e a t r z e  b y w a ,  a l e  n a j ­
w y ż s z e g o  d la  tw ó r c ó w  f i lm u  u -  
z n a n la .  B r a w a  ro z le g ły  s ię , g d y  
w  o b e c n o ś c i  n ie  w ię c e j  n iż  t r z y ­
d z ie s tu  o s ó b  o g lą d a ła m  w  k i ­
n ie  „ P r z e d w io ś n i e ”  f i lm  G le b a  
P a n f i ł o w a  „ P O C Z Ą T E K ” .

P r z e d  t r z e m a  ty g o d n ia m i  p i ­
s a ła m  z ż a le m  o  ty m ,  iż  f i l ­
m o w i te m u  z r o b io n o  k r z y w d ę
— w p r o w a d z o n o  g o  n a  e k r a n y  
b e z  ż a d n e j  r e k l a m y ,  z n ik ł  w ię c  
po  d w ó c h  d n ia c h .  J a k b y  w  o d ­
p o w ie d z i ,  p o z w o lo n o  n a m  o g lą ­
d a ć  „ P o c z ą t e k ”  w  c ią g u  t r z e c h  
d n i n a  J e d n y m  s e a n s ie  d z ie n n ie
o g o d z in ie  1 6 -te j. F i lm  s p i s a ­
n o  ju ż  c h y b a  z g ó r y  n a  s t r a t y ,  
n ie  u w ie r z o n o  s i le  o d d z i a ły w a ­
n ia  r e c e n z j i  f i lm o w y c h , k tó r e  
w  m ię d z y c z a s ie  s ię  p o ja w i ły ,  
n ie  s p r ó b o w a n o  s i ły  r e k l a m y ,  
n ie  u w ie r z o n o  w id z o m . I to  Ju ż  
k o n ie c  t e j  s m u tn e j  o p o w ie ś c i .  
A  s a m  „ P o c z ą t e k ” ?

G d y  g a s n ą  ś w ia t ł a ,  n a  e k r a ­
n ie  p o ja w ia  s ię  o b r a z  j a k b y  p o ­
c z ę ty  z B e r g m a n o w s k ie j  w iz j i  
ś r e d n io w ie c z a .  T r w a  p r o c e s  J o ­
a n n y  d ’A rc , k tó r a  b r o n i  s w y c h  
r a c j i  i s w e j  w U r y  p r z e d  Ś w ię ­
t ą  I n k w iz y c j ą .  J e s t e ś m y  w  ś r o d ­
k u  w ie lk ie g o  lu d z k ie g o  d r a m a ­
tu ,  lu d z k ie g o  lo s u ,  k tó r y  n ie  
ty lk o  z n a m y  z h i s to r y c z n e j  le ­
g e n d y ,  k t ó r y  I s tn i e j e  w  z b io r o ­

w e j S w ia d o m o S e f r ó w n ie ż  d z ię k i  
s z tu c e ,  k t ó r a  n a d a w a ł a  m u  r ó ż ­
n e  z n a c z e n ia ,  p o w s t a je  n o w e  
d z ie ło  s z tu k i ,  f i lm  o lo s a c h  J o ­
a n n y  — s y m b o lu .  W „ P o c z ą t ­
k u ”  b o h a t e r e m  n ie  j e s t  j e d n a k ­
ż e  J o a n n a  d ’A rc , le c z  P a s z a  
S t r o g a n o w a  — r o b o tn i c a  z R te -  
c z y ń s k a ,  k tó r a  g r a  j e j  ro lę . 
P a n f l ł o w  r y z y k o w a ł  b a r d z o ,  p o ­
p r o w a d z i ł  r ó w n o le g l e  o b a  w ą t ­
k i — d z i e je  J o a n n y  1 d z i e je  P a ­
s z y  — te  o b r o s łe  l e g e n d ą  i z n a ­
c z ą c e  j e d n e j  i n ie z n a n e  — d r u ­
g ie j .  Z a r y z y k o w a ł  1 w y g r a ł  — 
d z ię k i  P a s z y ,  d z ię k i  t e m u ,  że  
z r o b i ł  f i lm  o  ż y c iu  s a m y m , 
w ła ś n ie  ty m  n i e z n a n y m ,  n ie  
z n a c z ą c y m , a  o b e c n y m  1 n a j ­
w a ż n ie j s z y m . P a s z a  m o ż e  g r a ć  
J o a n n ę  ty l k o  d la te g o ,  ż e  j e s t  
j a k a  J e s t ,  ż e  w  m a ły m , p r o ­
w in c j o n a ln y m  m i a s te c z k u  ż y j e  
w ś r ó d  z w y c z a jn y c h  lu d z i s w y m  
n ie z w y c z a jn y m  ż y c ie m . Z a p r z e ­
c z a  n im  t a k ,  j a k  J o a n n a  w  f i l ­
m ie ,  s ło w o m  in k w iz y to r a ,  k tó r y  
c h c e  w id z ie ć  w  c z ło w ie k u  ty lk o  
z ło  1 s ła b o ś ć .

N ie z w y c z a jn o ś ć  P a s z y  n ie  p o ­
le g a  n a  n ie ty p o w o ś c i  ż y c io w y c h  
lo s ó w , k tó r e  u c z y n i ły  z n ie j  
a k t o r k ę ,  n a jp r a w d o p o d o b n i e j  
z r e s z t ą ,  J e d n e g o  f i lm u .  P a s z a  
b e z  te j  ro li  b y ł a b y  r ó w n ie ż  t a ­
k a  s a m a  — je j  c h a r a k t e r ,  d o ­
b r o ć  1 ż y c z l iw o ś ć ,  n a iw n o ś ć  1 
z d e c y d o w a n ie ,  J e j  w z r u s z a ją c a  
w a lk a  o m i ło ś ć  te g o ,  k o g o  p o ­
k o c h a ła ,  1 w ia r a  w  p r z y j a ź ń ,  
s ą  w y r a z e m  je j  o s o b o w o ś c i ,  u -  
k s z t a l t o w a n e j  t a m  w  R ie e z y ń -

s k u ,  w ie lk a  f i lm o w a  p r z y g o d a  
b y ła  t y lk o  j e j  p r ó b ą  i p o tw ie r ­
d z e n ie m . G le b  P a n f l ło w  i g e ­
n i a ln a  I n n a  C z u r ik o w a  o d k r y ­
w a ją  ż y c ie  w e w n ę t r z n e  P a s z y  
w o ln o  i p r e c y z y jn ie ,  s to p n io w o  
o d s ł a n i a j ą c  o w e  w a r to ś c i  d u c h o ­
w e  c z ło w ie k a ,  k tó r e g o  ż y c ie  z e ­
w n ę t r z n e  J e s t  z p o z o r u  t a k  p r o ­
s te .

W f i lm ie  P a n f i ł o w a  z r e a l iz o ­
w a n y m  w e s p ó ł  z e  s c e n a r z y s t ą  
G a b r i ło w ic z e m  w z r u s z a  n a j b a r ­
d z ie j  o w o  t r o p i e n i e  u c z u c ia  j a ­
k o  p r y w a tn e j  w ła s n o ś c i  c z ło ­
w ie k a .  S k a la  te g o  u c z u c ia  i j e ­
g o  k i e r u n e k  m o ż e  b y ć  ro ż n y , 
o n o  je d n a k ż e  w z b o g a c a  1 k s z ta ł ­
t u j e  c z ło w ie k a ,  o k r e ś l a  je g o  
w a r to ś ć  1 s e n s  J e g o  n a j s k r o m - . 
n ie jsz .e g o  n a w e t  ż y c ia .  Z d e r z y ć  
d z ie je  P a s z y  i j e j  p r y w a tn e j ,  
b a r d z o  o s o b is te j ,  d la  i n n y c h  
m a ło  z n a c z ą c e j  t r a g e d i i ,  z t r a ­
g e d ią  J o a n n y ,  k tó r e j  s e n s  o g ó l­
n o lu d z k i  z d a je  s ię  n ie w s p ó ł ­
m i e r n ie  w a ż n ie js z y  i n ie  p o ­
p e łn ić  p o m y łk i ,  to  p r z y k ł a d  o -  
w y c h  g r a n ic ,  n a  k tó r y c h  s z tu k a  
s p r a w d z a  s w ą  w ie lk o ś ć .  T e n  
w ą te k  s ta n o w i  g łó w n ą  l in ię  d r a ­
m a ty c z n ą  1 o k r e ś l a  d y n a m iz m  
>,P o c z ą tk u ” , le c z  w a r to ś c i  te g o  
f i lm u  s z u k a ć  n a l e ż y  r ó w n ie ż  w  
ty m , c o  s ta n o w i  t ło  s j f a w y  
w io d ą c e j ,  a  co  j e s t  s p o łe c z n y m  
te m a t e m  f i lm u  P a n f i ł o w a .  O b ra z  
m i a s te c z k a ,  p r z y j a c ió ł  i lu d z i ,  
w ś r ó d  k tó r y c h  ż y j e  P a s z a  to  
J e d e n  z n a i b a r d z i e j  d o s k o n a ­
ły c h  p o r t r e tó w  z b io ro w o ś c i  lu d z ­
k i e j ,  J a k ie  k in o  p r z y n i e ś ć  d z iś

m o ż e . S k ła d a j ą  s ię  n a  to  n ie  
ty l k o  d o s k o n a łe  w  r y s u n k u  p o ­
s z c z e g ó ln e  s y lw e tk i  lu d z k ie ,  a le  
n a d e  w s z y s tk o  to , c o  w y ła n ia  
s ię  z o w y c h  s p r a w  1 w y d a r z e ń  
m a le ń k i c h ,  p o w s z e d n ic h .  P a n f l ­
ło w  tw o r z y  n ie  ty lk o  z n a k o m i t e  
p o r t r e t y  i n d y w id u a ln e  ( A r k a s z -  
k a  1 j e g o  ż o n a .  p r z y j a c ió łk i  
P a s z y ,  P a w l ik ) ,  o d k r y w a  to , co  
s ta ło  s ię  n o w ą  o b y c z a jo w o ś c ią ,  
z l e p k ie m  n a j r ó ż n ie j s z y c h  w p ły ­
w ó w , c o  w ła ś c iw ie  J e s t  J u ż  k u l ­
t u r ą .  W o b y c z a jo w o ś c i  te j  tk w i 
P a s z a  i J e j p r z y j a c ie le ,  o g lą d a ­
m y  ic h  s p o s ó b  ż y c ia ,  a  n ie  j e s t  
to  o b r a z  r a d o s n y  —■ z w y c z a jn a  
p r a c a ,  w ię c e j n iż  s k r o m n e  m ie ­
s z k a n i a ,  s m u tn e  i ż a ło s n e  z a ­
b a w y  — m a s ó w k i ,  w y p e łn i a ją c e  
t a k  z w a n y  c z a s  w o ln y ,  lu d z ie  
ż y j ą c y  o b o k  s ie b ie  n a  z a s a d z ie  
p r z y z w y c z a je n ia ,  c z e k a j ą c y  n a  
m i ło ś ć ,  k tó r a  n ią  n ie  b ę d z ie .  T e  
s p r a w y  b y ły  te m a t e m  n ie j e d n e ­
go  J u ż  u tw o r u .  W  f i lm ie  P a n ­
f i ło w a  u d e r z a  j e d n a k  s p o s ó b  
ic h  w id z e n ia ,  tw ó r c y  n ie  ł a g o ­
d z ą  w y m o w y  o b r a z ó w , p y t a j ą ,  
c z y  t a k  ż y ć  t r z e b a ,  a j e d n o ­
c z e ś n i e  d a j ą  w y r a z  w ie r z e  a u ­
te n ty c z n o ś c i  c z ło w ie k a  w  d o ­
b r y m  1 z ły m . s z u k a ł a  p o k ła d ó w  
w a r to ś c i ,  k tó r e  je ś l i  w  n im  
tk w ią ,  p r z e b i j ą  s ię  p r z e z  o w ą  
n ic o ś ć ,  b a n a ł  i s m u te k .

W  k r ó tk i e j  r e l a c j i  m o ż n a  o 
„ P o c z ą tk u ”  p o w ie d z ie ć  t y lk o  t y ­
le , r e s z t a  j e s t  w  s a m y m  f i l ­
m ie .

E W A  N U R C Z Y Ń S K A
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C E N N Y  M A N U S K R Y P T  
(JE S L 1  A U T E N T Y C Z N Y )

K ie d y  K r z y s z to f  K o lu m b  
o d k r y ł  A m e r y k ę ,  n a  t e r e ­
n a c h  z a m ie s ? ,k a ły c h  p r z e z  
I n d i a n  z n a jd o w a ły  s ie  c e n ­
n e  z a b y tk i  i p o m n ik i  k u l ­
t u r y .  M. In . I s tn ia ły  ta m  
te k s t y ,  s p is y  o b rz ę d ó w  
r y tu a ln y c h ,  k r o n ik i ,  ta b e le

a s t r o n o m ic z n a ,  k s ią ż k i  o  
u p r a w ie  ro li .  d z ie ła  k a r t o ­
g r a f i c z n e .  Alf* b a r b a r z y ń ­
s c y  k o n k w i s t a d o r / y  i n a ­
s tę p n i e  f a n a t y c z n i  m n is i  
z n i s z c z y li  b ib l io te k i  t c e n ­
t r a  i n d i a ń s k i e j  k u l t u r y .

D o  n a s / .y c h  c z a s ó w  r a ­
c h o w a ły  s ię  je d y n ie  t r z y  
r ę k o p i s y  M a jó w , t  ty m  *e 
o s ta tn i  z o s ta ł  z n a le z io n y  
p r z e d  b l i s k o  w ie k ie m . R e . 
k o p i.sy  te  p r z e c h o w y w a n e  
sa  j a k  n a j c e n n ie j s z e  r e l i ­
k w ie  w  D re ź n ie .  P a r y ż u  1 
M a d r y c ie .  N a jp i ę k n ie j s z y  1 
n a j s t a r s z y  tz w . „ K o d e k s  
d r e z d e ń s k i ”  je«it r o d z a ­
je m  a l m a n a c h u  r e l ig i j n y c h  
p r z e p o w ie d n i .  W e d łu g  Jeg o  
I l u s t r o w a n y c h  ta b l ic  M a jo ­
w ie  o b lic z a l i  r u c h y  g w ia z d ,  
a p r z e d e  w s z y s tk im  
p la n e ity  W<*nu«, k tó r*  u w a ­
ż a n o  za  s p r o w a d z a ją c ą  
k lę s k i .  J a k k o lw ie k  u c z e n i 
p o i.ra f ia  z r o z u m ie ć  w ie le  
7. s y m b o l i  m a n u s k r y p .  
tó w ,  o d s z y f r o w a l i  w y lic z e ­
n ia  a s t r o n o m ic z n e ,  o d g a d l i  
z n a k i  o d n o s z ą c e  s ię  do  
to p o g r a f i i  to  j e d n a k  w ię ­
k s z o ś ć  h ie r o g l i f ó w ,  a  z w ła ­
s z c z a  s y s te m  p is m a  M a jó w

l i e  z o s ta ł  o d r a y f r o w a n y .
N o w e  n a d z ie je  w ś r ó d  n a ­

u k o w c ó w  w z b u d z i!  t e r a z  
c z w a r t y  r ę k o p i s  M ajów * 
k t ó r y  n ie s p o d z ie w a n ie  p o ­
ja w i !  s ię  n a  j e d n e j  z w y ­
s ta w  n o w o jo r s k ic h  w y w o ­
łu j ą c  w ś r ó d  n a u k o w c ó w  
w ie lk ie  p o r u s z e n ie .  J e s t  to  
J e d e n a s to s t r o m c o w y  m a n u ­
s k r y p t  s p o r z ą d z o u y  na

s p e c y f i c z n ie  s p r e p a r o w a ­
n y m  m a te r i a l e  z r o ś l in n e g o  
w łó k n a  i p o w le c z o n y  w a r ­
s tw ą  w a p n a ,  p o d o b n y  
z r e s z t ą  z w y g lą a u  do  
t r z e c h  z n a n y c h  ju ż  m a n u .  
s k r y p tó w  M a jó w . P o c h o ­
d z e n ie  te g o  z a b y tk u  o w ia ­
n e  j e n  t a j e m n ic ą .  N ie  
w ia d o m o  s k ą d  s ię  p o ja w i ł  
w  N o w y rn  J o r k u .  J e g o  
w a r to ś ć  w p ie n ią d z a c h  J e s t  
o lb r z y m ia .  T y lk o  n a j b o ­
g a t s z e  m u z e a  m o g ły b y  s o ­
b ie ,  1 to  z p e w n y m  t r u ­
d e m , p o z w o lić  n a  Je g o  z a ­
k u p .  T y tk o  o d  k o g o ?  W ła ­
ś c ic ie l  o w p r o  m a n u s k r y p t u  
n ie  u ja w n i !  d o tą d  hw i-yo  
n a z w is k a .

J e ś l i  cnod>5l o  a u t e n ty c z ­
n o ś ć  z a b y b k u  to  a m e r y .  
k a ń s k i  a r e n e p ło g  M io h a e l 
D. C o e  tw ie r d z !  a ' c a łą  
s ta n o w c z o ś c ią ,  że  m a n u ­
s k r y p t  je .st o r y g in a ln y  1 
p o c h o d z i % 15 w ie k u . J e g o  
t r e ś c ią  j« s \  w y lic z e n ie  
o b ro to w  p la n e ty  W e n u i .

H a m o u r s k i  u c z o n y  p r o ­
f e s o r  H a n e r i a n d  z a p a t r u j e  
s ię  J e d n a k  d o ś ć  s c e p ty c z ­
n ie  n a  p r a w d z iw o ś ć  r ę k o ­
p is u .  T w ie rd z i  b o w ie m , że

o d k ą d  n a  r y n k u  a n t y -  
c w a r s k im  z a b y tk i  M a jó w  
p o s z ły  b a r d z o  w  c c n ę  — 
p o ja w i l i  s ię  te ż  b a r d z o  
w y s p e c ja l iz o w a n i  f a ł s z e r z e .  
T rz e b a  w ię c  je s z c z e  p o ­
c z e k a ć  n a  d o k ła d n ą  a n a l iz ę  
c h e m ic z n ą  o w e g o  m a n u ­
s k r y p tu ,  a w te d y  m o ż ­
n a  b ę d z ie  s tw ie r ­
dzać cz y  is to t n ie  j e s t  

o n  o r y g in a ln y .  G d y b y  s ię  
o k a z a ło ,  że  j e s t  a u t e n t y c z ­
n y  p o ja w ie n ie  s ię  t a k  
r z a d k ie g o  z a b y tk u  b y ło b y  
r z e c z y w iś c ie  o g r o m n ą  s e n ­
s a c j ą .

H IS T O R Y K  S Z T U K I 
D E T E K T Y W E M ?

B li s k o  tu z in  m e  z n a n y c h *  
a lb o  u w a ż a n y c h  za z a g i­
n io n e .  d z ia ł  w ie lk ic h  m i­
s t r z ó w  o d s z u k a j  lu b  z i d e n ­
ty f i k o w a ł  b r y t y j s k i  h i s to ­
ry k  s z tu k i ,  D a v id  C a r r l t t .  
O d k r y ć  ty c h  d o k o n a ł  p r z e ­
d e  w s z y s tk im  w  A n g lii . 
O b e c n ie  w y b ie r a  s ię  n a  

p o s z u k iw a n ia  d o  E u ro p y .
J a k  C a r r i t t  z a c z ą ł  s w ą  

t a r i e r ę  d e t e k ty w a  h i s to ­
r y k a  s z tu k i?  P e w n e g o  r a z u  
b y ł  g o ś c ie m  u p e w n e j  la d y .  

N a g le  w  t r a k c i e  r o z m o w y  
z e  z d u m ie n ie m  u j r z ą !  n a  
ś c ia n ie  p o k o ju  m a lo w id ło ,  
c tó r e  w e d łu g  je g o  n a j g ł ę b ­

szego przekonania musiało
b y ć  d z ie łe m  R o g e ra  v a n  d e r  

W e y d e n a  (1399—1464) a r c y -  
m i s t r z a  s z k o ły  s t a r o n i d e r -  
l a n d z k ie j .  P r z e z  t r z y  l a ta  
o d k r y c i e  C a r r i t t a  p o z o s ta ­
w a ło  ,w ta j e m n ic y  d o p ó k i  
lo n d y ń s k a  N a t io n a l  G a l l e r y  
n ie  z a k u p i ła  o b r a z u .  N a ­
w ia s e m  m ó w ią c  la d y  o t r z y ­
m a ła  z a le d w ie  t r z e c ią  c z ę ś ć  
t e j  s u m y  j a k ą  m o g ła b y  
u z y s k a ć ,  g d y b y  .d z ie ło  n i ­
d e r l a n d z k ie g o  m a la r z a  w y ­
s t a w i ł a  n a  l i c y ta c j i ,

W d w a  la ta  p o  ty m  o d ­
k r y c i u  b r y t y j s k i  h i s to r y k  

s z tu k i  o d n a j d u j e  o o r a z  
W ło c h a  M ic h e la n g e la  C a -  
r a v a g g io  (1573—lUiu) z a ty ­
tu ł o w a n y  „ M a n a ,  u p o m i­
n a j ą c ą  s w ą  s io s t r ę  M a r tę ” . 
O b r a z  te n  o d  lo k u  l<i'J7 
t r a k to w a n o  ja k o  z a g in io n y .  
C a r r i t t  z n a la z ł  o w e  d z ie ło  
u  p e w n e j  z a m o ż n e j  r o d z i ­
n y ,  k tó r a  n ig d y  n ie  z a j ­
m o w a ła  s ię  k o le k c jo n o w a ­
n ie m  d z ie ł  s z tu k i  1 d la te g o  
\ i j jd y  n ie  o d w ie d z a ł  j e j  ż a ­
d e n  z m a r s z a n d o w . I d e n t y ­
f i k a c j a  d la  C a r r i t t a  b y ła  
ł a tw a .  Z n a ł  o b r a ^  z d o s k o ­
n a ł e j  k o p i i ,  p r z e d  k tó r ą  
s ia d y w a ł  s tu d iu j ą c  w  o x -  
f o r d ^ k le j  b ib l io te c e .  T y m  
r a z e m , j a k  s ię  o k a z a ło ,  b y !  
t c  o r y g in a ł .  P r z e w ie z io n y  
d o  L o n d y a iu  z n a jd z ie  się 
w k r ó tc e  n a  l i c y ta c j i .

P ó ź n ie j  n a s t ą p i ły  d a l s z e  
o d k r y c i a  C a r r i t t a :

W  r o k u  1957 z n a jd u je  o n  
u p e w n e g o  m a r s z a n d a  w  
l u b l i n i e  p ię ć  z a k u r z o n y c h  

1 z a b ru d z o n y c h  o b r a z ó w  
W e n ec ja  u tn ą  F r a n c e s c o  G u -  
a r d l  (1712— 1793). D w a  z 
n ic h  s ą  t e r a z  w ła s n o ś c ią  
n o w o jo r s k ie g o  M e tr o p o l i ­

tan Musftum. W roku 11)58
C a r r i t t  i d e n ty f ik u j e  „ S w . 
H ie r o n im a  n a  p u s t y n i ”  

p r z y p i s y w a n e g o  W ło c h o w i 
G io v a n n i  C a r o to  (o k . 1480 — 
— 1555) J a k o  d z ie ło  D O re ra . 
W r o k u  1965 o d k r y w a  w  
b u d y n k u  p o s e ls tw a  e g ip ­
s k ie g o  w  L o n d y n ie  o b r a z  
G io v a n n i  B a t t i s t a  T ie p o lo  
(1696—1770) — o b e c n ie  w ła ­
s n o ś ć  l o n d y ń s k ie j  N a t io n a l  
G a l l e r y .  C a r r i t t  — j a k  s a m  
tw ie r d z i  — o d k r y ł  k i l k a  
je s z c z e  o b r a z ó w  o  w ie lo m l .  
Ho n o w e j w a r to ś c i ,  le c z  ze 
w z g lę d ó w  n a  n i e b e z p ie ­
c z e ń s tw o  k r a d z i e ż y  1 e w . 
k o s z ty  u b e z p ie c z e n ia ,  n ie  
c h c e  u j a w n i a ć  n a z w is k  p o ­
s ia d a c z y  ty c h  d z ie l.

W j a k i  s p o s ó b  u d a j e  s ię  
C a r r i t to w i  to  c o  n ie  u d a ­
w a ło  s ię  I n n y m ?  J a k  s ię  
to  d z ie je ,  ż e  C a r r i t t  u c h o ­
d z i  za  n a j le p s z e g o  d e t e k ­
ty w a  s z tu k i ?  W  c z y m  le ż y  
t a j e m n ic a  j e g o  p o w o d z e ­
n i a ?  O tó ż  C a r r i t t  p o s ia d a  
o lb r z y m ią  w ie d z ę  w  d z ie ­
d z in ie  h i s to r i i  s z tu k i., m a  
o n  d o k ła d n ą  z n a jo m o ś ć  
d z ie l  w s z y s tk ic h  w ie lk ic h  
m i s t r z ó w , Je ś li n ie  z  o r y ­
g in a łó w  to  z k o p ii .  D y s p o ­
n u je  te ż  f e n o m e n a ln ą  p a ­
m ię c i ą  w z r o k o w ą .  Z w ie ­
d z i!  t y s i ą c e  g a le r i i  1 m u ­
z e ó w . s tu d iu j e  s y s t e m a ­
ty c z n ie  s t a r e  k a t a lo g i  w y ­
s t a w  l  l i c y t a c j i .  A p o z a  
ty m  m a  p e w n e  s w o je  m e ­
to d y . P r z e g l ą d a  n p . s t a r a n ­
n ie  b r y t y j s k i  h e r b a r z  i 
i s z u k a  p o te m  u  ludzi*  
k tó r z y  są  s p a d k o b ie r c a m i  
w ie lk ic h  r o d z in  a r y s t o k r a ­
t y c z n y c h  1 s z la c h e c k ic h  z 
X IX  w ., c z y  n ie  z n a jd z ie  
s ię  u  n ic h  j a k i ś  z a p o m n ia ­
n y  o b r a z .

P e w n e jfo  r a z u  C a r r i t t  n a  
z le c e n ie  je d n e g o  t  l o n d y ń ­
s k ic h  m a r s z a n d ó w  m ia l  
w y m ie n ić  d r z e w o r y t  s z w a j­
c a r s k i e g o  a r t y s t y  T o b ia s a  
S t lm m e r a  n a  k l ik a  r y s u n ­
k ó w  z a o f i a r o w a n y c h  p r z e z  
h a m b u r s k ą  K u n s th a l l e .

W ś ró d  r y s u n k ó w  ty c h  
b y ły  d w a :  ,. P a s tu s z e k  
o w ie c "  1 „ C z a r n y  p a ź ” , 
k tó r e  C a r r i t t  u z n a ł  p r z e d  
r o k ie m  za  p r a c e  f r a n c u ­
s k ie g o  m a la r z a  r o k o k o w e ­
go  W a t te a u  (1648—1721). 
,N a  p a s s e - p a r t o u t  — m ó w i 

C a r r i t t  — n a p i s a ł e m :  , . J .  
A . W a t t e a u ”  i m b je  in i ­
c j a ły .  D y r e k to r  K u n s th a l l e  
p o w ie d z ia ł  w r ę c z a j ą c  m i 
r y s u n k i :  „ N ie c h  s ię  p a n  
n i e  p r z e j m u j e  ty m , ż e  j a ­
k i ś  g łu p i e c  u t r z y m u je ,  iż  
s ą  to  r y s u n k i  W a t t e a u ” . 
O c z y w iś c ie  d y r e k t o r  n ie  
z o r i e n to w a ł  s ię ,  że  ty m

»vffhtpeem ** Je* t C a r r i t t .  W
j a k i ś  c z a s  p o te m  s p e c j a l i ­
s ta  i w y b i tn y  z n a w c a  m a ­
la r s t w a  W a t te a u ,  C h a r l e s  
P a r k e r  s tw ie r d z i ł  p o n a d  
w s z e l k ’ w ą tp l iw o ś ć ,  że  
„ P a s tu s z e k  o w ie c ”  i „ C z a r -  
l y  p a ź ”  s ą  d z i e ła m i  W a t­
t e a u .

N A G R O D Y  P U L IT Z E R A

J u r y  a m e r y k a ń s k i e j  N a ­
g r o d y  P u lltz e - ra  p o s ta n o ­
w iło  w  ty m  r o k u  n ie  
p r z y z n a w a ć  ż a d n e j  n a g r o ­
d y  z a  p o w ie ś ć .  N a to m ia s t  
n a g r o d ę  w  d z ie d z in ie  d r a ­
m a tu  o t r z y m a ł  P a u l  Z in d e l  
za  s z tu k ę ,  k tó r a  o d  ro k u  
u t r z y m u j e  s ię  n a  a f i s z a c h  
n o w o jo r s k ic h ,  „ T h e  E f f e c t  
o f  G p m m a  R a y s  o n  M an  
In  th e  M o o n  M a r ig o ld s ” . 
N a g r o d ę  za  n a j le p s z y  r e ­
p o r t a ż  z a g r a n ic z n y  p r z y ­
z n a n o  J a m e s o w i  L e e  H a -  
g la n d  za c y k l  a r t y k u łó w  
d r u k o w a n y c h  w  „ W a s h i n g .  
to n  P o s t ” . T e m a te m  a r t y ­
k u łó w  J e s t  w a lk a  z r a s i ­
z m e m  w  A r f y c e  P o łu d n io ­
w e j. N a g r o d ę  w  d z ie d z in ie  
h i s to r i i  o t r z y m a ł  J a m e s  
M a c  G r e g o r ,  a n a g r o d ę  w 
d z ie d z in ie  p o e z j i  W illia m  
S . M e rv ln ,  w  d z ie d z in ie  
m u z y k i  L . D a w id o w s k i  za 
u tw ó r  p t .  „ S y n c h r o n iz m  
N r  S z e ś ć ” .  W y s o k o ś ć  p ie ­
n ię ż n a  n a g r ó d  w y n o s i  p o  
1.000 d o la r ó w  k a ż d a .

Z A P O M N IE L I  O  A U T O R Z E

N a z w is k o  L u c h ln o  V I- 
• c o n t l  t r z y k r o tn i e  f ig u r u j e  
n a  z a p ro s z e n iu  n a  lo n d y ń ­
s k ą  p r e m ie r ę  f i lm u  p t.  
v ,S m le rć  w  W e n e c j i” . L u -  
c h ln o  V ls c o n ti  J e s t  p r o d u ­
c e n te m , r e ż y s e r e m  i s c e ­
n a r z y s t ą  te g o  f i lm u . Z a ­
p o m n ia n o  ty lk o  d o d a ć ,  że 
f i lm  z o s ta ł  n a k r ę c o n y  n a  
p o d s ta w ie  n o w e li  p o d  ty m  
s a m y m  ty t u ł e m  T o m a s z a  
M a n n a .

S k ą d  m y  z n a m y  te  o o y -  
c z a je T

D U K E  E L IN G T O N  
W Z S R R

W  r a m a c h  w y m ia n y  k u l ­
t u r a l n e j  r a d z i e c k o - a r n e r y -  
k a ń s k ie j  w e  w r z e ś n iu  o d ­
w ie d z i  Z S R R  s ły n n y  a m e ­
r y k a ń s k i  m u z y k  ja z z o w y  
D u k e  E l in g to n  w r a z  ze  
s w y m  z e s p o łe m . D a o n  
k o n c e r t y  w  M o sk w ie , L e ­
n in g r a d z ie  i k i l k u  I n n y c h  
m i a s t a c h  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k ie g o .

M ichelangelo Caravaggio —  „Maria, upom ina­
jąca sw ą siostrę M artę" (fragment.)- O braz od­

na leziony przez Carritta

F ragm ent now ojorskiego m a n u skryp tu  M ajów
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JTFST C Z E G O  Z A Z D R O Ś C IĆ  — l(*a M T LIO N O W  
E G Z E M P L A R Z Y  -  C Z E S K IE  I S Ł O W A C K IE  P O L O ­
N IC A  -  N A K Ł A D Y , N A K Ł A D Y  - -  IL O Ś Ć  I J A K O S C  
— Z Ł O T E  M E D A L E  — K L U B *  M Ł O D Y C H  C Z Y T E L ­
N IK Ó W  -  k>OOitO/.ti> K S l^ Z i5 .ł i  K b / i A U Ą

W Do*n»i K u l tu r y  N a u ­
c z y c ie la  o tw a r t o  c i e k a w ą  
w y s t a w ę  k s ią ż k i  c z e s k i e j  i 
s ł o w a c k ie j .  W y s ta w y  k s i ą ­
ż e k  z a g ra n ic z n y c h  f i r m  
w y d a w n ic z y c h  z a w s z e  s ą  
c i e k a w e  i p o ż y te c z n e .  M o­
ż e m y  p o r ó w n a ć  p o z io m  p o ­
l i g r a f ic z n y  p u b l i k a c j i ,  o p r a ­
w ę  g r a f i c z n ą .  w y s o k o ś ć  
n a k ł a d ó w . . .  W  w y p a d k u  
w y s t a w y  c z e c h o s ło w a c k ie j  
p r z y j d z i e  n a m  t r o c h ę  z a ­
z d r o ś c i ć  s ą s ia d o m  zz a  m ie ­
d z y , z w ła s z c z a  o g lą d a j ą c  
p u b l i k a c j e  d la  d z ie c i  i  m ło ­
d z ie ż y .

P r a s k i e  w y d a w n ic tw o  
>,Albatros*** s p e c j a l i z u j ą c e  
s ię  w  t e j  w ła ś n ie  d z ie d z i ­
n ie ,  w y d a ło  w  c ią g u  20 la t  
o k o ło  4 ty s .  t y t u łó w  w  
łą c z n y m  n a k ł a d z i e  p o n a d  
100 m i l io n ó w  e g z e m p la r z y .  
Są w ś r ó d  ty c h  p u b l i k a c j i  
z a b a w n e  h i s t o r y j k i  o b r a z ­
k o w e  z n a n e  d z ie c io m  z t e ­
l e w iz y jn e j  „ D o b r a n o c k i” , 
J a k  n p . p r z y g o d y  z b ó ja  
R u m c a js a .  są m a lo w a n k i  i

w y c in a n k i ,  b a j k i  i  s e r i a l e
r y s u n k o w e ,  k s ią ż k i  d la  m a ­
lu c h ó w  i m ło d z ie ż y  s t a r ­
s z e j . . .

\ w ła ś n ie  w ś r ó d  p u b l i k a ­
c j i  w y d a w n ic tw a  „ A lb a ­
t r o s ”  z n a la z łe m  n a  w y s t a ­
w ie  s z e r e g  c ie k a w y c h  p o ­
lo n ik ó w . O to  W o jc ie c h a  
Z u k r o w s k le g o  „ U n o s  v  S te -  
b o t a n e ”  czyLi ^ .P o rw a n ie  
w  T i u t i u r l i s t a n i e ” , B r z e c h ­
w y  „ A k a d e m ie  p a n a  K a ń -  
k y ”  ( t ł u m a c z y ć  c h y b a  n ie  
t r z e b a ) ,  K e r n a  „ F e r d i n a n d  
b a j e c z n y ” , a lb o  z m a r łe g o  
n ie d a w n o  C z e s ła w a  J a n ­
c z a r s k i e g o  „ P lb e k a  a P o -  
tu l k u  M a c k a  U s z k a ” ... 
r z e c z  o  M is iu  U s z a tk u .  D la  
m ło d z ie ż y  s t a r s z e j  d w a  p o ­
t ę ż n e  to m y  H e n r y k a  ' s i e n -  

^ k ic w ic z a .  J e d e n  p o d  t y t u ­
łe m  „ V  p u s t l  a  v  p r a 1 e s e ” » 
d r u g i  „ P o u s z t i  a  p r a l e -  
s e m ” ... „W  p u s ty n i  i w  
p u s z c z y ”  p o  c z e s k u  1 p o  
s ło w a c k u .

B io r ę  d o  r ę k i  b a r w n ą ,  
p r z e ś l i c z n ą  k s ią ż e c z k ę  1

c z y ta m  p ie r w s z e  z d a n ie :  
, ,N a s z  M ly n c z e k  j e  u ż  v e l -  
m i s t a r y  — p o v e d a l  ż e le z -  
n l c a r  M ik u la s  s v o je j  ż e n e  
C e c ili  — M ali b y  s m e  h o  
v y h o d i t ” ... J e d n a  z p i ę k ­
n ie j s z y c h  b a ś n i  „ M ły n e k  d o  
k a w y ”  K o n s t a n te g o  J id e -  
i o n s a  G a łc z y ń s k ie g o .

O s o b n ą  p o z y c ję  z a jm u j ą  
n a  w y s t a w ie  k s ią ż k i  b r a ­
ty s ł a w s k ie j  f i r m y ,  w y d a ją ­
c e j  l i a t e r a t u r ę  d z ie c ię c ą  i 
m ło d z ie ż o w ą . F i r m a  „ M la d e  
l e t a ”  w y d a je  t a k ż e  k s ią ż ­
k i . . .  p o  p o ls k u .  P r z e c ie ż  n a  
t e r e n i e  S ło w a c j i  J e s t  n i e ­
m a ło  s k u p i s k  P o la k ó w . N ie  
d z iw i w ię c  p i ę k n a  k s i ą ­
ż e c z k a  z e  s ło w a c K im i w ie r ­
s z a m i  lu d o w y m i ,  w y d a n a  
p r z e z  s ło w a c k ie  w y d a w n i ­
c tw o , a l e  w  p o ls k im  p r z e ­
k ła d z ie .  P o l s k o ję z y c z n e  w y ­
d a n i a  n ie  s ą  z r e s z t ą  ż a d ­
n y m  e w e n e m e n te m  — 
„ M la d e  l e t a ” w -y d a ją  k s lą ż  
k i w  J ę z y k a c h :  u k r a i ń s k i m ,  
r o s y j s k im ,  s ło w e ń s k im ,  w ę ­
g ie r s k im ,  n ie m ie c k im ,  f r a n ­
c u s k im ,  w łO N klm , h i s z p a ń ­
s k im ,  a n g ie l s k im  — a  n a ­
w e t  w  f iń s k im  i d u ń s k im .

*,M la d e  l e t a ”  w y d a ją  o s ta t  
n io  p r z e c ię tn ie  180 ty tu łó w  
ro c z n ie ,  p r z y  c z y m  i l u s t r o ­
w a n e  k s ią ż k i  d la  d z ie c i  
u k a z u ją  s ię  w  n a k ł a d z ie  15 
ty s .  e g z e m p la r z y .  O  p o ło w ę  
m n ie j s z y m  n iż  u n a s ,  g d z ie  
ś r e d n ia  d la  t e g o  r o d z a ju  
p u b l i k a c j i  w y n o s i  30 ty s .  
e g z e m p la r z y .  J e ś l i  J e d n a k  
u ś w ia d o m im y  s o b ie ,  że  S ło ­
w a k ó w  J e s t  w  C S R S  o k o ło  
5 m i l io n ó w , a  P o la k ó w  w  
P o ls c e  32 m i l io n y  — to  
z n ó w  n a m  p r z y j d z ie  z a ­

z d r o ś c i ć  z a s o b n o ś c i  n a k ł a ­
d o w e j  s ło w a c k ie g o  w y d a w ­
n ic tw a .

W p a r z e  z i lo ś c ią  id z ie  
te ż  J a k o ś ć .  M y ś lę  t u  p r z e ­
d e  w s z y s tk im  o  ty m , c o  
n a w e t  d la  n ie  z n a ją c e g o  
j ę z y k a  r z u c a  s ię  w  o c z y  — 
a  m i a n o w ic i e  J a k o ś ć  p o l i ­
g r a f i c z n a  k s ią ż e k  i ic h  w y ­
s t r ó j  p la s t y c z n y .  K s ią ż k i  
b r a t y s ł a w s k i e j  f i r m y  w y ­
d a w n ic z e j  o t r z y m a ł y  w ie le  
w y r ó ż n ie ń  1 m e d a l i  n a  
m ię d z y n a r o d o w y c h  w y s t a ­
w a c h  i t a r g a c h  k s ią ż k i .  
Z ło te  m e d a le  p r z y w o ż o n o  
w  r ó ż n y c h  la t a c h  z L ip s k a ,  
M o s k w y , B o lo n i i ;  k s ią ż k i  
„ M la d e  l e t a ”  z n a j d u j ą  s ię  
n a  l i s t a c h  m ię d z y n a r o d o ­
w y c h  k o n k u r s ó w  w  C a o r le ,  
w y r ó ż n io n e  w  J u g e n d b u e h -  
p r e l s ,  H o n o u r  L is t  A n d e r s . . .

N a  m a r g in e s i e  w y s t a w y  
e k s p o n o w a n e j  w  D o m u  
K u l tu r y  N a u c z y c ie la  w a r to  
t e ż  w s p o m n ie ć ,  ż e  w y d a w ­
n ic tw a  C z e c h o s ło w a c j i  n ie  
t y l k o  w y d a ją ,  a l e  t a k ż e  o r ­
g a n i z u j ą  s o b ie  r y n e k  k s i ę ­
g a r s k i .  S łu ż y  te m u  c e lo w i 
K lu b  M ło d y c h  C z y te ln ik ó w  
p r z y  w y d . „ A lb a t r o s ”  o r a z  
K lu b  P r z y j a c ió ł  D o b re j  
K s ią ż k i  p r z y  w y d a w n ic tw ie  
„ M la d e  l e t a ” . C z ło n k o w ie  
K lu b u  o t r z y m u ją  k s ią ż k i  p o  
n iż s z y c h  c e n a c h  b e z p o ś r e d  
n lo  z w y d a w n ic tw a .  J e d n o ­
c z e ś n i e  K lu b  M ło d y c h  C z y ­
te ln ik ó w  w y d a je  d la  n a u ­
c z y c ie l i  m e to d y c z n e  p o m o ­
c e  n a u k o w e ,  I n f o r m a c je  o  
a u t o r a c h ,  o m ó w ie n ie  w a lo ­
ró w  l i t e r a c k i c h  k s ią ż e k . . .  
W  d z i a ła ln o ś c i  m e to d y c z ­
n e j  K lu b u  b io r ą  u d z ia ł  f a ­
c h o w i w s p ó łp r a c o w n ic y  z

z a k r e s u  t e o r i i  i  p r a k t y k i  
p e d a g o g ic z n e j .

W ła ś c iw ie  K lu b  M ło d y c h  
C z y te ln ik ó w  J e s t  o g r o m n ą  
i n s t y t u c j ą  k u l t u r a ln ą ,  w y ­
c h o w u ją c ą  m ło d z ie ż  n a  
a k t y w n y c h  m i ło ś n ik ó w  l i ­
t e r a t u r y .  Z a k r e s  i f o r m y  
d z i a ła n i a  s ą  t a k  w s z e c h ­
s t r o n n e .  źe  n a d a j ą  t e m u  
r u c h o w i  c z y te ln i c z e m u
w ie lk ą  r a n g ę ,  c z e g o  d o w o ­
d e m  s ą  c h o ć b y  d o r o c z n e  
z j a z d y  o d b y w a n e . . .  n a  z a m ­
k u  w  P r a d z e .  J u ż  s a m o  
m i e j s c e  d o r o c z n y c h  s p o t ­
k a ń  m ó w i, l a k  w ie lk ie  z n a ­
c z e n ie  p r z y w ią z u je  s ię  u  
n a s z y c h  s ą s ia d ó w  d o  w y ­
c h o w a n ia  m ło d e g o  p o k o le ­
n i a  w  z a k r e s i e  l i t e r a t u r y .  
Z  m e la n c h o l ią  t r z e b a  
s tw ie r d z ić ,  ź e  p o d o b n e  i n ­
s t y t u c j e  k u l t u r a l n e  i p o ­
d o b n ie  z o r g a n iz o w a n e  d z ia ­
ł a n i a  i e s t  u  n a s ,  n ie s t e ty ,  
n ie  z n a n e  — a  to  co  s ię  w  
ty m  w z g lę d z ie  r o b i  p r z y ­
p o m i n a  p ie r w s z e  k r o k i  n ie ­
m o w la k a  p r z y  d łu g o d y s t a n ­
s o w c u  Z a to p k u .

T a k  w ię c  w y s t a w a  k s ią ż ­
k i  s ą s ia d ó w  z z a  m ie d z y  
j e s t  im p r e z ą  b a r d z o  p o ­
u c z a ją c ą ,  c h o ć  b u d z ą c ą  z a ­
z d r o ś ć  p o ls k ic h  w y d a w c ó w  
i n a u c z y c ie l i .  P o d r ó ż e  
k s z ta łc ą  — m ó w i s t a r e  p o ­
r z e k a d ło .  O k a z u j e  s ię , ż e  
k s z t a ł c ą  r ó w n ie ż  p o d r ó ż e  
k s ią ż e k ,  k tó r e  p r z y b y ły  d o  
L o d z i z P r a g i  i B r a t y s ł a ­
w y . G d y b y ś m y  t y l k o  z e -  
c h c le l l l  — i m o g l i  — u c z y ć  
s ię  n a  c z e c h o s ło w a c k im  
p r z y k ł a d z i e  d z i a ła n i a  m ło ­
d z ie ż o w y c h  f i r m  w y d a w n i­
c z y c h  !

JE R Z Y  W ID O K
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SPALĘ

SAM OCHÓD
J a :  G d z ie  b ie g n ie s z ,  t r z y ­

m a ją c  w  r ę k u  b a ń k ę  z 
b e n z y n ą ,  s a m o c h o d o w e  
k s ią ż e c z k i  P K O  oraz kupo­
ny T o to - L o tk a  I

O n :  B ie g n ę  d o  mego do­
m u , d o  d o m u ,  k tó r y  u c z y ­
n i łe m  m a g a z y n e m , m a g a z y ­
n e m . że  t a k  p o w ie m , s łu s z ­
n e j  s p r a w y .

J a :  P o w ie d z  m l. co to za 
s p r a w a  i c o  w  n ie j  s łu s z ­
n e g o . P o w ie d z  m i t a k ż e  
z w ię ź le , p o  c o  ta  b e n z y n a #  
te  k s ią ż e c z k i  P K O  o r a z  ku­
p o n y  T o t o - L o tk a !

O n :  P o w ie m  ci w  niewie­
lu  s ło w a c h ,  k u p o n y  i k s ią ­
ż e c z k i  z b i e r a m  d la te g o ,  a b y  
w y g r a ć  s a m o c h ó d ,  b e n z y n ę  
paś d la te g o ,  b y  g o  s k u te c z ­
n ie  s p a l ić .

J a :  P o w s t r z y m a j  s ię , nie­
s z c z ę s n y ,  m a ło ,  że s t r a c i s z  
c e n n y  p o ja z d .  J e s z c z e  w y ­
w o ła s z  p o ż a r  w  m ieśc ie #  
s ta n i e s z  s ię  s p r a w c ą  n i e ­
s z c z ę ś c ia  i  z a m ie s z a n ia ,  
o b y w a te le  p o w io d ą  c ię  
p r z e d  s ą d  i z o s ta n ie s z  u k a ­
r a n y  I P o m y ś l  w re s z c ie ,  j a k  
g o r s z ą c y  d a s z  p r z y k ł a d  s a ­
m o c h o d o w e j  m ło d z ie ż y  I 
s a m o c h o d o w y m  s ta r c o m .  
C zy  s e r c a  tw e g o  i w y o b r a ź ­
n i tw e j  n ie  p o s z e r z y  w iz ja  
ty s ię c y  o b y w a te l i  p a lą c y c h  
s w o je  s a m o c h o d y ?

O n :  D o te g o  w ła ś n ie  d ą ­
ż ę  — m a m  o b e c n ie  j e d y ­
n e g o  w r o g a ,  k tó r y  j e s t  
p r z e c ie ż  w ro g ie m  c a łe j  lu ­
d z k o ś c i :  d ła w ią c e ,  r a k o ­
tw ó r c z e  s p a l in y .  J e ż e l i  t y l ­
k o  w y g r a m  s a m o r h ó d .  n ie  
c o f n ę  s ię . w  s to s o w n y m  
m ie j s c u  d a m  ś w ia d e c tw o  
p r a w d z ie .

J a :  O c z y w iś c ie ,  w ie lu  z g i­
n ę ło  p r z e z  s a m o c h o d y ,  a l e  
te ż  z n a c z n ie  w ię c e j  j e s t  
ty c h .  k tó r z y  d z ię k i  s a m o ­
c h o d o m  o c a le l i :  „ Ś w ia t  c i 
n ie  o d d a ,  id ą c  w s te c z ,  m i­
n io n y c h  m a r  s z e r e g u "  — 
m ó w ią c  z w ię ź le , n ie  cof­
n ie s z  c y w il iz a c j i .

O n :  M n ie  n ie  chr*dz1 o 
p r z e j e c h a n y c h ,  o  ty c h .  K tó­
ry m  p o ła m a n o ,  a  p o te m  z e ­
s ta w io n o  k o ś c i .  C h o d z i m i 
o  ty c h  r a c z e j ,  k tó r z y  p o ­
n o s z ą  d r o b n ą ,  c o d z ie n n ą  
s z k o d ę ,  r o s n ą c ą  p r z e z  d z ie ­
s ię c io le c ia  i d z ie s ię c io le c ia  
s k r a c a j ą c ą .  O ty c h  p o w o li 
g a z o w a n y c h ,  z a m ę c z o n y c h

h a ł a s e m .  p r z y c z a jo n y c h  
lę k l iw ie  w  d e s z c z  c z y  m r o ­
z y  p r z e d  p r z e j ś c ie m  J e z d n i . 
W  t r o s c e  o  n ic h  p r z y ło ż ę  
ż a g ie w  d o  m e g o  w o z u . 
S p a lę  g o  d la  p r z y k ł a d u ,  
s p a lę  g o  n i e j a k o  s p o łe c z n ie  
i le g a ln ie .

J a :  J a k  w ie lk ą  m a s z  
s z a n s ę  w y g r a n ia  w o z u ?

O n :  M a te m a ty c z n ie  J u t  
j e d n ą  n a  t y s i ą c  — m o r a l ­
n ie  m a m  w s z y s tk ie  s z a n s e :  
s łu s z n a  s p r a w a  z w y c ię ż y ł  
N o  b y w a j ,  ś p ie s z ę  p o  p a ­
k u ły ,  u j r z y s z  m n ie  n i e b a ­
w e m  w  k łę b a c h  d y m u .

B E R N A R D  S Z T A J N E R T
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WSPÓLNICY
(Dokończenie)

W y tr z y m a łe m  Je g o  w z r o k  I 
r z e k ł e m  s p o k o jn i e :  — T e g o  n ie  
r o z u m ie m .

—* ‘D z iś  r a n o  z n a le z io n o  G e o r -  
g e ’a  n ie ż y w e g o  w  s a m o c h o d z ie  
w  p o b liż u  t a m y  n a d  r z e k ą .

— P r z y k r o  m i ,  c z y  to  b y l  
a t a k  s e r c a ?

— A r s z e n ik .
N ie  z d z iw iłe m  s ię , a  n a w e t  

o c z e k iw a łe m  te g o . A r s z e n ik  j e s t  
p o d o b n o  t r u c i z n ą  w y p a la j ą c ą  
r a n y  w  ż o łą d k u .

Z a p a l i łe m  p a p ie r o s a .  B r a n t  
n i e  s p u s z c z a ł  o c z u  z m o ic h  r ą k .  
n ie  d r ż a ły .  — M o że  s a m o b ó j ­
s tw o  — rz e k łe m  s p o k o jn ie .

# — W ie m , że  s ie  c z ę s to  s p o ­
ty k a l i ś c i e .  T y d z ie ń  te m u .  w  ś r o ­
d ę ,  w id z ia n o  w a s  r a z e m  w  k a ­
w ia r n i .

— B y ć  m o ż e , n ie r a z  w s t ę p u ję  
n a  p iw o  1 J a k  J e s t  k to ś  z n a ­
jo m y  c h ę tn ie  p o r o z m a w ia m .

B r a n t  w y ją ł  f a j k ę  z  u s t .  — 
D w a  d n i  te m u  b y l i ś c ie  r a z e m  w  
N e w  J e r s e y  w  c z a s ie  t e g o  n a ­
p a d u .

— K to  t a k  m ó w i? . . .
N ie  b o je  s ie  p o l i c j a n t a ,  k tó ­

r y  s z u k a  d o w o d ó w , b y ło  Ja ­
s n e ,  ż e  B r a n t  n ie  m ia ł  ż a d n e ­
g o . N ie  w ie d z ia ł  n a w e t ,  j a k a  
b y ła  p r z y c z y n a  ś m ie r c i  G e o r -  
g e 'a .  A le  Ja  w ie d z ia łe m , k to  s o  
z a b i ł  1 u s i ło w a ł  z a m o r d o w a ć  
n a s  w s z y s tk ic h .

P o je c h a łe m  d o  O s c a r a .  O tw o ­
r z y ł  m i d r z w i,  b y ł  J e s z c z e  w 
p iż a m ie ,  n ie  o g o li ł  s ie . W sz e ­
d łe m  d o  s a lo n u .  — C zy  b y ł  u 
c ie b ie  B r a n t ?  — z a p y ta łe m .

— T a k ,  b y l.
— C z y  w ie s z , n a  c o  z m a r ł

G e o rg e ?
S k in ą ł  g ło w ą .
— C z y  A lm a  le ż y  J e s z c z e  w  

łó ż k u ?
— G d y  s ię  d o w ie d z ia łe m , ż e  

to  a r s z e n i k ,  k a z a łe m  je j  u d a ć  
s ię  d o  l e k a r z a .  Z a ż y ję  to  s a m o  
l e k a r s tw o .

— L e p ie j  n ie  — d o r a d z i łe m
— A lm a  m o ż e  ta m  d o d a ć  a r -  
s z e n lk u .

— C o to  z n a c z y  f — r y k n ą ł  
*e z ło ś c ią .

— N ie  p o t r z e b a  w ie le  w y ja ś ­
n ia ć .  W ie s z  d o s k o n a le  d la c z e ­
g o  A lm a  w ło ż y ła  a r s z e n i k  d o  
w ą t r ó b k i .  T a  k o b ie ta  z a c z a r o ­
w a ła  c ię . I m n ie  ta k ż e .  W ie ­
r z y l i ś m y ,  ż e  p r z e b a c z y ła  n a m  
ś m ie r ć  P h i la .  A  ty m c z a s e m  u -  
k n u ła  m o r d e r c z y  p la n  — z a ­
m ie s z k a ł a  w  tw o im  d o m u , 
g d z ie  m o g ła  ła tw o  / .łą c z y ć  n a s  
w s z y s tk ic h  r a z e m  1 n a s z p ik o ­
w a ć  a r s z e n ik ie m .

— N ie  — m r u k n ą ł  O s c a r ,  — 
O n a  te ż  J a d ła  w ą t r ó b k ę ,  j e s t  
b a r d z o  c h o r a .  N a  p e w n o  m n M

n ie  c h c ia ła  o t r u ć .  B o  p o m y ś l*
m ia ła b y  z r e z y g n o w a ć  c p ię k ­
n e g o  d o m u . p ie n ię d z y ,  d la c z e ­
g o ?  D la  g łu p ie j  z e m s ty ?  N ie !  
O n a  m n ie  k o c h a ,  je s t e m  te g o  
p e w n y .  J e s t  b a r d z o  c z u ła ,  to  
w s p a n ia ł a  k o b ie ta ,  p ię k n a . . .

J ą k a ł  s ię . B y ł z a t r u t y  c z y m ś  
g o r s z y m  n iż  a r s z e n i k  — s e k ­
s e m , m i ło ś c ią ,  k tó r a  p r z y ć m i ł a  
Je g o  z a w s z e  ja s n y  u m y s ł .

— Z a s t a n ó w  s ię  — p o w ie ­
d z ia łe m . — K to ś  w ło ż y ł a r s z e ­
n ik  d o  w ą t r o b y ,  m o g ła  to  z ro ­
b ić  t y l k o  A lm a .

— T o  n a  p e w n o  b y l  k to ś  In ­
n y ,  a  m o ż e  ty ?  N ie n a w id z i łe ś  
m n ie ,  g d y ż  z a b r a łe m  c i A lm ę . 
N ie n a w id z i łe ś  J e j,  p o n ie w a ż  w y ­
b r a ł a  m n ie .

— W ięc  d la te g o  z a b i łb y m  t a k ­
ż e  G ę o r g e ’a ,  T o m a  i S te l lę ?  A leż  
to  a b s u r d !

— S ły s z a łe m  o  ta k im ,  k tó r y  
w ło ż y ł  b o m b ę  z e g a r o w ą  d o  s a ­
m o lo tu  i z a b i ł  k u p ę  lu d z i, ż e b y  
p o z b y ć  s ie  ż o n y , k tó r a  p o d r ó ­
ż o w a ła  w r a ?  * n im i.  P r a w d ą  
j e s t  ta k ż e ,  i t  J e d y n ie  ty  n ie  
j a d ł e ś  w ą t r ó b k i .  A te r a z  w y ­
n o ś  s ię  s t a d .  b o  c lę  z a t łu k ę !

O d s z e d łe m , t r u d n o  d y s k u to ­
w a ć  * s / a l e r tc e m . P o m y ś la ł e m
0 T o m ie ,  n a l e ż a ło  g o  o d w ie ­
d z ić . M ie s z k a ł w n ę d z n e j  d z ie l ­
n ic y .  W d r a p a łe m  s ię  p o  s t r o ­
m y c h  s c h o d a c h  n a  d r u g ie  p ię t r o
1 o tw o r z y łe m  d rz w i .  W p o k o ­
ik u  b y ło  t y lk o  ż e la z n e  łóżko*  
a  n a  łó ż k u  le ż a ł  n a  w z n a k  
T o m  r *  s z ty l e te m  w  p ie r s i a c h .

B y ło  c z te r e c h  w s p ó ln ik ó w  
m o r d e r s t w a  P h i la ,  p o z o s ta ło  n a s  
J e s z c z e  d w ó c h .  A lm a  w y s z ła  z 
d o m u  p o d  p r e t e k s t e m  le k a r z a ,  
a ty m c z a s e m  p r z y b y ła  t u t a j .  
N ie  w id z ia łe m  ś la d ó w  w a lk i  
w id o c z n ie  T o m  n ic z e g o  n ie  p o ­
d e j r z e w a ł .  P o c h y l i ł a  s ię  n a d  
n im ,  ż e b y  z a p y ta ć  J a k  s ię  c z u ­
je ,  a  o n  p ó łp r z y to m n y  z b ó lu ,  
u ś m ie c h a ł  s ię  d o  n ie j ,  g d y  w b i­
j a ł a  m u  n ó ż  w  p ie r s i .

B y ł  to  s p r ę ż y n o w y  n ó ż , p r a ­
w d o p o d o b n ie  te n  s a m , k tó r y m  
z o s ta ł  z a b i ty  P h i l  G ard«H v W y ­
s z e d łe m  z p o k o ju .  N a  u lic y  zo ­
b a c z y łe m  B r a n ta ,  o d w ie d z a !  
p r z y j a c ió ł  G e o r g e ’a  1 t e r a z  p r z y ­
s z ła  k o le j  n a  T o m a . B y ło  Ju ż  
c i e m n o  1 z d ą ż y łe m  s c h o w a ć  s ię  
d o  b r a m y ,  n im  m n ie  z a u w a ż y ł .

P o s z e d łe m  d o  b a r u  1 z a m ó w i­
łe m  d u ż ą  p o r c j ę  w h is k y .  N i­
d y  n ie  o b a w ia łe m  s ię  n ik o g o , 
le c z  b a łe m  s ię  A lm y , N a le ż a ło  
p r z e k o n a ć  O s c a r a ,  p o w ie d z ie ć  
m u  o  T o m ie .  P o w in ie n  z r o z u ­
m ie ć :  k to  m ia łb y  p o w ó d  z a b ic ia  
T o m a ,  J e ż e l i  n ie  A lm a ?  J e ż e l i  
O s c a r  n ie  b ę d z ie  c h c ia ł  JeJ u -  
d u s ić ,  Ja  to  z r o b ię !

P o je c h a łe m  d o  O s c a r a ,  o tw o ­
r z y ła  m i A lm a . — J o h n n y ,  — 
r z e k ł a  d o t y k a j ą c  m e g o  r a m ie ­

n ia  — c ie s z ę  s ię ,  ż e  p r z y s z e ­
d łe ś .  W y o b ra ź  s o b ie , że  p o l i ­
c j a  a r e s z to w a ła  O s c a ra .  N ie  
c h c ie l i  m l p o w ie d z ie ć  d la c z e ­
go . M o że  z p o w o d u  G e o r g e a ?

— N ie . S ą d z ę , ż e  c h c ą  g o  z a ­
p y t a ć  J a k  to  s ię  s ta ło ,  ż e  T o m  
z o s ta ł  z a s z ty le to w a n y .

A lm a  s k r z y ż o w a ła  r ę c e  n a  
p ie r s i a c h  g e s te m  a k t o r k i .  — 
A le ż  to  n ie  m ó g ł b y ć  O s c a r  I 
N ie  w y c h o d z i ł  z  d o m u .

— A le  p a n i  w y c h o d z i ła ,  p r a w ­
d a ?  A r s z e n ik  p o w a l i ł  ty lk o  Je­
d n e g o  z n a s ,  w ię c  m u s ia ła  p a ­
n i z a s to s o w a ć  in n ą  m e to d ę ,  In ­
n ą  b ro ń . C ie k a w y  J e s te m , J a k i  
s y s t e m  z o s ta n ie  w y m y ś lo n y  d la  
m o je j  ś m ie r c i?

C o f n ę ła  s ię  d o  ty łu .  — C z y  p a n  
Jen t p i j a n y 7 C o  p a n  m ó w i?

— W ie m , o c o  tu  c h o d z i .  O b ­
w in ia  p a n i  n a s  c z te r e c h  o ś m ie r ć  
P h i l a  1 m a m y  te r a z  o d p o k u to ­
w a ć !

— A le ż  J o h n n y !  N a  P h i lu  w c a ­
le  m i n ie  z a le ż a ło . G d y  s ię  p o ­
b r a l i ś m y  b y ła m  z a k o c h a n a ,  a le  
n ie d łu g o  z a c z ą ł  m n ie  n u d z ić .  
T a k i  p u o o ło w a ty  d z i e c ia k !  O 
k r a d z i e ż y  n ie  p o w ie d z ia ł  m i a n i  
s ło w a , w s z y s tk ie g o  d o w ie d z ia ła m  
s ię  w  k o m e n d z ie  p o l ic j i ,  g d y  
m n ie  b a d a l i .  B r a n d t  w y m ie n i ł  
n a z w is k o  O s c a r a  1 p a n a ,  w ię c  
p r ó b o w a ła m  w y c ią g n ą ć  o d  w a s  
t r o c h ę  p ie n ię d z y .  N ic  w ię c e j  
n ie  c h c ia ła m .. .  ty lk o  p ie n ię d z y !

— A le ic h  n ie  w z ię ła ś !  Z a ­
m ia s t  t e g o  o b r o b i ł a ś  d la  s ie b ie  
O s c a r a ,  ż e b y  c ię  w z ią ł  d o  s w e ­
g o  d o m u , g d z ie  ła tw o  b y ło  ze ­
b r a ć  n a s  w s z y s tk ic h  r a z e m .

— K o c h a m  O s c a ra ,  to  j e s t  u c z ­
c iw y  c z ło w ie k .

— C zy  d  n ie  p r z e s z k a d z a  m de- 
s z k a ć  z  c z ło w ie k ie m , k t ó r y  z a ­
b i ł  tw e g o  m ę ż a ?

W z ru s z y ła  r a m io n a m i .  — N ie  
w ie r z ę ,  że  to  o n . J e s t  t a k i  d o ­
b r y  1 d e l i k a t n y .

U d e rz y łe m  j ą  p ię ś c ią  w  tw a r z .  
Z a b i ła  G e o r g e ’a  1 T o m a , z a b i ­
ł a b y  t a k ż e  m n ie .  g d y b y m  JeJ n ie  
p o w s t r z y m a ł .

U p a d ła  n a  p o d ło g ę ,  z  u«rt JeJ 
p o p ły n ę ł a  s t r u ż k a  k rw i .  P o d n io ­
s łe m  Ją , u s ta w i ł e m  n a  n o g a c h  1 
b i l e m  d a le j .  U p a d ła  z n ó w , z a s ło ­
n i ł a  t w a r z  r ę k a m i  J ę c z ą c  1 c ic h o  
p ła c z ą c ,  ż e b y  n ie  u s ły s z e l i  s ą -  
s ie d z i.

P a t r z y ł e m  n a  n ią ,  c z u łe m , w  
s o b ie  ty lk o  p u s tk ę ,  a  p o te m  ż a l. 
C z y  n ie  za& il4śuvy Je j m ę ż a ?

W r ó c i łe m  d o  m e g o  m le s z J c a n ia . 
C z e k a ło  t a m  n a  m n ie  d w ó c h  
p o l i c ja n tó w  w  c y w ilu .  S c h w y c i l i  
m n ie  za  r a m ię .  S te l la  z a p y ta ł a  
p r z e r a ż o n a :  — S k a r b ie ,  eo  s ię  
s ta ło  ?

N ic  n te  o d p o w ie d z ia łe m  i w y ­
s z e d łe m  z p o l i c ja n te m . . .

M a g lo w a l i m n ie  p r z e z  c a łą  
n o c . C o J a k iś  c z a s  z a g lą d a ł  
B r a n d t  1 o b s e r w o w a ł  p r z e s ł u c h u ­
j ą c y c h  m n ie  p o l i c ja n tó w .  N ie  
b y ło  ż a r tó w ,  p y ta l i  o  P h i l a  1 
G e o r g e ’a , le c z  p r z e d e  w s z y s tk im  
c h c ie l i  d o w ie d z ie ć  s ię  p r a w d y  o  
z a b ó js tw ie  P h i la .

W y c z e r p a n y  d o  o s ta t e c z n o ś c i  
w  p e w n e j  c h w il i  k r z y k n ą ł e m : — 
W s z y s tk o  n a  p r ó ż n o ,  n ie  d o s t a ­
n ie c ie  n a s !  — B r a n d t  w s z e d ł ,  
w y ją *  f a j k ę  z  o s t  i  r z e k i :  —

M o że  p a n a  n ie  w e ź m ie m y *  le c *
n ie d łu g o  k to ś  In n y  u s u n ie  p a n a  
z  o b ie g u .  J u ż  t r / .e c h  p o s z ło .

W y p u ś c i li  m n ie  n a s tę p n e g o  
d n ia  r a n o . O d c h o d z ą c  d o w ie d z ia ­
łe m  s ię , że  O s c a r  w ró c i ł  d o  d o ­
m u  k i lk a  g o d z in  w c z e ś n ie j .

W d o m u  o c z e k iw a ła  m n ie  S te l ­
la ,  u ś c is n ą ł e m  j ą  m o c n o , le c z  
d la  m n ie  n ie  b y ło  ju ż  s p o k o ju .  
O p o w ie d z ia ła  m i ,  ż e  p r z e d  g o ­
d z in ą  O s c a r  s z u k a ł  m n ie  z r e ­
w o lw e re m  w  r ę k u .

— B y ł w ś c ie k ły ,  m ó w ił ,  ż c  p o ­
b i łe ś  A lm ę , g ro z i ł ,  że  c ię  z a ­
s t r z e l i .  N ie  m o ż e s z  tu  z o s ta ć ,  o n  
w r ó c i  n ie d łu g o . U c ie k a jm y  r a ­
z e m , n e  m o g ę  c ię  o p u ś c ić !

— N ie  b ę d ę  u c i e k a ł .  — W s u n ą ­
łe m  r e w o lw e r  d o  k ie s z e n i .

S te l la  p r z e s t r a s z y ł a  s ię . — C o 
c h c e s z  z r o b ić ?  P o w ie d z  m i!

— N ie  c h c ę  u m r z e ć .  — O d s u ­
n ą ł e m  j ą  o d  s ie b ie .  Z s z e d łe m  
n a  d ó l i s t a n ą ł e m  w  b r a m ie .  
S tą d  o b s e r w o w a łe m  d r o g ę  o ś w ie ­
t l o n ą  s ło ń c e m . N ie  m in ę ło  p ó ł 
g o d z in y ,  g d y  p o k a z a ł  s ię  O s c a r .  
W y g lą d a ł  o k r o p n ie ,  tw a r z  n ie  
o g o lo n a ,  c h u d y  j a k  s z k ie le t .  
O ż y w ia ła  g o  ty lk o  w ś c ie k ł a  c h ę ć  
z a m o r d o w a n ia  m n ie .

W ie d z ia łe m , ż e  n ie  p o m o ż e  
ż a d n a  ro z m o w a . Z n a łe m  O s c a ra  
w  r ó ż n y c h  a k c j a c h ,  ty lk o  J e d n a  
r z e c z  m o g ła  g o  p o w s t r z y m a ć .  
T r z y m a łe m  p r a w ą  r ę k ę  w  k ie ­
s z e n i .  T a k ż e  i O s c a r  t r z y m a ł  
o b ie  r ę c e  w  k ie s z e n ia c h .  R z e k ł ;
— J o h n n y . . .

N ie  s łu c h a łe m  J e g o  s to w , p a ­
t r z y łe m  n a  p r a w ą  r ę k ę .  S t r z e ­
l i łe m  w  je g o  k i e r u n k u . . .

W s z y s c y  u m a r l i ś m y .  B y ło  n u  
p ię c iu  w J e r s e y ,  c z te r e c h  J e s t  
w  g r o b ie .  J a  j e s z c z e  o d d y c h a m ,  
le c z  m ię d z y  m n ą  a  ty m i  c z te ­
r e m a  J e s t  ty lk o  r ó ż n ic a  d w ó c h  
d n i ,  g d y  z o s ta n ę  s p a lo n y  n a  fo ­
te lu  e le k t r y c z n y m .

P r o c e s  t r w a ł  k r ó tk o .  T u z in  h»- 
d z i w id z ia ło  m n ie  w  b r a m ie  j a k  
s t r z e la łe m  d o  O s c a r a .  N ie  m o ­
g łe m  n a w e t  o d w o ła ć  s ię  do  
a r g u m e n tu  o b r o n y  o s o b is te j ,  p o ­
n ie w a ż  O s c a r  n ie  m ia ł  p r z y  s o ­
b ie  p i s to l e tu .  O p o w ia d a n ie  p r a ­
w d y  n a  n ic  b y  s ię  n ie  z d a ło . 
S ą d  p r z y s ię g ły c h  o r z e k ł :  — J e s t  
w in n y .

C h c ia łe m  z o b a c z y ć  s ię  Je sz e z *  
z e  S te l lą ,  p r z y s z ł a  n a t y c h m i a s t .  
Z m ie n i ła  » ię  b a r d z o . . .  e o ś  Ją  
z ż e r a ło . . .

— W in s z u ję  «  s u k c e s u  — r z e ­
k łe m .  . ...

G ło s  k o b ie ty  b y ł  z m ę c a o n y . — 
A w ię c  o d g a d łe ś ?

—• O , m ia łe m  w ie le  c z a s u ,  ż e b y  
t o  p r z e m y ś le ć !  O s c a r  n ie  p o s ia ­
d a ł  p r z y  s o b ie  b r o n i .  T e r a z  ju ż  
w ie m , co  c h c ia ł  z ro b ić ,  g d y  w y -  
o ią g n ą l  r ę k ę  z  k ie s z e n i .  C h c ia ł 
p o d a ć  m l J ą , u ś c i s n ą ć  m n ie  i 
p o w ie d z ie ć :  — J o h n n y ,  p o m y l i ­
łe m  s ię . . .  — B o  o n  m ia ł  r o z u m !  
G d y  d o w ie d z ia ł  s ię , że  T o m  z o ­
s t a ł  z a s z t y le t o w a n y  w  łó ż k u , 
z r o z u m ia ł ,  ż e  m ia łe m  r a c j ę  eo  
d o  A lm y . L e c z  p r z e z n a c z e n ie  
c h c ia ło ,  ż e  n ie  m ia łe m  r a c j i ,  
s k r z y w d z i ł e m  A lm ę !

— T a k ,  J o h n n y ,  n ie  m ia łe ś  r a ­
c j i  — s z e p n ę ła  S te l la ,

— U p ie k ia ś  d w ie  p ie c z e n ie

p r z y  J e d n y m  o g n iu .  O k ła m a ła ś
m n ie ,  b o  O s c a r  n ie  c h c ia ł  m n ie  
z a b ić .  W s z y s tk o  t a k  p o s z ło , J a k  
s ię  s p o d z ie w a ła ś !  J a  g o  z a b iłe m  
a  t e r a z  r z ą d  m n ie  z a b i je .  O w e ­
g o  w ie c z o ru  p o s z la ś  d o  k u c h n i ,  
ż e b y  p o m ó c  A lm ie . S k ą d  t a k a  
g o r l iw o ś ć  w o b e c  k o b ie ty ,  k tó r a  
c i o d e b r a ł a  m ę ż c z y z n ę ?  P o s z ła ś  
d o  k u c h n i ,  ż e b y  w ło ż y ć  a r s z e ­
n ik  d o  w ą t r ó b k i .

— N ie  m o ż e s z  m i te g o  d o w ie ś ć .

— I  n ie  b ę d ę  p r ó b o w a ł .  Z r e ­
s z tą  n ie  o c a l i ło b y  m i to  ż y c ia .  
R o z u m ie m  te r a z  d la c z e g o  p r z y ­
k le i ła ś  s ię  d o  m n ie ,  g d y  c ię  
O s c a r  p o  m u  cl t. C h c ia ła ś  p o z o ­
s t a ć  w k r ę g u  Je g o  p r z y j a c ió ł ,  

m le ć  c z a s  n a  z o rg a n iz o w a n ie  
m o r d e r s t w  w s p o s ó b  n ie  w z b u ­
d z a ją c y  p o d e j r z e ń  — u d a ło  cl 
s ię  d o s k o n a le .  L e c z  j e d n e j  r z e ­
c z y  n ie  r o z u m ie m .. .  j a k i  b y ł 
m o ty w  te g o  d z i a ła n i a ?

— P h i l  — r z e k ła  z m ę c z o n y m  
g ło s e m  S te l la .

S k in ą ł e m  g ło w ą :  — C h y b a  ta k .  
G d y b y ś  n ie n a w id z i ł a  O s c a ra  
p o n ie w a ż  r z u o i ł  c ię  d la  A lm y , 
n ie  z a le ż a ło b y  ci n a  u s u n ię c iu  
p o z o s ta ły c h  o s ó b . N o  i t a  
ś m ie r ć  T o m a .. .  z a b ó js tw o  z im n e  
1 w y r a c h o w a n e .  M o ty w  te n  s a m , 
k tó r y m  o b w in i łe m  A lrn ę  — u -  
s u n ą ć  w s z y s tk ic h ,  k tó r z y  u c z e ­
s tn ic z y l i  p r z y  ś m ie r c i  P h i l a !  Z

tego wniosek, że byłaś rwiązana
z  P h l le m .

S te l la  z b l iż y ła  s ię  d o  m n ie .  J e j  
p i ę k n a  tw a r z  s tę ż a ła .  — K o c h a ­
ła m  P h i la .  J e g o  ż o n a  A lm a , z d r a ­
d z a ła  g o , o p o w ia d a ł  m i . N ie  
z n a ła m  je j  w ó w c z a s .  S p o tk a l i ś ­
m y  s ię  w  a u t o b u s i e  i z a k o c h a ­
l i ś m y  s ię  w  s o b ie .  M iło ś ć  r o ­
m a n ty c z n a  i  g łu p ia .  C h c ie l i ś m y  
r a z e m  g d z ie ś  u c ie c ,  a le  n ie  m ie ­
l i ś m y  p ie n ię d z y .  W ie d z ia ła m , że  

O s c a r  p r z y g o to w y w a ł  w ie lk i

s k o k .  Myślał, że Ja nic nie ro­
z u m ie m  z te g o , co  s ię  d z ia ło  w 
J e g o  d o m u . W ie d z ia ła m  w s z y s t ­
k o !  Z a w s z e .  N a m ó w iła m  p e w n e ­
g o  c z ło w ie k a ,  ż e b y  s k o n ta k t o w a ł  
O s c a r a  z P h i le m . U d a ło  s ię , 
O s c a r  w z ią ł  go  z s o b ą  d o  J e r ­
s e y .  J a k ż e  c h c ia ła m  w y jś ć  z t e ­
g o  z n ie n a w id z o n e g o  ś r o d o w is k a ,  
z ty c h  b r u d n y c h  in t e r e s ó w . M a­
r z y l iś m y ,  że  z u d z ia łe m  P h i la ,  
k i l k o m ą  ty s ią c a m i  d o la r ó w ,  u d a ­
m y  s ię  n a  z a c h ó d  i r o z p o c z n ie ­
m y  n o w e  ż y c ie , c z y s te ,  u c z c iw e . 
D o m e k , p r a c a ,  d z ie c i .  I  O s c a r  
m i g o  z a b ił .

— U m a r łb y  1 t a k  z powodu 
r a n y  — rz e k łe m .

— L e c z  n ie  p o w in n iś c i e  z o s ta ­
w ić  go  b e z  ż a d n e g o  r a t u n k u !

— N ie  m a s z  c h y b a  s a ty s f a k c j i ?
— z a p y ta łe m . — N ie  o d z y s k a s z  
P h i la ,  n ie  b ę d z ie s z  ż y ła  w s p o ­
k o ju . . .

W e s t c h n ę ła .  — B o ż e  m ój! T y ­
lu  z m a r ły c h ,  t a k a  p u s tk a !  N ie  
m o g ę  s p a ć ,  J o h n n y .  Z e m ś c i ła m  
s ię ,  le c z  J u ż  n ie  ś p ię .  — S p o j ­
r z a ł a  n a  m n ie ,  c h c ia ła  c o ś  j e s z ­

c z e  p o w ie d z ie ć .  A le  o d e s z ł a  b e z  
s ło w a .

T o  b y ło  w c z o r a j .  DzJŚ przy­
s z e d ł  B r a n d t  i o z n a jm i ł ,  żc  S te l ­
la  o t r u ł a  s ię  a r s z e n ik ie m .

A w ię c  t a k ,  p ię c io r o  z nas nie 
ż y je  1 w k r ó tc e  ja za  nimi p ó j ­
d ę . P ró o z  Almy.

Nie p o w ie n ie n e m  b y ł  t a k  s z y b ­
k o  w y c ią g a ć  r e w o lw e r u  owego 
d n ia ,  w  b r a m ie  p e n s jo n a tu .  P o ­
w in ie n e m  b y ł  p o c z e k a ć  jeszcze 
c h w ilę ,  ż e b y  się u p e w n ić  czy 
c h o d z i  o m o je  ż y c ie .

L e c z  t e r a z  p is z ą c  t e  s ło w a  w 
c e li  ś m ie r c i  m o g ę  s p o j r z e ć  p r a ­
w d z ie  w  o c z y . Z a b i łe m  O s c a ra  
w  J a s n y ,  s ło n e c z n y  r a n e k ,  po­
n ie w a ż  z a b r a ł  m i A lm ę ...

A . S .

HARRI LEHISTE

M I Ę T U S  -  M Ę D R Z E C

W ŁO D ZI G O ŚCIŁ ZNANY SATYRYK 
ESTO Ń SK I, IIA R R I L EH ISTĘ, SEKRETA RZ 
C ZA SO PISM A  SATYRYCZNEGO „P IK K E R ”, 
K TÓ RE U K A Z U JE  SIE  W TA LLIN IE . OBOK 
ZAM IESZCZAM Y  JEG O  HUM ORESKĘ, P R Z E ­
ŁOŻONA Z W YDANEGO W JĘ Z Y K U  R O SY J­
SK IM  TOM IKU  SATYR,

— O dtąd będę w aszym  w ładcą — ośw iadczył k tó ­
regoś dnia stary M iętus m ieszkańcom  jeziora. •Zapa­
m ięta jcie  •sobie: bez m o je j w ied zy  n ik t z  was nie 
śm ie w ykonać żadnego ruchu• A n i jedną  płetw ą. 
N ieposłuszn i będą zjedzen i.

M ieszkańcy  jeziora udaw ali, że słowa te do nich  
nie do tarły  i  starali się opływ ać ja k  najdalej re zy ­
dencję  M iętusa. T y lko  na iw ne piskorze, m łode leszcze 
i karasie na serio po traktow a ły  przem ów ien ie  starego  
M iętusa i poczęły  usiln ie  zabiegać o jego w zględy.

P ierw sze p odp łynę ły  do M iętusa piskorze.
— O, n a jm ądrze jszy  ze  w szys tk ich  w ładco! zaw oła­

ły chórem . — P ozw ól n am  w yko rzys ta ć  zeszłoroczne  
w odorosty.

M iętus um yśln ie  długo m ilczał, żeb y  zrobić odpo­
w iedn ie  w rażenie. W reszcie spyta ł:

— A  do cnego po trzebne w am  są te w odorosty?
— C hcem y zbudow ać z  n ich  gniazda na dnie jezio ­

ra■ Zbliża  się czas tarła.
M iętus zn o w u  nic odzyw ał się przez  d łuższą  chw ilę.
— Czas tarła, pow iadacie? 7'ak, to jest w a żn y  p ro ­

blem . Trzeba się nad ty m  zastanow ić. P rzy jdźc ie  p o ­
ju trze .

Po trzech dniach w iernopoddańcze p iskorze  znow u  
z ja w iły  się przed  obliczem  sw ego w ładcy. M iętus  
spyta ł:

— A w łaściw ie, dlaczego to m ają  być zeszłoroczne
w odorosty?

— Są lepsze od innych , n a jb a rd zie j się dla nas na­
dają.

— W idzę, ie  b rak  w am  elem en tarne j skrom ności — 
rzek ł sarkastyczn ie  M iętus. — U św iadom ien i o b yw a ­
tele nie p o w in n i żądać najlepszego- Jasne? W yrażam  
zgodę, ale na w odorosty sprzed dw óch lat!

P iskorze zw ies iły  nosy na kw in tę  i uda ły  się na 
poszukiw ania  w odorostów  sprzed dw óch  lat, k tóre  
zg n iły  jeszcze w  zeszłym  roku.

A  w  ty m  czasie do M iętusa podpłynęła  grom adka  
m łodych  leszczów.

— W tcodach jeziora p łyną  larw y kom arów . W ie l­
k i M iętusie, pozw ól nam  je  zjeść!

M iętus zw ycza jem  sw ym  nie odezw ał się od razu. 
D opiero po d łu ższe j chw ili pow iedzia ł:

—  M ów icie, że p łyną  w  wodzie? A dlaczego larw y  
kom arów  p ływ ają?  Przecież kom ary  fruw a ją  w  po ­
w ie trzu ! To zb y t skom plikow ana sprawa, m uszę się 
nad ti/m  dobrze zastanow ić. O dpow iedź o trzym acie  
za tyd z ień !

A le  leszcze n ie  z ja w iły  się po tygodn iu  u M iętusa,

g d y i po  up ływ ie  tego czasu w szys tk ie  la n c y  p rze ­
ksz ta łc iły  się w  kom ary  i w zb iły  w  pow ietrze.

I tak pom ału naw et n a jm n ie j rozgarnięci m iesz­
kańcy  jeziora zrozum ieli, że ich w ładca to oderw any  
od życia  głupiec. Zarył się u  siebie w  m u le  pod za ­
top ionym  sęka tym  drzew em  i o n ic zym  nie w iedzia ł• 
W szyscy, n a w et m łode leszcze, opuścili n iem ądrego  
M iętusa. T y lko  prostackie karasie po d aw nem u  krą ­
ży ły  w okó ł jego siedziby. Zw racając na siebie uw agę  
M iętusa m ia ły  nadzieję u zyskać  w  ten  sposób od 
niego realne korzyści. P yta ły: ja k  lepiej po łykać  ko ­
m ary  — od g łow y, ogona, czy  z  boku? A gdy M ię­
tus w ypow iada ł jak ieś słow a, karasie służalczo po­
w tarza ły  je  w szy s tk im  dokoła, w ychw ala jąc  pod n ie ­
biosa m ądrość  ł erudycję  w ładcy. P ochlebstw a te  
bardzo M iętusow i schleb ia ły  i d latego  icyrażał zgodę  
na w szys tko , o co ty lko  karasie prosiły.

P ew nego razu karasie p odp łynę ły  do sw ego w ładcy
i rzek ły :

— O, w ie lk i i n a jm ą d rze jszy  M iętusie! Pozw ól nam  
Zjeść robaki, k tóre w iszą  na żelaznych  haczykach!

— Dla was, drogie karasie — odparł M iętus  — nie  
ma żadnych  ograniczeń. Jedzcie  sobie na zdrow ie!

Od tego dnia karasie  — lizu sy  poczęły  szybko  z n i­
kać■ N iebaw em  w  jeziorze nie było ju ż  ani jednego  
dorosłego przedstaw iciela  rodu. A  n a jm ą d rze jszy  z 
m ądrych sam otn ie  p ływ a ł po jeziorze, dziw iąc  się, że 
n ik t go nie w ita  i nie praw i m u kom plem en tów .

—  O dzie się podzia ły  m o je  drogie karasie?  — sp y ­
te l zabę, w ygrzew ającą  się na kam ieniu .

Żaba roześm iała się.
— To ła tw o spraw dzić. Bardzo łatw o. W ystarczy  

ty lko  po łknąć o, tego robaczka, dyndaiaccpo na ha- 
czyku-.. Przeł. A D A M  OCHOCKI
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